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Spotkania z Jerzym Skolimo- 


Cztery tabuły i dwie krót- czej niż w raju”, „Poza pra- W wieku 63 lat zmarł po 
wskim, przemiła pani redak- 
tor odpowiedzialna nagle kometrażówki znajdą się w wem" (z krótkometrażówką 13.i 14 marca w Krakowie | ciężkiej chorobie Eugeniusz 
mówi „stop!. Bo w ile za | programie „Jim Jarmusch „Kawa i papierosy") oraz | Odbędzie się II Ogólnopol. | jgnaciuk - scenarzysta, ope- 
Skolimowskim wiszą plakaty | Film Festival", zorganizowa- „Mystery Train" (plus „Kawa a Sympozjum Filmu Rek- | rątor i reżyser filmów lalko- 
filmu „Ferdydurke” A każdy | nego przez Fundację Sztuki i papierosy — wersja Mem- | |mowego. zorganizowane | wycy, związany z łódzkim 
plakai „Ferdydurke” ma w | pi, OB 20M 3 _ phis') Feslwalmacharakier | Przez Agencję „Crackfim”. || St ięm Małych Fom-Fi 
prawym rogu znaczek firmo- ilmowej. lutego do 3 his”). Festiwal ma charakter | Cee sympozjum jest pod. | S!giem Małych Form Filmo- 
wy „Pewex”. Wyszłoby więc | marca w Warszawie, Lubli- — promocyjny — wszystkie fi- | sumowanie 1981 roku w pol. | wych »Se-Ma-For". Był ab- 
na lo, że telewizja reklamuje | nie. Krakowie, Łodzi, Gdań- my Jarmuscha wchodzą na | skiej reklamie telewizyjnej, | So!wentem wydziału opera- 
„Pewex” za darmo. Nie wol- sku, Katowicach, Wrocławiu ekrany w marcu i kwietniu. . || torskiego PWSTIF w Łodzi. 
mo. Kilku. krzepkich mło radiowej i prasowej. Przewi. 
zieńców szparo skoczyło, | | Poznaniu na jednym sean- Z okazji Fesliwalu reżyser | gziano ponad 20 wykładów, | Zrealizował zdjęcia do blisko 
AJ Sie wyświetlone zostaną _ prawdopodobnie przyjedzie | referatów i komunikatów lilmów  animowanyc! 
żeby zaklejać znaczek. Za- Świell /dopodobi rd 200 filmó! h. 
cząłem tłumaczyć, że nie „Nieustające wakacje”, „Ina: do Polski polskich i zagranicznych | Jako reżyser debiutował w 
można zakleić znączka „Pe- „| specjalistów. 1970 roku „Kowalem i bie- 
wa pna paka, Baj M) „Poza prawem Odbędzie się także kon- | dą”. Byt autorem wielu fil- 
niądze na poduko fimu kurs na najlepszy polski film | mów z lubianych przez dzie- 
„Ferdydurke”, żeby ten zna- reklamowy 1991 roku. ci serii „Przygody Misia Co- 


Koszt udziału w semina- | largola", „Miś Uszatek”, 
rium wynosi 400 tys. zł plus | „Trzy misie"; „Mały pingwin 
opłata za hotel i wyżywienie, | Pik-Pok”, Za realizację seri 
natomiast za zgłoszenie fil- | o przygodach Colargola o- gród na festiwalach filmo- 
O ASTA urzymał wraz 2 zespołem Na- wych, m.in. Brązowe Kozioł- 
5, fmy =" mln: Zgłoszena| | Srode Miasta Łodzi (1972) i ki za „Cołargola na Sybani 
wołał należy dokonać do | | nagrodę Prezesa Rady Mni- _ nalesiiwalu fimów dladzieci 
marca pod adrosem. Agen. | slów za twórczość dladzie- | młodzieży w Poznaniu 
cja. „Orackiim”, ul. Czamo. | © i młodzieży (1974) a za — (1975) Tutaj też w roku 1990 
wiejska 49/6, 30-049 Kra. | „Misia Uszatka” uhonorowa- otrzymał swą ostalnią nagro- 
ków, tel. 337494, Tam lakże | ny został zespołową nagro- _ dę - „Społkanie z wielory- 
można uzyskać szczegóło- | dą prezesa Radiokomiietu bem" uznano za najlepszy 
we informacje. (1986). Otrzymał szereg na- film animowany dla dzieci 


czek lam był. Młodzieńcy 
wcale mnie nie słuchają, 
żwawo zaklejają. Wtedy Sko- 
limowski mówi: „proszę nie 
zaklejać, bo będę musiał 
wstać i wyjść”. Cotnęli się 
młodzieńcy, w końcu plakaty 
powieszono _niżej. Bardzo 
symplomatyczny _ incydent. 
Kiedy „Mazda” daje duży 
Szmal na Puchar Świata, to 
daje właśnie po to, by znak 
„Mazdy” byt na koszulkach 
zjeżdżających z górki narcia- 
rzy, nie zaś po to, by był na 
nich tylko wtedy, kiedy nikt 


nie widzi, by w transmisji te- Brytyjczycy szkolą Polaków 


lewizyjnej go zaklejano. To Śląska saga | KRÓTKO | 
jest właśnie zasada systemu > Sląska saga KRÓTKO 
oni waw | ZOSTAN PRODUCENTEM! PAMIĘTNIK 


polska uznała film „Ferdy- 


MEINZ. W tym niemieckim — singer. ŁÓDŹ. Wydawnictwo 


durke" za wystarczająco Od 25 do 31 marca w go, prawnych i finansowych ZN ALEZIONY ż 
ważny, by o nim zrobić pro. | Warszawie odbędzie się se- aspektach produkcji. W se- ULE CALY UC rza AAA Rię R 
gram, to znaczy, że „Powex" |  minarium dla osób zaintere- _ minarium mogą wziąć udzia: | W GARBIE CCA z OW 


miał głowę na karku wkłada- aktorka-amatorka, którą dla ki współczesnych aktorów i 


e pleniidze we właściwe |  Sowanych zawodem produ- ci, którzy nie ukończyli 35 lat, 
Przedsięwzięcie. Sponsoro. | centa filmowego. Sponsora: _ inleresują się przemysłem | _ Jan Kidawa-Błoński reali. | flmu wyszukał Kazimierz — aktorek: na początek — Jack 
wanie lo ostatnia szansa mi imprezy są brytyjski — filmowym lub profesjonalnie | zule labularny film „Pamięt- | Kutz w zespole gawędziarek Nicholson; książki tłumaczo- 


mik znaleziony w garbie wo. | siemianowickiego Domu ne są z angielskiego i nio- 
Council i Komitet Kinemato- szenia do 5 marca przyjmuje sodnanowie z Jackiem Kultury. Wystąpiła w kilku-  mieckiego. SZCZECIN. Nie- 


Mp. | - grali organizatorem — firma biuro seminarium: „MM.Po- | Kondrackim. Będzie to saga | nastu filmach i spektaklach — miecka firma otworzyła kino 
„MM. Potocka Production”. — tocka Production”, ul. Krako- | Śląskiej rodziny od 1939 | teatralnych, m.in. w „Pacior- erotyczne: seanse non-stop 
Przedstawiciele brytyjskiego  wskie Przedmieście 21/23, | roju do współczesności W | kąch jednego różańca” i „Na od 10 rano do 1 w nocy, za 
filmu i telewizji przedstawią 00-071 Warszawa, el. | ward Lubaszenko, Bogusław | straży swej stać będę” Ku 35 tys. zł. zainieresowani 
na seminarium wykłady 0 or- 200231 w. 119, fax 276233. | Linda, Marzena Trybala, An- | za. WARSZAWA. Fundacja mogą tu spędzić cały dzień 


polskiej kultury. Kura, co KNOW HOW FUND, British zajmują się produkcją. Zgło- 
znosi złote jajka, nie nadaje 


się na rosół 


RAWA Zamów zj ACERACSTYOŃ Kultury Filmowej otworzyław _ WARSZAWA. W ciągu 10 
1 > produkcją kieruje Dorota 0. | Domu Dziennikarza week. dni wyświełlania „Europę, 
W „Filmie Lutowe „Kino” strowska-Orlińska. Film pro- | endowe Kino Dobrych Fil- Europę" Agnieszki Holland 
na świecie” TONE TWE dukuje spółka „Gambit Pro- | mów „Foksal”; w zapowie- _ obejrzało prawie 50 tys. wi- 
Tygodnik. Redaktor_naczelny: na święcie, EMIGR duciion' we współpracy zfir: | -ziach m.n, Gilliam, Rós dzów. 
MSRSEZENE | > aWskI ANCI, | ra sSomaiż Poco, | góscimi Gnan Rusa 
dakcji: Wacław Świeżyński. Se- m KOSMOPOLICI ) „ Schle- 


kretariat red.: Magdalena. Lu. 
ków. Maria Pyszkowska. Dział 
polski: Bożena Janicka (kier. 
Mariusz. Miodek. Zagraniczny: 
Andrzej Kołodyński (kier. Barba. 
ra Hollondar, Maria Oleksiewicz. 
Recenzji: Jan Olszewski (kier.) 
Video: Elżbiela. Ciapara. (kier) 
Telewizyjny: Oskar Sobański 
(kier.), Krzysztot Demidowicz, To- 
masz! Jopkiewicz. Fotoreporte- 
rzy: Roman Sumik, Krzyszto 
Weliman. Grafik: Liiana Antko- 
wiak-Walewska |" Redaktorzy 
techniczni: Elżbieta: Kowalska, 


JEŹDZIEC Czy pojęcie emigracji ar- 
APOKALIPSY tystycznej straciło sens? Ja- 
kie szanse ma kino narodo- 

we? Co ono znaczy dla Ag- 

„Apokalipsa” powtarza | nieszki Holland, Andrzeja 
się w tytułach trzech z kilku- | Wajdy i Krzysztoła Zanussie- 
nastu materiałów poświęco- | go? Ich wypowiedzi za- 
nych Andrzejowi Żuławskie- | mieszczone w lutowym nu- 
mu w 383 numerze „Filmu na | merze „Kina” pochodzą z 


R sesji w Instytucie  Szluki 
świecie”. Wywiady z reżyse- PAŃ, po głośnej wystawie 


© Najlepszy film polski I 
zagraniczny, _ najlepsi 
aktorzy roku 1991: ZŁO- 
TE KACZKI przyznane, 2 
magnetowidy orsz filmy 
na kasetach video dla 
czytelników — rozloso- 


Barbara  Seroczyńska. Archi rem, współpracującym z nim 9 3 - przeciętny wane! 
wum: Krystyna Micnalska Ko- |  Omearorem Andrzejem Jaro. | Jęsteśmy. Zaskakująca, | | 2— staby 6 deka poeci Aee koli 


rekta: Elżbieta Czechak, Alicja 
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stracyjny: Małgorzata Cymańska. 
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Puławska 61, 02-595 Warszawa. 
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(działy). Fax 45-46-51. Ogłosze- 


Maria Oleksiewicz 


Jan Olszewski 


Roman Gutek 
Tadeusz Sobolewski 
Andrzej Werner 


pełna paradoksów lektura: = zły 
szewiczem, recenzje filmów i | Hojland podważa emigranc- 
szkice krytyków irancuskich | ki charyzmat Tarkowskiego, 
i polskich (Marcel Martin, | Zanussi po raz pierwszy ata- 
Max Tessier, Jerzy Płaże- | kuje kino europejskie, chwa- 
wski, Jacques Siclier) zawie- | ląc Amerykanów. 


ERDYDURKE 
© Zczamej komedii śmie- 
jemy się podwójnie: 
RODZINA ADDAMSÓW 
© Przyjechał niespodzi 
wanie i na krótko, al 


nia przyjmuje w redakcji Pawei | "ala Często skrajne oceny | O Jarmuschu, Wendersie, wróci: SPIELBERG W 
Kruś, dyrektor d/s reklamy i mar- | twórczości Żuławskiego. | Lynchu oraz o sobie opo- KRAKOWIE 

ketingu tel. 45-53-25 lub 10-03- di k John Lurie. Re- © Łagodni: kryteri 
ACZ Materiały uzupełnia | wiada muzyk John Lurie. Re- Regarding Henry Lagodni esa „syta 


szczegółowa biofilmogralia. | portaż prosto z Kazachsta- 
W numerze lakże dyskusja | nu. gdzie Robert Gliński 
„Wajda dzisiaj”, nie publiko- | zrealizował film według 
wany wykład reżysera wy- | Wspomnień Oli Wałowej. Terminator 2 
głoszony z okazji przyznania | Porada” „orga Nikiy M 
mu doktoratu honoris causa Ej aid ZSA Ney! A 
przez American University w | Anny Sobolewskiej, Janusz 
SYDOR OE INTOKU Gazda zastanawia się nad 
szkic Marka  Hendryko- | przenikaniem kultur, pisząc 
wskiego o „American Graffi- | o Warszawskim Festiwalu 


kowe RŚW, ul. Okopowa 58/72, 
Warszawa. Redakcja nie odpo- 
wiada za treść materiałów rekla- 
mowych i nie zwraca materiałów 
nie. zamówionych. Zastrzegamy 
sobie prawo skracania i adiusta- 
cji tekstów oraz zmiany ich tytu- 
łów. PL ISSN 0137-463X. Indeks: 


rnard | Bianka go nie dla rudych? ZA- 

w krainie kangurów ŁÓŻ CZAPKĘ, SKINIE 

© BRUDNA JAK ANIOŁ 
studium związku kobie- 
ty i mężczyzny, których 
łączy tylko pożądanie 

© Podróże gwiezdne dla 
młodzieży i Ameryka- 
nów: kinowy STAR 
TREK 

© W „Miiczeniu owiec" 


Sumik, K, Well- 
man, Gamma, East News Sipa, 
Orion. Tri-Star, Warner Bros.. Blitz 


S2/Stils, Columbia. B. King/Liai- ti" George'a Lucasa i Ira- | Filmowym, Krzysztot Kieślo- jest geniuszem zła: 
son, arch. gmenty książki „Laterna ma- | wski kontynuuje swój Każe LD ANTHONY HOPKINS w 
gica" Ingmara Bergmana „Dziennik portrecie na życzenie 
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STOP 
klatka 


Kilka tygodni temu doszło w Warszawie do pouczającej konfrontacji. Przed 
południem jedna z firm dystrybucyjnych pokazała „Terminatora 2”. Tegoż wie: 
czoru inna firma zaprosiła na premierę „Milczenia owiec”. 

Rozmowa z kierownikiem kina: 

- Który film wolałby pan wyświetlać? 

- „Terminatora”. Nie dlatego, że lepszy. Dlatego, że bardziej kasowy. Polski 
widz będzie wolał „Terminatora”. Smutne, lecz prawdziwe. 

Chyba smutne. Czy prawdziwe — to się okaże za tydzień lub dwa. 


* 


W. Polsce dominują filmy amerykańskie, wielu ludzi nad tym ubolewa. Ci 
ludzie czują, że kino amerykańskie jest inne, jakby obce europejskiej mentalnoś- 
ci. 

Dlaczego inne? Powód chyba najważniejszy: kino amerykańskie jako jedyne 
na świecie pracuje według formuły przemysłowej. Różnica między kinem Ame- 
ryki a Europy byłaby więc taka, jak między przemysłem a rzemiosłem. Praca 
przemysłu polega na powielaniu wzorca. Wzorzec jest najpierw starannie opra- 
cowywany, w tej fazie producent korzysta z pomocy twórców. Później zaczyna 
się produkcja seryjna, twórcy przestają być potrzebni. y 
precyzji i inteligencji. by kolejne reprodukcje zachowały zaplanowaną ja 

Każda analogia stanowi lekkie nadużycie, ta nasza pewnie też. Oczyw 
przemysł filmowy funkcjonuje inaczej niż np. samochodowy. Wzorcem, sztancą 


one realizatorom pewien typ fabuły, sposób widzenia świa 


intrygi, 
pewien profil postaci. Zarazem pozostawia 


rgines swobody, często niemiły. 


tego, co zostało wymyślone pr: 

W Europie rzecz ma się inaczej. Prawda, film europejski także powstaje w 
warunkach przemysłowych, więc zynać od opracowywania sztancy. 
Tyle tylko, że jest to sztanca jednorazowa, po ukończeniu filmu odkłada się ją do 
lamusa i tworzy nową. Różnicę najłatwiej dostrzec, parównując odmienne spo- 
soby adaptowania literatury. Europejczyk filmujący np. Grahama Greene'a stara 
się przekazać atmosferę tej prozy, dotrzeć do problematyki filozoficznej, stara 
się także o własną interpretację tego, co zawiera książka. Natomiast Amerykanie 
będą się starać przede wszystkim o to, by rzecz całą zbliżyć do gatunkowego 
wzorca. Efekt: amerykański filmowy Greene nie różni się zbytnio od filmowego 
Turowa czy Arche 


sd iwielomat laty. 


Recepta amerykańska ma wiele zalet (jest m.in. wydajniejsza), ale ma także 
jedną oczywistą wadę: eliminuje z procesu produkcji wyobraźnię twórczą. Gdy 
sztanca się zużyje — może się okazać, że wokół nie ma nikogo, kto opracowałby 
nową. Zdaje się, że kino amerykańskie właśnie zaczyna przeżywać trudności 
tego typu, stąd gorączkowe wykorzystywanie wątków fabularnych. kopiowa- 
nych z kina europejskiego, zwłaszcza francuskiego. 

Jest to jednak półśrodek. Amerykanie powinni przejąć koncepcję „jednorazo- 
wej sztancy”, szczególnie skutecznej, gdy adaptuje się dobrą literaturę, W każdej 
filmowej powieści należałoby szukać tego co indywidualne, odrębne, jednorazo- 
we, bo właśnie w odrębności kryje się bogactwo i atrakcyjni 

Pewne objawy sugerują, że Amerykanie zaczynają to rozumieć; takim obja- 
wem jest „Milczenie owiec”, adaptacja powieści Thomasa Harrisa. Treścią książ- 
ki jest - mówiąc obrazowo — katastrofa ontologiczna: w społeczeństwie wolnym, 
w którym każde indywiduum ma zagwarantowane wszelkie prawa i swobody, i 
w którym władze w ogóle nie ingerują w życie jednostki — pojawia się morderca. 
-potwór, który ochoczo korzysta ze swej wolności. Potwór musi być unieszkod- 
liwiony; kto tego dokona? „Milczenie owiec” jest powieścią kryminalną, która 
jednak formułuje myśl natury ogólnej: potwora może złapać tylko anty-potwór. 
A więc ktoś, kto przeżył te same cierpienia, doznał tych samych pokus - i zwy- 
cięsko się im oparł 

Ta sugestia, wyrażona w powieści w sposób dyskretny, w filmie zost 3 
tykułowana bardzo wyraźnie. Oglądamy tu dwie równoległe akcje przeciw po- 
tworowi: jest ekipa policyjnych komandosów — i jest studentka szkoły FBI, dzia- 
łająca w pojedynkę. Komandosi dysponują samolotem C-130, samochodami, 
specjalnym sprzętem, ale ich cios trafia w próżnię. Potwora może zniszczyć ktoś, 
kto rozumie i wie. 

Jonathan Demme bardzo celnie (poprzez montaż równoległy) przekazuje 
myśl książki. Ale zarazem dodaje coś od siebie: swój realizm. Pokazuje, że 
potwór żyje w bardzo zwyczajnym otoczeniu: drewniany dom wśród wielu 
podobnych, zaparkowane samochody nie najnowszej produkcji, w sąsiedztwie 
linia kolejowa. W Ameryce są tysiące miasteczek tego typu. Ale właśnie w tym 
jednym. 

Wszystkie te zalety wychodzą na jaw, gdy porówna się „Milczenie owie 
„Terminatorem”. Bo „Terminator” jest idealnym przykładem produktu „ze sztan- 
cy wielokrotnej”. Produktu wspaniałego, bogatego, pewnie zapierającego dech w 
piersiach. 

Ale byłoby istotnie smutne, gdyby polski widz wybrał właśnie to. 

JAN OLSZI 


WSKI 


„Milczenie owiec” 


Potwora może zniszczyć tylko anty-potwór 


Fot. Orion 
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Rozmowa , 
z JERZYM SKOLIMOWSKIM 


© W czasie niedawnego, krótkiego 
pobytu w Polsce Spielberg powie- 
dział, że uważa pana za „jednego z 
najoryginalniejszych reżyserów 
współczesnego kina” (cytuję za „No- 
wym Światem”). 

— Pewnie był pod wrażeniem listy 
najlepszych filmów dekady 1980-1990, 
zaproponowanej przez amerykańskich 
krytyków, gdzie „Moonlighting" — „Fu- 
cha” - znalazł się bardzo wysoko 

© „Ferdydurke” Witolda Gombro- 
wicza przenosi na ekran Jerzy Skoli- 
mowski; to była najciekawsza wiado- 
mość filmowa ubiegłego roku. Od kil- 
ku dni film można zobaczyć w kinach. 
Czym ta książka jest — była — dla 
pana? 

— Kiedy przeczytałem „Ferdydurke” 
po raz pierwszy, wydawało mi się, że 
Gombrowicz kpi nie tylko z jej bohate- 
rów czy społeczeństwa, lecz jakby tro- 
chę i ze mnie, co oczywiście nie mogło 


znalazłam w „Dziennikach” zdanie: 
„kogóż z nas, znużonych, olśni dziś 
piękność takiego starcia ster” 

— Niech mu pani nie wierzy, prawdo- 
podobnie już na następnej stronie nie 
ma śladu tej myśli. Gombrowicz — to 
przede wszystkim popisy przewrotnej 
inteligencji, mistrzostwo formy, a także 
chęć podkreślenia swej odrębności 
Ten grzech nie jest mi obcy, może więc 
nie powinienem oskarżać o to mistrza. 

© Czy nie łączy pana z nim również 
fascynacja formą? Tylko że to chyba 
nie jest grzech. 

— Owszem, rodzaj nierzetelności 
Treść jest ważniejsza od formy, tak nas 
uczono. 

© „Ferdydurke" nadal żyje jako 
mit, a nawet bywa czytana, należy jed- 
nak do literatury elitarnej. Zasadni- 
czym tematem książki jest problem 
niedojrzałości, lecz w tle pisarz-szy- 
derca ukazuje Polskę przedwojenną — 


aluzjach do zdarzeń. Mój krytyczny sto- 
sunek do własnego kraju ma być czy- 
telny tylko dla moich rodaków, to nie 
jest to, co chcę sprzedać światu. 

©  Współpracowało z panem 
dwóch scenarzystów o anglosaskich 
nazwiskach. Domyślam się, że byli 
pomocni w czym innym, niż Gombro- 
wicz a sprawa polska. 

— Ci dwaj bardzo młodzi ludzie po- 
mogli mi wybrać z „Ferdydurke” to, co 
może być dziś zabawne, inteligentne, 
interesujące dla młodego człowieka 
Książkę napisano jednak przeszło pół 
wieku temu 

© Odnoszę wrażenie, że miat pan 
w tym filmie jakąś sprawę specjalną, 
dla samego siebie, swego artystycz- 
nego życiorysu. Ważniejszą, niż w 
przypadku innych filmów. Zamysł ek- 
ranizacji Gombrowicza był przecież 
czymś wyjątkowo ambitnym, nikt do 
tej pory nie odważył się nawet o tym 
pomyśleć. 

— Ja chyba nie potrzebuję specjalne- 
go dopingu. Gdziekolwiek umieszczo- 
na jest poprzeczka, staram się widzieć 
ją bardzo wysoko. 


Mogli mnie zmieść jednym ciosem 


ZAWODOWYM 
RINGU 


mi się podobać. Drażniło mnie zarozu- 
mialstwo autora, jego zachwyt nad 
sobą, kabotyństwo. Sam nie jestem 
wolny od tych przywar, zdarza mi się 
słyszeć podobne zarzuty. Może była to 
niechęć jednego pyszałka do drugie- 
go? Chociaż jestem pewien, że pod 
tym względem Gombrowicz bił mnie na 
głowę, ja mam jednak sporo autoiro- 
nii 

© A więc przypadek reakcji nie- 
chętnej; skąd wobec tego pomysł ek- 
ranizacji? 

— Później mój stosunek do Gombro- 
wicza zaczął się zmieniać. Kiedy sam 
stawałem się powoli artystą, zrozumia- 
łem, o co naprawdę Gombrowiczowi 
chodzi. Później pomogło mi w tym tak- 
że doświadczenie emigracyjne. Patrzę 
dziś na Polskę i Polaków podobnie jak 
autor „Ferdydurke” 

Ale Gombrowicz napisał tę 
książkę, kiedy jeszcze mieszkał w 
kraju. 

— W przypadku Gombrowicza twór- 
czość wyprzedziła emigrację, była 
czymś w rodzaju emigracji wewnętrz- 


nej, s 

© Autora „Ferdydurke”, kiedy już 
żył za granicą, najbardziej bolała na- 
sza drugorzędność, pomniejszała bo- 
wiem jego szanse w świecie. Pan ta- 
kie odczucie podziela? 

— Ja powiedziałbym inaczej: nie jest 
wygodnie być Polakiem. Nasza tragicz- 
na historia po Il wojnie światowej ze- 
pchnęła nas jeszcze dalej na wschód 
Zaściankowość, wtórność, pretensje, 
pozowanie na Europejczyków — mieliś- 
my te wady i wcześniej, lecz system je 
wzmocnił. 

© Nie mam zamiaru robić z Gom- 
browicza obrońcy komunizmu, ale 
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a więc starą, dobrą, nie zdegradowa- 
ną przez komunizm — jako kraj, w któ- 
rym inteligencja jest głupia, ziemiań- 
stwo zatęchłe, chłop zdziczały. W po- 
rządku, jeśli czytają to przewrotni in- 
teligenci. Pan jednak przeniósł książ- 
kę na ekran, włączając ją tym samym 
w obieg kultury masowej. A w tym o- 
biegu jesteśmy raczej na etapie „Ro- 
dziny Połanieckich". 

— Przecież nie ja to wszystko wymyś- 
litem, lecz Gombrowicz. Musiało być w 
takim obrazie trochę prawdy. 


© Ale to nie jest prawda mod 
Nie boi się pan formacji, którą utożs; 
miamy zwykle z ZChN-em? 

- Co to jest ZChN? 


© Partia. Bardzo wpływowa. 

— Proszę pani, Polakom wyszłoby na 
zdrowie, gdyby od czasu do czasu ktoś 
im dał kuksańca. Ta potworna polacz- 
kowałość nam szkodzi najbardziej. 
Miny, grymasy, poczucie wyższości — 
na świecie tego nie trawią. Moja nie- 
zgoda na Polskę jest brakiem akcepta- 
cji jej wad i przywar a nie wartości. Dla 
Gombrowicza Młodziakowie i Pimki byli 
jego współczesnymi, dla mnie są pew- 
nymi symbolami, pozwalającymi lepiej 
zrozumieć ludzi. Nie tylko Polaków, 
chociaż Polaków szczególnie, z ich pre- 
tensjonalnością, ciasnymi horyzontami, 
mentalnością zaścianka. 

© Może nikt nie oburzy się na 
pana, że pokazuje pan to nam, ale 
obcym? Film powstał w koprodukcji. 

— Tylko Polacy mogą odebrać infor- 
mację. że to jest Polska, dla widza za- 
chodniego rzecz dzieje się gdzieś w 
Europie przed Il wojną światową. Sy- 
gnały dla: na$ zakodowane zostały w 
cytatach muzycznych, obrazach miejsc, 


© Czy w postaci Józia nie ma cze- 
goś — nie wiem — odrobiny marzenia 
reżysera o sobie? Wyraźnie pan tę 
postać odkabotynizował, usympa- 
tycznił. Podejrzana jest tylko reszta 
towarzystwa. 

— Kogoś musimy w filmie lubić, Józio 
z „Ferdydurke”, dokładnie taki jak w 
książce, byłby nie do wytrzymania. W 
moim filmie jest to Józio — poprawiony 
Gombrowicz, a nie Józio — ulepszony 
Skolimowski. Jeszcze dokładniej — 
Gombrowicz, którego byłbym w stanie 
zaakceptować, opatrzony pewnymi 
moimi cechami. 

© Dodał mu pan np. piłkę nożną. 
Przełożona na inną dyscyplinę sportu 
pana młodzieńcza przygoda z bok- 
sem? 

— Tak. Piłka służy do tego, by odjąć 
Józiowi trochę nieporadności, pokazać, 
że to jest ktoś, kto umie strzelić gola, a 
nie jakiś fajiłapa. 

© Bardzo przepraszam, ale czy w 
boksie uprawianym przez artystę — 
zaczynał pan wtedy studia w Szkole 
Filmowej, malował, pisał wiersze — 
nie było też czegoś na pokaz? Prze- 
cież nie mógł pan tego brać serio. 

— Jak to — nie serio? Mam książeczkę 
zawodnika, są tam wpisane wszystkie 
walki. Jest do wglądu. 

© Więc to nie było szpanerstwo? 

— Wie pani ile trzeba odwagi żeby 
wyjść na ring? Można tak dostać w ryło, 
że po przebudzeniu nie wie się, gdzie 
się jest. W Gombrowiczu drażni mnie 
najbardziej właśnie mimozowaty, wy- 
muskany paniczyk. 

© No, panu zarzutu mimozowatoś- 
ci rzeczywiście nikt nie stawi 

— Chce pani powiedzieć, że zarzucają 
mi co innego. Wiem, u nas o każdym 


mówią straszne rzeczy. To już taka na- 
sza narodowa cecha. 

© Podobno zerwał pan umowę ze 
scenografem, żeby mu zapłacić tylko 
za dniówki, a nie za kontrakt. 

— Nie stawił się na plan bardzo trud- 
nej sceny. Kiedy się wreszcie pojawił, 
powiedziałem, że na Zachodzie w ta- 
kich przypadkach rozwiązują umowę 
od zaraz albo z końcem tygodnia. Usły- 
szałem w odpowiedzi, że wobec tego 
odchodzi natychmiast. | odszedł. 

© Wyrzucił pan z planu aktorkę, 
kiedy zażądała dodatkowej opłaty za 
nadgodziny. 

— To był ostatni dzień zdjęć i rzeczy- 
wiście bardzo się przeciągnął, ale 
wszyscy rozumieli, że musimy dokoń- 
czyć pracę. W pewnej chwili aktorka, o 
której pani mówi, oznajmiła że idzie do 
domu, chyba że policzymy jej dodatko- 
we godziny jako kolejne dni zdjęciowe i 
zapłacimy podwójnie. Odpowiedzia- 
łem, że wobec tego poradzimy sobie 
bez niej: I poradziliśmy sobie doskona- 
le. 

© Chodzi o tę scenę, kiedy Mło- 
dziak odkrywa w pokoju córki Pimkę i 
Kopyrdę, a niewidoczna na ekranie 
Młodziakowa wali pięścią w drzwi? 

— Tak, i bez Młodziakowej scena jest 
lepsza. Żaden babsztyl nie plącze się 
na ekranie w czasie awantury między 
mężczyznami. 

© Oskarżano pana, że chce pan za 
pieniądze Rzeczpospolitej zrobić film 
dla siebie. 

— To już czysty absurd. Trzeba być 
idiotą, żeby podejrzewać kogoś o chęć 
zrobienia majątku na „Ferdydurke”. Do- 
tożyłem do tej produkcji własne pienią- 
dze, wziątem pożyczkę z banku. Będzie 
cud, jeśli odzyskam chociaż część. 

© Dlaczego więc pan się zdecydo- 
wat? 

— Nie mogłem wiedzieć wcześniej, że 
wycołają się partnerzy i sponsorzy, któ- 
rzy obiecywali złote góry, a dali grosze. 
Zdobywałem potem pieniądze skąd i 
jak się dało. Ale! ani przez chwilę nie 
miałem złudzeń, że zrobię na tym 
kasę. 

© A dla wiasnej chwaty? 

— Wiedziałem przecież, że jeśli mi 
się uda, chwała przypadnie i tak Gom- 
browiczowi 

© Chyba rzeczywiście trudno zro- 
bić majątek na „Ferdydurke”, dlatego 
pytam o pobudki głębsze, osobiste. 
Bo jeśli ich nie było — przypadek jest 
tajemniczy. 

— Nie zdziwię się, jeśli zapyta pani 
teraz, czy to aby nie dlatego, że nie mia- 
łem żadnego innego filmu do zrobie- 
nia. 

© A miat pan? 

— Proponowano mi realizację cze- 
goś pod tytułem „Przed i po Edith", we- 
dług książki trzeciorzędnego pisarza, 
dosyć obrzydliwej. Opowiada o mor- 
derstwie na tle seksualnym. Producent 
zaoferował mi olbrzymie honorarium, na 
realizację też przewidział ogromne 
sumy. Akcja miała dziać się w Wiedniu, 
na początku XX wieku. Zapytałem, czy 
mogę wprowadzić postacie Freuda i 
Junga, on się zgodził. Podpisuję więc 
umowę, dostaję zaliczkę; już ogromna 
kwota. Przyjeżdżam na wakacje do Pol- 
ski, żeby przygotować scenariusz (to 
był rok 1989) — i nie mogę napisać ani 
słowa. Owszem, buduję nawet jakieś 
niezłe kombinacje, ale przez cały czas 
pamiętam, że u podłoża jest ta książka. 
| nagle zdaję sobie sprawę, że nawet 
jeśli uratuję się Freudem i Jungiem, in- 
westuję swój talent w g.. Wracam do 
Kalifornii, idę do mojego agenta i mó- 
wię: zwracamy zaliczkę. Agent wy- 
trzeszcza na mnie oczy, wyjaśniam mu 
więc wszystko, jak umiem. Skończyłem. 
wreszcie, a on pyta: to co będziesz te- 
raz robił? A ja odpowiadam — nie wiem 
dlaczego, wcześniej nigdy o tym nie 
myślałem: — „Ferdydurke”... Znał ten ty- 
tuł, zapytał więc tylko jeszcze: a kto ci. 
da na taki film pieniądze? Odpowie- 
działem, że jakoś pozbieram i wróciłem 
do Polski. 

© Odreagował pan chyba tym ta- 


jemniczym impulsem złe samopoczu- 
cie skorumpowanego... 

— Sam nie rozumiem do końca, co to 
było. 

© Dość powszechna jest dziś po- 
kusa, by z wynajętego reżysera prze- 
kształcić się w producenta własnego 
filmu. 

— Mnie pchająw tę stronę pewne ce- 
chy mojego charakteru. Istnieją reżyse- 


rzy trudni, bezkompromisowi. Niestety, 
jestem właśnie taki, Może się zdarzyć, 
że producent nie zaakceptuje moich 
propozycji, a ja nie jestem w stanie u- 


stąpić - za każdym razem ocieram się 
więc o ryzyko, że nie ukończę filmu. 

© Podobne problemy miał Orson 
Welles... Jak pan sądzi, gdyby praco- 
wał pan przez te 20 lat w Polsce, było- 
by podobnie? 


— Chyba tak. Trudny charakter nie 
pozwala mi nigdzie długo zagrzać 
miejsca. Prawdopodobnie popadłbym 
tutaj w straszliwe konilikty. 

© Pamiętam premierowy pokaz 
„Rysopisu” w kinie „Wiedza” w War- 
szawie. Wszyscy patrzyli na pana jak 
na swego rodzaju postać mityczną: 
dwudziestoparoletni młodzieniec — 
poeta, bokser, reżyser, malarz, aktor. 


Miat pan na sobie w tym dni 
brązową, skórzaną wiatrówkę. 

— Włedy wszystko mi się udawało. 
Pełnometrażowy film jeszcze w Szkole, 
nagroda w Bergamo, potem następne 
filmy i wyróżnienia. Byłem dzieckiem 

zczęścia. | tak aż do „Rąk do góry” 
Skończyłem ten lilm i nagle przydarzyło 
mi się zderzenie czołowe 

© Z walcem drogowym polityki. 

— Wydawało mi się, że oni muszą zro- 
zumieć. Film jest dobry i ważny, stoi za 
mną pasja, przekonanie — a więc to jest 
korzystne dla kraju 

©_ A wobec tego również dla nich, 
bo oni ten kraj reprezentują. 

— Jakby pani przy tym była. Tak myś 
latem i używałem tego argumentu. Skąd 
mogłem wiedzieć, że od chwili, kiedy 
zobaczył „Ręce do góry" ambasador 
ZSRR rozmowy ze mną były już tylko 
kamullażem. Ale wzywali mnie nadal, 
jeździłem więc do tego cholernego Bia- 
łego Domu coraz wyżej i wyżej, aż 
wreszcie dotarłem do człowieka nr 2. 
Zenona Kliszki. Poświęcił mi 5 minut i 
powiedział: nigdy, na pewno nie. Ja na 
ło w spazmie wściekłości, że jeśli nie, 
już nigdy nie zrobię tu filmu. A on: no to 
szerokiej drogi. | tak oto spaliłem za 
sobą mosty. Rozsądny człowiek tego 
nie robi, ale ja nie byłem rozsądny. 

© Znalazł się pan na Zachodzie — 
jednak z jakimiś szansami. 

— Musiałem wepchnąć się na zawo 
dowy ring, skąd mogli mnie zmieść jed- 
nym ciosem. Co było dalej - mniej wię- 
cej wiadomo. 

© Uzupelnii pan w roku 1981 
„Ręce do góry” wstępem i epilogiem, 
ale film i tak nie był rozpowszechnia- 
ny. Mam propozycję: czy nie można 
by zrobić z „Rąk do góry” swego ro- 
dzaju dziennika artysty, dodając co 
pewien czas kolejne epilogi, odnoto- 
wujące zmiany w życiu autora I jego 
bohaterów, kraju, świata?.. 

— Pomysł niezły, ale kto to 
je? 

© | wreszcie pan wrócił. Chwilowo 
czy na stałe? Dlaczego? Właściwie 
nie wiemy, jak na pana patrzeć. 

- Byłem o krok od kompletnego 
sprzedania się. Gdybym zarobił takie 
pieniądze, za które kupuje się posiad 
łość w Beverly Hills, byłby to koniec 
mojej niezależności jako artysty. A poza 
tym zmieniła się przecież Polska. Wyje 
chałem, bo mnie zmuszono. Teraz ktoś 
mógłby zapytać: dlaczego, jeśli już mo: 
żna, nie wracasz? 

© Mógiby pan odpowiedzieć: bo 
każdy powrót jest przegraną. 

— Janie uznaję przegranych. Wycho 
dzenie na ring w młodości coś mi jed 
nak dało: wybieram rozwiązanie grożą 
ce porażką, wierząc, że wygram. 

© Większość zachodnich pana fil- 
mów też jest znakomita: „Start”, „Na 
samym dnie”, „Wrzask”, „Mooniigh- 

losenne wody”. A więc - je- 

Śli można użyć takiego porównani 
pana akumulator nie potrzebuje zasi- 
lania z tutejszej sieci. 

To prawda. Moja rodzina dodaje 

ią przyczynę powrotu: upór. Twień 
dzą, że realizacja „Ferdydurke" — to też 
był triumf uporu 

© Szukam powodów, bo powie- 
dział pan przecież, że nie lubi nasze- 
go zaścianka. Chociaż — jest taka 
scena w pana filmie: zdumiona koza 
gapi się zza drzewa na zajeżdżającą 
przed ganek dworu luksusową limu- 
zynę, z której wysiada wyelegantowa- 
ny niemiecki oficer. Mnie ta koza wy- 
daje się rozbrajająca. 

— Czasami myślę, że czułbym się. 
najlepiej, gdybym mógł żyć na pustyni, 
malując obrazy. Im mniej doznań dopu- 
szcza się do siebie, tym lepiej. I trochę 
starałem się tak żyć na Zachodzie. 

© Co może być pustelnią w Sta- 
nach? 

— Dom nad brzegiem oceanu w Kali- 
fornii. Poszedł pod zastaw, żebym mógł 
zrobić film w Polsce. 


jasno- 


inansu- 
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NWZaAUWZ 


entertainment group co. 


BIZNES 


Wpływy z rozpowszechnia- 
nia filmów na rynku amery- 
kańskim zamknęły się w 
roku 1991 sumą 4 mid, 850 
mln. 600 tys, dolarów. Sprze- 
dano 968,3 min. biletów. 
Średnia cena biletu wynosiła 
5.01 dol. Są to wyniki gorsze 
nieco niż ubiegłoroczne. Dla 
porównania: w 1990 roku A- 
merykanie płacili średnio za 
bilet 4.75 dol. A kina odwie. 
dziło 1057,9 mln. osób, co 
przyniosło wpływy przekra- 
czające 5 mld dolarów 


* 


W wytwórni Twentieth Cen- 
lury Fox wpływy z rynków 
zagranicznych po raz pier 
wszy zrównały się z wpływa- 
mi z rynku amerykańskiego 
Slało się tak za sprawą 
dwóch szlagierów: „Sam w 
domu” i „Syplając z wro- 
giem”. Nie obyło się jednak 
bez porażek. Najbardziej za. 
wiodła druga część filmu o 
wojowniczych żótwiach. Za 
prawa do jej rozpowszech 
nienia za granicą Fox zapła- 
cił New Line 25 min. dola- 
rów. w kampanię reklamową 
włożył dalsze 10 min. Zwró- 
aiło się jedynie 12 min. 


* 


Wielki sukces odniósł w 
Wielkiej Brytanii Disney 
Home Video. Już w dniu ka- 
setowej premiery „Fantazji” 
sklepy i wypożyczalnie za 
mówiły ponad milion sztuk 
kaset z tym filmem. Jest to 
absolutny rekord. 


WYDARZENIA 


Na jesień br. Orion Pictures 
zapowiada premierę ostat- 
niego filmu zmarłego nie- 
dawno reżysera Tony'ego 
Richardsona. Tytuł „Blue 
Sky”, a w roli głównej Jessi- 
ca Lange. 


NA PLANIE - 


Richard Dean Anderson, 
który zagrał tytułową rolę w 
przerwanym niedawno se- 
rialu policyjnym „MacGyver”, 
niedługo pozostawał bez za- 
jęcia. W połowie stycznia 
rozpoczął w Toronto zdjęcia 
do _telefilmu „Strangers 
gdzie gra policjanta zagad. 


kowego i nieco innego od 


tych, do jakich jesteśmy 
przyzwyczajeni 

* 
Pisaliśmy już, że Michael 


Calon-Jones reżyseruje lilm 
oparty na powieści Tobiasa 
Woliła „This Boy's Life". Dziś 
wiadomo, że w roli głównej 
wystąpi Debra Winger, part 
nerować jej będą Robert De 
Niro i własny syn. 


Robert Zemeckis reżyseruje 
film „Death Becomes Her" 
Jest to opowieść o starzeją- 
cym się chirurgu plastycz. 
nym, jego starzejącej się żo- 
nie-aktorce | ich wspólnej 
przyjaciółce, która nagle bar- 
dzo zeszczuplała i doskona. 
le wygląda. W roli żony Meryl 
Streep, tę młodszą i ładniej- 
szą gra Goldie Hawn. Sam 
Zemeckis zaś twierdzi: — Bę- 
dzie lo współczesna kome- 
dia o seksie, śmierci, zazd- 
rości, straszliwych opera. 
cjach plastycznych, obsesji 
starzenia się i_ tajemnicy 
młodości. 


* 


George Jackson | Doug 
Mchenry produkują i reżyse- 
rują „New Jack City 2”. Zdję- 
cia będą kręcone w Nowym 
Jorku oraz w Brazylii, a pre- 
miera filmu przewidziana jest 
na jesień br. 


* 


Jeśli jesteś białym mężczyz- 
ną ważącym około 200 kilo, 
masz szansę zagrać główną 
rolę w nowym filmie Milośa 
Formana „Hell Camp". For- 
man zamierza przenieść na 
ekran historię pewnego bia- 
łego zawodnika sumo, który 
szuka sławy w Japonii. Sce- 
nariusz napisał 24-letni 
Adam Davidson. 


* 


Mariin Scorsese przystępuje 
do realizacji filmu „Age Ol 
Innocence". Jest to nowa 
wersja klasycznego bestsel 
leru Edith Wharton. W rolach 
głównych: Daniel Day-Lewis 
oraz prawdopodobnie Mi- 
Chelle Pieifter. 


Zmiany albo upadek 


Zburzenie berlińskiego muru paradoksalnie zagroziło istnie- 
niu europejskich lestiwali, których racją bytu było „tworzenie 
pomostu ponad systemami”, pokojowa koegzystencja i wy. 
miana idei. To się już skończyło. Ekonomiczny kryzys w by- 
tych krajach socjalistycznych przekreśla, jak się zdaje, szanse 
mniejszych imprez, takich jak festiwal Czerwonego Krzyża w 
Warnie czy odbywającego się w Leningradzie festiwalu doku- 
mentu, którego nie chce chyba przejąć Sankt Petersburg. Ale 
zadrżały też esliwale niemieckie, których funkcja była zdecy. 
dowanie polityczna. Pierwsze ocknęło się Mannheim, zapo- 
wiadające 41 międzynarodowy festiwal na 9-14 listopada br. 
Nowa dyrekcja (Michael Koetz — program, Luiz Beulling — 
administracja) zapowiedziała odejście od prezentacji debiu- 
tów: — Młodzi filmowcy dzisiaj w zdecydowanej większości 
przestali być awangardowi. O wyborze lilmów decydować 
będzie kategoria treści. Jakich treści — jeszcze nie wiadomo. 
Ta orientacja wymaga jasnego zdefiniowania _-głosi progra 
mowa zapowiedź opatrzona numerem 1. To i tak wiele, bo 
niczego nie słychać jak dotąd z Oberhausen czy Lipska. 


POLONICA 


PROJEKTY 


Kontynuacje najbardziej ka- 
sowych filmów stały się już 
niemal regułą. Z głośnych 
przebojów ostatnich lat nie 
doczekała się jednak drugiej 
części „Pretty Woman”. 
Scenarzysta Jonathan Law- 
ton ujawnił ostatnio, że sze- 
lowie Disneya poprosili go o 
napisanie „Pretły Woman 2”, 
która rozgrywałaby się w 
środowisku polityków. — Od- 
mówiłem, bo ludzie mają już 
tego dosyć — powiedział 
Lawion. Podobno u Disneya 
powstały już trzy wersje sce- 
nariusza, napisane przez 
nych scenarzystów, żadna 
jednak nie uzyskała dobrej 
oceny i nie została skierowa. 
na do realizacji 


Katarzyna Figura (na zdję- 
clu powyżej: w „Pannach i 
wdowach”) gra w_ filmi 
„Voices In The Garden 
Film oparty na świetnie przy- 
jetej przez krytykę książce 
Dirka Bogarde'a reżyseruje 
Pierre Boutron, a nasza 
gwiazda jest parinerką A- 
nouk Aimóe, Johna Acklan- 
da oraz Sama Westa 


ZMARLI 


Zmart Curt Bois (90 lat), nie- 


miecki aktor charaktery 
styczny w czasach hitlero- 

* wskich w Hollywood znany z 
filmów „Tovarich* (1938), 


„Casablanca” (1942), „Pan 


Kończą się prace przygoło- 


wawcze do lilmu „Me and 
Marilyn", w którym po raz 
pierwszy ma się pojawić na 
dużym ekranie gwiazda se- 
rialu „Beverly Hills 90210" 
Jason Priestley. Podobno 
wszystko jest gotowe do 
rozpoczęcia zdjęć, brakuje 
tylko... odtwórczyni roli Mari- 
lyn Monroe. Realizatorzy 
chcą zaangażować dwie ak- 
torki: jedna da MM ciało, 
druga głos. 


* 


Columbia i Imagine Films 
zapowiedziały realizację dru- 
giej części przeboju z mały. 
mi gwiazdami Macaulayem 
Gulkinem i Anną Chomsky — 
„My Girl”, Wytwórnie chcia- 
łyby zapewnić sobie udział 
w filmie nie tylko pary mło- 
dziuikich aktorów, ale także 
Dana Aykroyda i Jamie Lee 
Curtis. Prawdopodobnie nie 
zmieni się również ekipa 
realizatorów. 


Puntilla i jego sługa Matti” 
(1955), nagrodzony pierwszą 
Europejską Nagrodą za rolę 
w „Niebie nad Berlinem" 
(1988) Wima Wendersa. 


LUDZIE 


Mylene Farmer, której vi 
deoclip „Je t'aime, melanco- 
lie”, stał się sensacją, zade- 
biutuje w kinie. Film zrealizu- 
je kompozytor i twórca 
wszystkich _ jej teledysków, 
Laurent Boutonnat. 


* 


W Hollywood pojawiła się 
nowa gwiazdka Donna Mag- 
nani. Urodziła się w Kalilor- 
nii, ale jest spokrewniona z 
Anną Magnani i ma prawdzi- 
wie. _ włoski temperament. 
Studiowała sztukę drama- 
yczną w Paryżu, następnie 
zagrała w skromnym filmie 
„29e rue", opowiadającym o 


losach włoskiej rodziny w A- 
meryce. Właśnie w tym filmie 
zwróciła na siebie uwagę 
krytyków i widzów. 


NAGRODY 


Mel Gibson za swoją rolę 
Hamieta w filmie Franco Zel- 
firellego został uhonorowany 
presliżową nagrodą „Will 


przyznawaną przez Teatr 
Szekspirowski. Jest już pią- 
lym laureatem lego wyróż- 
nienia. Wcześniej otrzymali 
je Joseph Papp, Kevin Kline. 
Christopher Plummer i Ken- 
neth Branagh. 


* 


Nagrodę Screen Actors 
Guild za życiowy dorobek 
dostał w tym roku Burt Lan 
caster. Z rąk Kirka Douglasa 
nagrodę odebrały żona i 
córka chorego aktora, który 
nie opuszcza domu. 


* 


Królik Bugs zdobył nagrodę 
Sept d'Or — czyli Irancuski 
odpowiednik Emmy — jako 
najlepszy film dla dzieci. Za 
najlepszego reżysera uzna: 
no Marcela Bluwala, twórcę 
filmu „Les Ritałs”, a za naj- 
lepszą aktorkę Marie-Chri 
stine Barrault, która zagrała 
Marię Skłodowską-Curie w 
znanym u nas serialu. 


POZA PLANEM 


Jane Fonda 
programie telewizyjnym po- 


wystąpiła w 


święconym jej zmariemu 
ojcu — Henry'emu Fondzie. 
Razem z mężem Tedem Tur- 
nerem odwiedziła dom, w 
którym spędziła pierwsze 
lata swojego życia. Program 
przygotowała jedna z sieci 
telewizyjnych należących do 
Turnera TNT. 


* 


Reporterowi sieci CNN Pe- 
terowi Arneltowi zapropono- 
wano ogromną sumę za pra- 
wo sfilmowania jego auto- 
biogralii napisanej dla no- 
wojorskiego  wydawniciwa 
Simon and Shuster. Arnette, 
uznany za najlepszego kore- 
spondenta wojennego * z 


Bagdadu, odmówił. Oświad- 
czył, że całą energię pochła- 
nia mu teraz pisanie książki 
o jego pracy reporterskiej w 
Bagdadzie i wcześniej w 
Wietnamie. — Chce pisać o 
swoim zawodzie. Ludzie pa- 
miętają. że Terry Anderson 
przez sześć i pół roku był 
przetrzymywany jako zakład- 
nik i pytają: „Po co było je- 
chać do Bejrutu i ryzykować 
porwanie?" W lej książce 
chcę wytłumaczyć dlaczego 
dziennikarze ryzykują życie | 
dlaczego warto to robić. Hol 

lywood zapewne upomni się 
i o tę książkę. 


* 


Książę Ossenio-Bello za- 
skarżył Paramount i Eddiego 
Murphy do sądu za wykorzy. 
stanie w filmie „Książę w No 
wym Jorku” jego opowieści 
o przygodach, jakie przeżył 
podczas jednego ze swoich 
pobytów w Stanach. Sprawa 
ciągnie się już od wielu lat i 
zniszczyła przyjażń, jaka nie- 
gdyś łączyła księcia i Mur. 
phy'ego. 


NIEDYSKRECJE 


Liza Minnelli, po [2 latach 
małżeństwa, rozwiodła się z 


produceniem | reżyserem 
leatralnym Markiem Gero. 
Jest to już trzeci rozwód ak: 
torki. Jej poprzednimi męża: 
mi byli: piosenkarz Peter Al 
len oraz producent Jack Ha: 
ley. 


* 


Annette Bening (33 1.), dziś 
już żona Warrena Beatty, 8 
stycznia urodziła córkę. Nie 
spodzianki nie było, jako że 
płeć dziecka, dzięki bada 
niom prenatalnym, była zna. 
na wcześniej, 


POWIEDZIELI 


Steven Spielberg: — Zawsze 
byłem  Piotrusiem Panem. 
Dlatego chciałem zrobić ten 
film. 
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ujek Ethan czasem nie 

zdąży się ubrać, we- 

zwany nagle do po- 

skramiania bandytów. 
Nieraz nieżle obrywa, jest jednak 
wymarzonym wujkiem. Jednym z 
najlepszych wujków i jednym z naj- 
szybszych strzelców na Dzikim Za- 
chodzie. Bardzo chce zostać spo- 
kojnym farmerem i opiekować się 
swoimi przybranymi dziećmi, ale o- 
koliczności, reputacja i poczucie 0- 
bowiązku nieustannie zmuszają go 
do sięgania po broń. Broni mie- 
szkańców Paradise, broni właści 
cielki banku — pięknej i twardej A- 
melii Lawson, broni wreszcie 
czwórki czasem niesfornych lecz 
rozbrajająco serdecznych dziecia- 
ków. 

w 1988 Daniel Jacobs, znany 
producent i scenarzysta telewizyj- 
ny, związany z Lorimar Telepictu- 
res, współtwórca sukcesu „Dallas'” 
i innych seriali („Family”, „Lace”, 
Knots Landing") oświadczył 
Dość obaw: pora na western". Nie 
była to z pewnością decyzja tatwa 
do przeforsowania. Jak wiadomo 
już od połowy lat 70. gatunek prze- 
żywał nieustanny kryzys, dużo mó- 
wiło się o „nieuchronnej śmierci 
westernu” j 

W telewizji odnoszą sukcesy je- 
dynie „pewniaki”, czyli nowe wers- 
je klasycznych westernów kino- 
wych, takie jak „Dyliżans” Teda Po- 
sta (1986) czy „Rzeka Czerwona” 
(1989) z Jamesem Arnessem i Bru- 
cem Boxleitnerem. Natomiast se- 
riale nie cieszyły się wielkim powo- 
dzeniem, nawet szeroko reklamo- 
wana kontynuacja „Bonanzy”. Os- 
tatnim naprawdę znaczącym 0- 
Siągnięciem westernowego serialu 

Jak zdobywano Dziki Za- 


Jacobs zaryzykował jednak i wy- 
grał: „Paradise — znaczy raj” cieszy 
się powodzeniem już czwarty rok. I 
to jakim! Przyczyn sukcesu jest kil- 
ka. Po pierwsze — staranne, choć 
niezbyt oryginalne scenariusze, 
zręcznie wykorzystujące znane we- 
sternowe motywy. Po drugie — for- 
muła kina familijnego bez zbytniej 
czułostkowości. Po trzecie — atrak- 
cyjny i nienatrętny wątek trudnego 
romansu Ethana i Amelii 

Wreszcie najważniejsze 
dobór aktorów. 

Rolę Ethana Corda zagrał Lee 
Horsley, Teksańczyk wychowany w 
Colorado, gdzie zdobył wykształ- 


trafny 


Ń Lee Horsiey 


Sigrid Thornton -— 


cenie muzyczne i sceniczne szlify 
na jednym z tamtejszych uniwersy- 
tetów. Potem grała w. licznych 
przedstawieniach _ objazdowych, 
przeważnie musicalach takich jak 
„West Side Story”, „Damn Yan- 
kees' czy „Oklanhoma!”. Ale wielką 
popularność przyniosta mu dopie- 
ro tytułowa rola w serialu „Matt 
Houston” (1983-6). Wystąpił w 
wielu telefilmach z których najgłoś- 
niejsze to „13. At Dinner" według 
Agathy Christie, gdzie jego partne- 
rami byli Peter Ustinow i Faye Du- 
naway oraz ekranizacja bestsellera 
Danielle Steele „Crossings”, gdzie 
stworzył interesującą postać mag- 
nata przemystowego Burnhama. 
Horsley ma wszystko to, czego 
oczekujemy od bohatera westernu 
prostotę, zdecydowanie, siłę i nie- 
co melancholijne spojrzenie. 


Sigrid Thornton grająca Amelię, 
piękną self-made woman, jest zna- 
ną aktorką australijską. Odniosła 
duży sukces u boku Kirka Dougla- 
saw filmie „Człowiek ze Snowy Ri- 
ver" George Millera (1982), a także 
w jego kontynuacji — „Człowiek ze 
Snowy River II" (1990). Zagrała tak- 
że w słynnym filmie „Zdobywanie 
mądrości” Bruce'a  Beresforda 
(1977) i w „Duecie dla czworga” 
Tima Burstalla (1982). Rola ener- 
gicznej, ale w gruncie rzeczy kru- 
chej i subtelnej Amelii Lawson, tal 
że zresztą Australijki, jest jej ame- 
rykańskim debiutem. 


Odtwórców roli dzieci można na- 
zwać prawdziwymi weteranami te- 
lewizyjnych reklamówek i seriali, 
Najwięcej na koncie ma ich piętna- 
stoletnia dziś Jenny Beck, która 
gra Claire Carroll, zaczęła bowiem 
występować w wieku lat dwóch. W 
naszej telewizji widzieliśmy ją w roli 
córki policjanta Wesa Blocka (Clint 
Eastwood). w- thrillerze „Lina” Ri- 
charda Tuggle (1984). Jenny nadal 


Lee Horsiey —- 


John Terlesky i Lee Horsiey 


mieszka z rodzicami i bratem oraz 
domową menażerią, która składa 
się z dwóch koni, dwóch kotów, 
dwóch ptaszków i świnki morskiej. 
Nawet mały Michael Patrick Carter 
grający blondynka George'a zagrał 
przeszło 20 ról zanim ukończył 
sześć lat 


„Paradise..'” uważany jest za je- 
den z bardziej udanych westerno- 
wych seriali od lat i chyba nie ma w 
tym wiele przesady. (tj) 


Zdjęcia: Lorimal Television 


Od góry: Lee Horsley, Sigrid Thornton, 
Matthew Newmark, Jenny Beck, Dehi Berti 
oraz chłopcy — Michael Patrick Carter i 
Brian Lando 
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WE SŁOWNIK 
FILMOWY (106) 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


To Casimir 
from Charlie 


KAZIMIERZ WIERZYŃSKI. Wierzyński pozostaje do dziś jednym z nielicznych pol- 
skich poetów, których przeżycia kinowe stanowiły inspirację do wierszy. Miewał też 
różne filmowe przygody. W wydanym u nas niedawno „Pamiętniku poety”, niezwy- 
kle ciekawym dokumencie historycznym, który przez wiele lat pozostawał w ręko- 
pisie, Wierzyński spowiada się ze swej fascynacji Chaplinem. I wspomina wizytę, 
jaką mu złożył podczas swej amerykańskiej podróży w 1931 roku. 


Sześćdziesiąt lat temu z okładem, młody polski poeta spotkał się więc w Kali- 
tornii z geniuszem kina. Marzył o tym spotkaniu, ale nawet gdy zawitał do Los 
Angeles, wydawało się ono marzeniem ściętej głowy. Oświadczono Wierzyńskie- 
mu najpierw, że Chaplin jest nieosiągalny, a polem, że czas Irawi na opędzaniu się 
od nalarczywych entuzjastów. Ale, jak to bywa, pojawił się nagle na horyzoncie 
młody, obrotny Polak z branży filmowej, o dźwięcznym nazwisku Raquello. Do dziś 
jest tak, że na Zachodzie zawsze napatoczy się jakiś nasz rodak, który wszystko 
może. Pan Raquello dotarł do menagera studia Chaplina i dokumentnie zawrócił 
mu w głowie. Wizyła Wierzyńskiego u grymaszącego z powodu grypy geniusza, 
Stała się nagle realna. O tym, jaki wymiar miało to wydarzenie, świadczyło podnie- 
cenie całej miejscowej Polonii. Okazało się raz jeszcze, że mało kto chodzi tam na 
herbatki do filmowych gwiazdorów. 


Poecie zapewniono reprezentacyjny samochód, z góry uprzedzając, że 10-minu- 
towa audiencja to szczyt możliwości. W szczęśliwym dniu amerykański menager 
był w ciągłym, telefonicznym kontakcie z pałacem Chaplina w Beverly Hills. Wresz- 
cie nadszedł oczekiwany sygnał. Wspominat Wierzyński: „Menager udzielił mi 
ostalnich wskazówek: 10 minut, żadnych drażliwych tematów, zgadzać się na 
wszystko, a jeśli wyniknie jakaś wątpliwa kwestia, patrzeć na niego, menagera, aon 
mi da znak, czy mam odpowiedzieć tak czy nie”. 


W salonie, w otoczeniu świty, siedział drobny człowieczek w białym chitonie. „To 
on, ale trochę inny” — skonstatował poeta. — „Ani śladu wąsika. Na głowie gęsta 
czupryna kolorowych włosów: czarne, rudawe i na skroniach siwe. Nad wargą kro- 
Sta po grypie. Zauważyłem, że był bosy”. Później zauważy jeszcze, że miał niezwy- 
kle drobne stopy. 


Rozmowa była oczywiście banalna, zwłaszcza że nasz poeta znał wledy raczej 
tylko „basic English". Chaplin przyznał się Wierzyńskiemu, że w gruncie rzeczy 
sam czuje się też poetą. Ale niektórych wierszokletów nie cierpi, na przykład tego 
allonsa brytyjskiego imperializmu Kiplinga. W ten sposób geniusz ujawnif, że ma 
lewicowego fioła. Następnie konfidencjonalnie zapytał autora „Wiosny i wina”, co 
on też myśli o kinie gadającym i o'Cecilu de Mille'u. Polak, wcześniej pouczony, 
więc nie w ciemię biły — na dodatek dawano mu za plecami Chaplina różne znaki — 
odpar, że oczywiście tych „rzeczy” nie znosi. Geniusz sparodiował więc „majesta- 
tycznego” de Mille'a. „Cate towarzystwo zanosiło się śmiechem, sam Chaplin też”. 
Dziesięć minut minęło, ale geniusz niespodziewanie zaordynował koktajle (wszys- 
cy gwiazdorzy tak czynią, gdy chcą pokazać, że są ludzcy i klawi). Potem jeszcze 
oprowadził poetę po ogrodzie, opowiadał o Poli Negri, napomknąt o Ordyńskim i 
Bolesławskim. Wymienili kilka piłek na korcie i.. fikali koziotki. W końcu Chaplin 
wręczył Wierzyńskiemu fotogralię z podpisem: „To Casimir (rom Charlie". Pożeg- 
nali się serdecznie, gdy minęła godzina. Ale jest jeszcze zabawna puenta. Po latach 
ktoś przestał Wierzyńskiemu wycinek z prasy polonijnej. Było to zawiadomienie o 
odczycie: „Jak Wierzyński odwiedził Chaplina”. Ten nasz rodak miał naprawdę łeb 
na karku. 


Trzeba oddać Wierzyńskiemu honory, że polrafił o niecodziennym w końcu zda- 
rzeniu, opowiedzieć z żartobliwym dystansem. Że nie padł na kolana, nie poma- 
szerował na klęczkach, co się zdarza Zbyszkowi Rogowskiemu, gdy dziś konwer- 
suje z byle hollywoodzką płotka. Jednakże najistotniejsze jest to, że mamy lu do 
czynienia z pierwszym w polskim piśmiennictwie zapisem zetknięcia się „normal- 
nego człowieka” z „idolem ekranu". Bo Chaplin już wtedy był bóstwem. W tym 
sensie zapis Wierzyńskiego, choć przecież dosyć zdawkowy, wydaje się psycho- 
logicznie tralny. To ona, ale trochę inna — przebiegło mi przez myśl, gdy do nasze- 
go stolika w Moskwie przysiadła się Gina Lollobrigida. To on, ale trochę inny — 
pomyślałem, gdym się znalazł oko w oko z Robertem De Niro. Ma się takie wra- 
żenie, gdy od tych ludzi oddzieliła nas na zawsze szyba ekranu. I onieśmielająca 
magia ich nazwisk. 


Niedawno przebywali w Polsce Robert De Niro, Willem Datoe, Steven Spielberg. 
Mówili do podstawionych mikrofonów, w światło kamer, rzeczy banalne, normalne, 
oczywiste. Wygladali zwyczajnie. Widzieliśmy ich najzupełniej odartych z wielkości. 
Jak Wierzyński zobaczył kiedyś Chaplina. A jednak selka osób wskoczyła na krze- 
sła i wyła, gdy w Auditorium Maximum pojawił się De Niro. A wczoraj nagle moja 
żona zawyła sprzed telewizora: „Chodź lu szybko. Spielberg w Krakowie...” 
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Kosmici mają spełnić to, 
co obiecywał towarzysz Lenin 


dyby Bóg był komunistą — 

pisał równo 70 lat temu Eu- 

geniusz Zamiatin - do- 

strzegłby bez trudu główny 
feler Wszechświata. Za wiele w nim róż- 
nic. Prawdziwa prostota i szczęście do- 
magają się jedni. W epoce kosmicznej 
— stwarzania nowej ziemi i nowego nie- 
ba — czas odrzucić separację ognia od 
wody: niech żyje ogniowoda. Precz z 
wolnością i niewolą — niech żyje niewol- 
ność! 

Nie wiem, ile filmów powstaje dziś na 
terenie spadkobierczyni niesławnej pa- 
mięci Związku Socjalistycznych Repu. 
blik Rajskich — Wspólnoty Niepodleg- 
łych Państw, ale z pewnością kilkaset. 
W Warszawie zobaczyliśmy z nich tylko 
pięć, lecz za to tak się od siebie różnią- 
cych, że wedle dawnych kryteriów za- 
krawa to na nieprzyzwoitość. 

Polifonia graniczy tu z kakołonią. 
Wyobraźmy sobie drogowskaz pokazu- 
jący pięć stron jako tę najwłaściwszą! 


A więc po pierwsze — gładki akade- 
micki wyrób z wielką gwiazdą w głów- 
nej roli, kosztowną adaptację niewątpli- 
wego klasyka, gdzie nad właściwym 
rozczesaniem  wąsa — deliberowało 
trzech konsultantów. 

Po drugie — surrealistyczną i bezli- 
tosną alegorię, odwołującą się do au- 
tentycznie ludowych źródeł autoironii i 
dumy oraz wielkiej tradycji światowego 
kina. 

Po trzecie - komedię obyczajową o 
niebanalnym wątku, drapieżną i osa- 
dzoną w społecznych realiach, stano- 
wiących doląd tabu dla kamery. 

Po czwarte — ambitną próbę „dociąg- 
nięcia" aż do dnia dzisiejszego kla- 
sycznego pamiletu na dzieje ojczyste, z 
wykorzystaniem całej nowoczesności 
wizji ubiegłowiecznego satyryka. 

Po piąte — gigantyczny, międzynaro- 
dowy bums w stylu fantasy, gdzie z fas- 
cynującego widowiska wypływa wiecz- 
nie aktualny morał. 

Dalibóg, nie wiadomo, co w sumie z 
tego wynika — musi powiedzieć sobie 
widz ostatniego już Przeglądu Filmów 
Radzieckich. Ale odchodzi, nie wątpię, 
z przekonaniem, iż zdarzyło mu się ob- 
cować z kinematografią żywą. Bo żywe 
jest zawsze nieprzewidywalne. 


Nieszczęsna Natasza 


Najtrudniejsze zadanie spośród fil- 
mów Przeglądu rozwiązać próbował re- 
żyser Andriej Esznaj, przenoszac na ek- 
ran „Skrzywdzonych i poniżonych” Do- 
stojewskiego. Rzecz karkołomna ze 
względu zarówno na geniusza, jak i na 
fakt, że to jedna z najsłabszych jego 
powieści. Świeżo wypuszczony z kator- 
gi pisarz, mając zresztą głowę zajętą 
czym innym (pisał straszliwe „Wspom- 
nienia z domu umarłych”), postanowił 
dać rosyjską replikę ówczesnej sensa- 
cji - opublikowanych w tymże roku 
„Nędzników. Z tego jednak wzoru 
przeniknął do powieści jedynie zabój- 
czy sentymentalizm, natomiast technikę 
wzorował Dostojewski na „Tajemni- 
cach Paryża” Suego. Stąd piękna Na- 
stassja Kinski w roli nieszczęsnej Nata- 
szy staje na wyżynach swego talentu, 
gdy nie ma nic do grania, a tylko kon- 
templować możemy jej napiętnowany 
cierpieniem profil. Dostojewski jednak 
pisał: „Usiadła, nogi się pod nią ugięty. 
(..) Po twarzy jej przebiegł skurcz i w 
straszliwym ataku upadła na podłogę”, 
a reżyser, z szacunku dla arcydzieła, 
kazał to zagrać — słowem, kiedy zaczy- 


na się Sue, rzecz robi się artystycznie 
nieznośna. Skądinąd jednak właśnie w 
parliach z Suego rodem świetny jest 
szwarecharakter utworu, książę Wałko- 
wski, czyli Nikita Michałkow. I tak to 
dwoje wielkich aktorów o sprzecznych 
możliwościach wciąż mija się w kontre- 
dansie zawiłej fabuty. 

Wypada zresztą dobrze pamiętać 
powieść, żeby rozwikłać supeł, na jaki 
mistrz Fiodor związał losy postaci, Nie- 
poinformowanym pozostaje podziwia- 
nie wspaniałej rekonstrukcji petersbur- 
skich „truszczob”, czyli siumsów, wraz 
ze scenkami z epoki oraz doskonałych 
kostiumów — ale to akurat może doce- 
nić taki wielbiciel Rosji ubiegłowiecz- 
nej, jak piszący te słowa. Jak te żywe 
obrazy ocenia „zimny” widz, który przy- 
szedł do kina, a nie do muzeum, rzec 
nie umiem. 


Śmietnik historii 


Rozczarowani Esznajem goście 
Przeglądu zlekceważyli dzień drugi, na 
którym pękła bomba — „Niebiosa obie- 
cane" Eldara Riazanowa. Nie wiem, czy 
dwieście osób obejrzało ów lilm, który 
jes: arcydziełem. zdarzającym się raz 
na dziesięciolecia — cudem sztuki koś- 
lawym, garbatym, obdartym i pełnym 
technicznych wad, lecz właśnie stąd 
wyrazistym, autentycznym i świeżym. 
Widać, że Riazanow improwizował sce- 
nariusz, że nie miał pieniędzy i środ- 
ków, że się spieszył — ale miał wściekłą 
pasję wypowiedzenia się, kulturę filmo- 
wą i aktorów, jakich pozazdrościć może 
każda kinematografia. Byłem dotąd za- 
wsze pewien, że jeśli idzie o gęby, a już 
zwłaszcza starych bab — nieporównane 
jest kino angielskie. Tym razem jednak 


ROZSTANIE 
ROZSTAJU 


galeria nieprawdopodobnych twarzy i 
gąb, godnych Brueghla, gdyby był Ros- 
janinem, dominuje film do tego stopnia, 
że nieważne się stają wszelkie jego sła- 
bości. Życie pośmiertne komunistycz- 
nej Rosji, na śmietniku historii, znalazło 
wyraz nie w ironiczno-baśniowej fabule, 
ale w prawdzie tych twarzy. 


Rzecz dzieje się na śmietniku, i to 
dosłownym, na złomowisku zamieszka- 
nym przez bankrutów minionej epoki — 
byłe przodujące dojarki, Zoje Kosmo- 
demiańskie, weteranów wojennych, ła- 
growych i psychuszkowych oraz (z wy- 
boru) pewnego pułkownika w stanie 
spoczynku, wojaka 0 złotym sercu. Tym 
razem zamiast „Dworca dla dwojga” 
Riazanow nakręcił „Śmietnik dla 
wszystkich”, Wszyscy zresztą mają tam 
złole serca i wszyscy czekają na cud, 
jak w Mediolanie — na przybycie kosmi. 
tów, którzy spełnią to, co obiecywał 
tow. Lenin i jego następcy. Zamiast jed. 
nak kosmitów przybywają czołgi (teren 
jest oczyszczany dla amerykańskiego 
nabywcy) i mieszkańcy śmietniska 
podlegają tzw 
miejsc, gdzie nie będą szpecić per 
spektywy świetlanej przyszłości kapila- 
lizmu, Tylko najwięksi desperaci ucie- 
kają na sędziwej lokomotywie — i ów 
parowóz dziejów odbywa nocny lot po- 
nad Moskwą, jak niegdyś Woland Buł- 
hakowa w drodze do krainy bez prag- 
nień. 


Bohaterowie filmu mają w sobie god- 
ność Chaplina, w sławnej scenie bu- 
dzącego się pod płotem i wciągającego 
starannie rękawiczki, w których brak 
palców. Tyle, że tutaj, by tak rzec, po 
zdjęciu rękawiczki okazałoby się, że 


komandirowce do” 


brak ręki — a nawet i protezy. Chaplina- 
da Riazanowa podszyta jest żrącym pe- 
symizmemn, niczym nasz sprzed lat 36 
„Poemat dla dorosłych” i, jak się zdaje, 
wyraża o tyleż opóźniony wobec nas 
stan świadomości — wedle niezapom- 
nianej formuły Ludwika Flaszena „wo- 
mitowanie tym, co się zjadło, do końca i 
jak spocona mysz". Efekt estetyczny 
jest zawsze cokolwiek dwuznaczny, zaś 
walor poznawczy kojarzyć się może z 
reakcją Chama na widok obnażonego 
sromu rodzica. Lecz zdaje się, że 
przejście przez ten etap bywa nieunik- 
nione. Zwłaszcza po potopie. 

„Paszport” Gieorgija Daneliji, trzecia 
pozycja Przeglądu, to również dzieło 
niezwykłe o tyle, iż przyznające, że są w 
Ojczyźnie Światowego Proletariatu ja- 
cyś Żydzi i oni jedni mają szansę opuś- 
cić ową baśniową krainę. W ostatnich 
latach Breżniewa kursowało po Sojuzie. 
powiedzonko: „Nada, bratsia, sobirat- 
sia, poka BROWI szewieliatsić tu ak- 
cja toczy się w parę lat po znierucho- 
mieniu nieśmiertelnych Brwi i panuje 
pieriestrojka, lecz strumyk wypuszcza- 
nych do „historycznej Ojczyzny”, jest 
nieporównanie cieńszy. Tym razem 
szansę wyjazdu ma pewien muzyk z 
Tbilisi, ale wyprzedza go przyrodni brat; 
bynajmniej nie Żyd, który z jego pasz- 
portem udaje się na chwilkę do strefy 
wolnocłowej na lotnisku, nabyć pożeg- 
nalnego szampana. 

„Człowiek uczy się na błędach, jak 
ów giser Adamec z Dańkovki, co przez 
pomyłkę napił się kwasu solnego” - by 
użyć celnej przypowieści Haszka, pew- 
nych rzeczy nie można już nijak odkrę 
cić, i ów gruziński taksówkarz ląduje w 
Izraelu, powszechnie brany za szpiega. 


Krótko mówiąc, bohater o psycholo 
gicznych walorach godnych obywatela 
tureckiego Ostapa Bendera z Ilia i Pie- 
trowa, które pozwalały mu z sukcesem 
lunkcjonować w ojczyźnie, przeżywa, 
wyrwany ze środowiska, martyrologię 
Lejzorka Rojtszwańca. Lecz są to wzo- 
ry, niestety, niesprowadzalne, a na do- 
datek następca homelskiego krawca 
jest znacznie mniej sympatyczny - 
może brakuje mu Boga, któremu mógi- 
by zadawać pytania swego praojca 
Hioba. Trudno: ktoś sam sobie winien, 
że nie potrafi być Żydem, nie zasługuje 
nawet na współczucie. „Są chwile na 
giełdzie życia, w których, by wygrać, 
trzeba umieć po żydowsku”, mawiał pa- 
ryski Rothschild; Georgijowi Daneliji 
zabrakło tego idiomu — zrobił film zim 
ny, sztywny i bez wdzięku. 


Tajemnicze „coś” 


„Ońo” Siergieja Owczarowa powin 
no, naturalnie, zwać się po polsku 
„Coś”. Wspaniała powieść Sałtykowa- 
Szczedrina, wydana w przekładzie pol- 
skim w sławetnym roku 1953 (przykład 
antystalinowskiej piątej kolumny ów- 
czesnej, wobec której cenzura była 
bezsilna), sądząc po podsłuchanych 
komentarzach nie była znana nikomu 
Stąd pewna dezorientacja widowni, 
która „poczuła bluesa” dopiero, gdy na 
ekranie zjawił się wujo Stalin i jego 
spadkobiercy. Z „Dziejami pewnego 
miasta” jest jak z „Księgą Pingwinów” 
France'a — Irzeba znać historię Francji, 
by okazała się śmieszna. Tyle, że dzieje 
Francji ktoś tam, być może, kojarzy, na- 
tomiast fakt, że pra-Rosjanie, wedle 
kroniki Nestora (jedyny przypadek w 
historii świata) sami zaprosili Szanow. 


„Skrzywdzeni i poniżeni'” Andrieja Esznaja 


nych Panów Piratów, Wikingów, by ra- 
czyli nimi porządzić, okazał się raczej 
nieznany krytykom filmowym i osobom 
towarzyszącym. 

Sałtykow-Szczedrin podaje historię 
Rosji w formie kronik urzędowania 21 
horodniczych miasta Głupowa. Jest to 
dzieło prorocze, ukazujące wszelkie 
odmiany stylu i typów ruskiego wielko- 
rządcy; zwłaszcza ostatni włodarz, ko- 
szarowy komunista (autor używa tego 
słowa). Ugrium-Burczejew, budzi naj- 
gorsze obawy, aż nazbyt dokładnie 
spełnione. Obala go tajemnicze „coś”, 
nieznany żywioł, świadczący, że dzieje 
miasta wkraczają w groźną przyszłość 
Myśl o kontynuacji jest pierwszą, jaka 
nasuwa się każdemu czytelnikowi tej 
książki, i Owczarow zrealizował ją solid 
nie, a nawet twórczo, przedrzeżniając 
linearyzmem, „bromowym” kolorytem i 
narracją z epoki niemej sty! Pudowkina 
i Eisensteina, niedotykalnych idoli 
Szkoda, że nie jest to film dla polskiej 
widowni. 


Ckliwy „gumanizm” 


Koniec Przeglądu był końcem na 
wzór końca Związku Radzieckiego 
monstrualna koprodukcja, kosztująca 
miliardy, konała wśród rykliwego śmie 
chu i zażenowania spektatorów. Mało 
co zestarzało się tak kompletnie, jak 
naiwno-dydaktyczna retoryka powieści 
braci Strugackich sprzed ćwierć wieku, 
klasyczny rosyjski „gumanizm” w naj 
bardziej ckliwym wydaniu. Właściwie — 
myślatem sobie — ta opowieść o Zie: 
mianach, obserwujących na obcej pla- 
necie krwawe średniowiecze i próbują 
cych animować „czynniki postępowe”, 
jednak bez interwencji, co wciąga ich 
wreszcie w akty masowej zagłady, jest 
mimowolną satyrą na ducha sowieckie. 
go imperializmu. Za wiedzą, co jest po 
Stępowe, kryje się zbawca w kirzowych 
butach, a za naukowym światopoglą. 
dem — infiltracja obcych społeczeństw 
„wyzwolicielską” agenturą. Tak więc 
powieść Strugackich powinna nosić ty 
tuł: „Trudno nie być bogiem” (gdy wie 
się lepiej od ofiar, co im wyjdzie na 
zdrowie). 

Film Petera Fleischmanna eksponuje 
jedyną w swoim rodzaju syntezę /anta- 
syi podglądactwa: przybysze z wyższej 
cywilizacji za pośrednictwem źrenic 
swego agenta, Żentary, obserwują pod- 
ludzi także w chwilach intymnych, gdy 
ich „obiektyw” używa (dla dobrą Spra. 
wy) nie miecza. Są, rzecz jasna, spe- 
szeni, ponieważ Rasa Panów już lego 
od lat nie robi (ruchy niegodne filozota) 
- aż wierzyć się w sumie nie chce, że 
doświadczeni ludzie filmu mogli wypro. 
dukować tak horrendalne kiksy. Co do 
wizji obcego, okrulnego społeczen- 
stwa, to Żentara ze swym adwersarzem, 
wielkim Herzogiem, grają „numerkiem 
japońskim”, zaś rzeżba, kośba, duśba i 
palba porównać się daje tylko z „Na 
srebrnym globie” Żuławskiego, gdzie 
pewnej postaci festony wnętrzności 
zwisały z dwudziestometrowego pala 
aż do samej ziemi. Scena szlachtowa- 
nia wieprza godna jest sceny zarzyna- 
nia barana w „Faraonie”, co dziwne, bo 
konsultantem artystycznym dzieła był 
nie Kawalerowicz lecz inny polski reży. 
ser. Piękne, pustynne plenery i praw- 
dziwie malownicza scenografia bynaj- 
mniej nie ratują filmu, lecz paradoksal. 
nie uwypuklają jakoś pustkę tej super. 
purchawy. 

Rozstajemy się więc z byłą kinema 
tografią radziecką na rozstaju estetyk i 
możliwości, niepewności i nadziei. Bu- 
sola kręci się w kółko i trudno rzec. 
gdzie pokaże. Ale pokaże na pewno 
świadczy o tym pięć filmów, manilesta- 
cja autentycznych ambicji i ogromnego 
głodu prawdziwego wolnego kina. 


JAN GONDOWICZ 
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THIRTY DOOR KEY. R: JERZY SKOLI- 
MOWSKI. S: Joseph Kay, John Yorick, 
Jerzy Skolimowski, według powieści 


Niech 

żyje miłość 

R: RYSZARD BER. S: Michał Ara- 
budzki. Z: Przemysław Skwirczyński. 
M: Jan Ptaszyn-Wróblewski. Sce- 
nogr.: Jerzy Sajko. Kier. prod.: Lidia 


Gibas-Ber. W: Marek Probosz (Se- 
wek), Katarzyna  Walter-Sakovitch 


LGLEIE) 


R I S: TOMASZ WISZNIEWSKI. Z: To- 
masz Wert. M: Michat Lorenc, Marcin 
Pospieszalski. Scenogr.: Wojciech 
Jaworski. Kier. prod.: Paweł Rako- 
wski. W: Adam Ferency (Jegorow), 
Piotr Siwkiewicz-Shivak (Wert), Joan- 
na Trzepiecińska (Tatiana), Bogusław 


PIELUACIEJNY 

R i S: DOROTA KĘDZIERZAWSKA. 
Zdzistaw Najda. M: oryginalna muzy- 
ka cygańska. Scenogr.: Wojciech Ja- 
worski. Kier. prod.: Paweł Rakowski. 
W: Justyna Ciemny (Mała), Danuta 
Szaflarska (wiedźma), Monika Niem- 
czyk (matka), Jerzy Łapiński (ksiądz), 
Krzysztof Plewka (nauczyciel), Paweł 
Chwedoruk (Grucha), Grzegorz Kara- 
bin (Karabin), Wiestaw Szoma (Cy- 
gan). P: SF „Indeks” i Telewizja Pol- 


Wojownicze 

żótwie Ninja 

TEENAGE MUTANT NINJA TURTLES. 
R: STEVE BARRON. S$: Todd W. Lan- 
gen, Bobby Herbeck. W nawiązaniu 
do postaci, stworzonych przez Kevina 
Eastmana i Petera Lairda. Z: John 
Fenner. M: John Du Prez. Scenogi 
Roy Forge Smith. W: Judith Hoag (Ap- 
ril O'Neil), Elias Koteas (Casey Jo- 
nes), Josh Pais (Raphael), Michelan 
Sisti (Michaelangelo), Leif Tilden (Do- 


Witolda Gombrowicza. Z: Witold Ada- 
mek. M. Stanisław Syrewicz. Sce- 
nogr.: Andrzej Przedworski. W: lain 
Glen (Józio), Robert Stephens (profe- 
sor Pimko), Crispin Glover (Miętus), 
Marek Probosz (Syfon), Dorota Staliń- 
ska (Młodziakowa) i inni. P: Jerzy 
Skolimowski przy współpracy Komi- 
tetu Kinematografii, Ministere de la 
Culture et de la Communication, Ca- 
nal Plus, UGC Sales. Million Frames 
Ltd, Thirty Door Key Ltd Cinea, Wielka 
Brytania-Francja-Polska, 1991. 96 
min. Fundacja Sztuki Filmowej. Pre- 
miera 21 luty. 

Akcja filmu, opartego na książce 
Gombrowicza, została przeniesiona 
do roku 1939. Historia młodego czło- 
wieka, poddanego ogłupiającym me- 
todom edukacji szkolnej, staje się za- 
razem opowieścią o końcu pewnego 
świata. 


(Natalia), Bronisław Pawlik (mece- 
nas), Marcin Troński (Robert). P: SF 
„Oko”, Polska, 1991, 98 min. Odra- 
Film Wrocław. 

Młody muzyk, wyrzucony z konse- 
rwatorium za działalność opozycyjną, 
pracuje w warsztacie samochodo- 
wym. Poznaje tu piękną, zamężną ko- 
bietę i postanawia zdobyć jej uczu- 
cie. 


Linda (Zbych), Michał Tarkowski (Pi- 
gularz). P: Telewizja Polska, SF „Zo- 
diak” i PWSFTviT, Polska, 1990, 88 
min. Odra-Film Wrocław, Helios 
Łódź. 


Rok 1911. Rosyjski śledczy zasta- 
wia pułapkę na młodego polskiego 
bojowca. 


ska. Polska, 1991, 96 min. Helios 
Łódź. 

Lata 60. W pobliżu małego mia- 
steczka rozbijają obóz Cyganie. 
Miejscowi traktują ich nieufnie, jedy- 
nie młoda dziewczyna zaprzyjaźnia 
się z jednym z przybyszów. Nagrody 
za reżyserię, zdjęcia, najlepszą rolę 
drugoplanową (D. Szaflarska) i 
dźwięk (Barbara Domaradzka) na XVI 
FPFF w Gdańsku-Gdyni; nagroda 
Międzynarodowego Jury Młodzieżo- 
wego na festiwalu w Cannes'91. 


natello) i inni. P: Kim Dawson, Simon 
Fields, David Chan, Limelight. We 
współpracy z Gary Propperem. Gol- 
den Harvest. USA, 1990. 93 min. Nep- 
tun Video Center, Warszawa. 


Cztery żółwie pod wpływem mate- 
riatów radioaktywnych ulegają przys- 
pieszonej ewolucji i stają się podob- 
ne do ludzi. Mieszkają w kanałach No- 
wego Jorku i walczą z młodzieżową 
organizacją przestępczą, której sze- 
tem jest mistrz karate przybyły z 
Azji. 


Krzysztof R. Jaśkiewicz 
i ks. Janusz St. Pasierb: 


dwugłos o „Fisher Kingu” 


KRZYSZTOF R. JAŚKIEWICZ: Suk- 
cesem ostatnich tygodni w kinowych 
salach stał się film Terry Gilliama „The 
Fisher King”. Nie jest to obraz łalwy i 
pełno w nim paradoksów. Zresztą „Ter- 
1y Gilliam — jak pisał na łamach „Se- 
quences" Andró Caron — sam jest pa 
radoksem żyjącym”. Powodem jest 
jego wciąż żywa wyobraźnia. Stąd w 
konkluzji swej recenzji Caron stawia la. 
kie pytanie: „Jak wyobraźnia człowieka 
o tak niezwykłej aktywności potrafi 
przeżyć w świecie tak sztucznym i zma: 
terializowanym?" 


Myślę, iż odpowiedzią na to pytanie 
Carona jest główny bohater filmu Gillia 
ma — Parry. Ale według mnie pytanie o 
przetrwanie wyobrażni nie jest pyta- 
niem dla tego filmu najważniejszym 
Jest to raczej film nie tyle o wyobraźni 
kąsanej przez okaleczoną świadomość, 
ile o zepsutej wrażliwości, będącej źró- 
dłem choroby tejże świadomości. 


JANUSZ ST. PASIERB: Chyba masz 
rację. Podziela to jakoś moje spostrze- 
żenia z filmu. Otóż zdarzyło się tak, że 
na tym obrazie Gilliama byłem razem z 
Andrzejem Wajdą i wyszliśmy właści- 
wie z jedną, generalną impresją: jeśli 
kino chce być kinem wrażliwych uczuć, 
to twórca musi te dobre uczucia powie: 
rzyć jakimś „jednostkom pozaseryj- 
nym”, to znaczy osobom trochę głupim, 
nawiedzonym. Dlaczego? Czyżby na- 
sza cywilizacja znalazła się w takim 
punkcie, że dobrych uczuć, intencji nie 
może wypowiadać człowiek normalny. 
lecz jedynie szaleniec? 

K.J.: Być może. Dlatego ten film stał 
się dla mnie jeszcze jednym symbolem 
naszej chorej cywilizacji, której sympto- 
mami są: brak wrażliwości na drugiego 
człowieka i na to, co prawdziwe. Nurt 
życia jest bowiem wyznaczony przez 
konwencję, w której brak miejsca na 
spontaniczność. To, co prawdziwe jest 
po prostu odbierane jako głupie i naiw- 
ne. 

J.P.: To prawda. Wielu też odebrało 
ten film jako nieco naiwny, ale w grun- 


cie rzeczy na tym polegałaby jakaś 
podskórna ewangeliczność tego filmu 
Bo czy nie jest on jakąś reperkusją 
lego ewangelicznego adagium: „Jeśli 
nie staniecie się jak dzieci, to nie wej- 
dziecie do Królestwa Niebieskiego?" 
Zatem ceną wejścia do jakiejś czarow- 
nej krainy dobra jest przyjęcie konwen. 
cji dobrej wiary czy wręcz „dziecięcej 
naiwności”. Zauważmy, że od pewnego 
momentu w filmie zaczyna się dziać wy- 
łącznie dobro. Nawet kradzież puchar- 
ka ze stojącego w samym centrum No- 
wego Jorku zamku wywołuje dobry 
skutek — uniemożliwia samobójstwo! 

KJ.: Tak, jest to skutek „działania” 
świętego Graala. W filmie staje się on 
symbolem bardzo istotnym. Choć tak 
naprawdę istnieje tylko w wyobraźni 
cierpiącego na katatonię Parry'ego. A 
mimo to okazuje się konieczny do tego, 
aby kilka osób w tym właśnie obrazie 
mogło się w końcu odnaleźć. 

P.: Tym bardziej że cały film na do- 
bre rozpoczyna się od potrzeby pokuty, 
jaka rodzi się w Jacku, pośrednim 
sprawcy śmierci wielu ludzi 


K.J.: Tu Gilliam zasugerował jeden z 
ważniejszych problemów naszej zagu- 
bionej cywilizacji - mass media a od- 
powiedzialność za słowo. Powodem 
tragedii jest przecież audycja Jacka, ra. 
diowego prezentera. Wystarczyło, że 
tylko raz puścił wodze swej fantazji! 


J.P.: Jest lo chyba nawet szerszy 
problem — odpowiedzialność artysty za 
dzieło. Ta odpowiedzialność jest często 
przez twórców odrzucana w imię czy 
słości sztuki. Jednak skutki takiej po 
stawy bywają nierzadko dramatyczne. 


K.J.: Potwierdza to moje przypu- 
szczenia, iż ten film był wielką metaforą 
upadku, ale i poszukiwania człowieka. 
Człowiek, odczuwamy to coraz wyraź- 
niej, czuje się kompletnie zagubiony we 
współczesnym Świecie. Potrzebuje 
więc kontaktu z sytuacjami, pozwalają- 
cymi na powrót do stanu pierwotnej 
harmonii, w której nie tylko rozumiałby 


Kochany 
troglodyta 


| jestem nastolatkiem, sto- 
suję więc inną hierarchię. 
niż moi znacznie młodsi 


sąsiedzi z sali, w której 
oglądaliśmy razem „Szpiega bez matu 
ry”, Dostrzegaliśmy to samo, ale odno- 
sitem wrażenie, że mniej przeszkadza 
im głupota lejąca się z ekranu, Jakoś 
potrafili przyjąć postawę, którą nazwał: 
bym akceptującym dystansem. Dzięki 
temu bawili się znacznie lepiej, bo tak 
jak w pewnego typu dowcipach nie mo- 
żna uniknąć skatologii, czy to się komu 
podoba, czy nie, tak głupota nieodłącz- 
na jest od filmu określanego słowem 
„zgrywa” lub niezbyt eleganckim okrzy- 
kiem „ale jaja!” Do tej kategorii 
„Szpieg bez matury” wpisuje się bez- 
troskim spełnieniem wszystkich anar- 
chizujących fantazji nastolatka: bohater 
rozstawia po kątach autorytety, doko- 


nuje niezwykłych czynów i ma do dy 
spozycji najwspanialsze zabawki. Ram 
dla tej fantazji dostarczyła parodia fil- 
mów z 007-Bondem. A więc pewien 
uczniak, omyłkowo uznany za super- 
agenta, otrzymuje od tajnych służb su- 
perwyposażenie, przede wszystkim 
wspaniały, bajecznie czerwony samo- 
chód — i rusza wykonać zadanie. Przed- 
stawione jest to w stylu zwariowanego 
widowiska, pełnego pościgów, eks- 
plozji i kaskaderskich wyczynów, które- 
go czysto motoryczna siła dostarcza 
sporej przyjemności. Nie ulega wątpli- 
wości, że jesteśmy w kinie, na które nie 
żałowano pieniędzy. A wszystko to 
przetykają sztubackie dowcipasy, roz- 
brajające w swej niewyszukanej weso- 
łości. Richard Grieco w głównej roli jest 
dostatecznie naturalny, bezczelny i ład- 
ny, żeby zdobyć sobie sympatię. 


Robin Williams 


Fot. Tri-Star 


Skrobanie świadomości 


siebie, ale i odzyskałby utracone z inny- 
mi ludźmi więzi. Gilliam ukazuje drogi 
wyjścia z tego obłędnego chaosu. Są 
nimi inni ludzie, Innymi słowy odnależć 
siebie można jedynie przez drugiego 
człowieka. 

J.P.: A zarazem przez wejście w sy- 
tuację mitu, odnoszącego do począt- 
ków, 

K.J.: Dlatego interesujące jest odwo- 
łanie się twórców filmu do mitu święte- 
go Graala. Warto chyba byśmy się dłu- 
żej zatrzymali przy ym symbolu, przez 
pryzmat którego opisywany jest za- 
mknięty w swej skorupie współczesny 
człowiek. 

J.P.: Graal nie jest tu pojmowany tra- 
dycyjnie. Nie jest bowiem symbolem 
Chrystusa, symbolem łaski, kielichem 
Ostatniej Wieczerzy. Nie jest leż przed- 
miotem nadprzyrodzonym, który daje 
życie, karmi i oświeca. Jesl, jak chciał- 


Mimochodem pada jednak w filmie 
zastanawiające zdanie: „Przecież ty nie 
masz żadnego stylu!”. Wypowiada je 
europejska partnerka bohatera, kiedy 
ten odmawia włożenia wieczorowego 
ubrania z kolekcji Armaniego. | właśnie 
o to chodzi. Pikanteria całej historyjki 
polega na tym, że bohater jest ucznia- 
kiem amerykańskim na wycieczce we 
Francji. Zachowuje się niczym troglody 
ta, poczynając od żądania, aby wszyscy 
mówili tylko po angielsku (co zresztą 
posłusznie robią). Uwaga o braku stylu 
pozostaje bez konsekwencji: witalizm 
w parze z kompletną nieświadomością 
obcej kultury uznany zostaje za wartość 
godną przeciwstawienia zgniłemu wy- 
ralinowaniu starej Europy. Ten amery- 
kański triumfalizm nie jest wcale taki 
niewinny i nie kojarzy się najlepiej, ale 
powtarzam, że nie jestem nastolatkiem. 
Mam zapewne skłonność do rozszcze- 
piania włosa na czworo. Młodzi widzo- 
wie wokół mnie najwyraźniej nie Irakto. 
wali filmu serio. Głupie ale fajowe. Chy- 
ba to oni mają rację. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


SZPIEG BEZ MATURY 
TEEN AGENT/IF LOOKS COULD KILL. Re- 
żyseria: William Dear. Wykonawcy: Richard 
Grieco, Linda Hunt, Roger Rees, Gabrielle 
Anwar, Roger Daltrey i inni. USA, 1991. 


by lego Jung, symbolem wewnętrznej 
pełni i harmonii 
K.J.: Tak, bo w filmie Graal staje się 
znakiem irudności, jakie napotykamy 
chcąc dotrzeć do drugiego człowieka. 
J.P.: Otóż lo, Jack, wspinając się do 


„zamku po ów tajemniczy kielich, wypo- 
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Tom Rack i Richard Grieco 


wiada słowa, charakteryzujące nie tylko 
nowojorczyków, ale i każdego z nas. 
Nikt mnie nie zobaczy — wyrzuca ze 
strachem z siebie — bo w tym mieście i 
tak już nikt nie patrzy w górę. 

K.J.: Ta scena jest ważna i lo nawet 
bardzo. Pokazuje, że interpretacja 
Graala nie jest zdominowana tylko 
symboliką jungowską. Rodzi się pyta- 
nie dlaczego? Jack na drodze do Graa- 
la pokonać musi wiele przeszkód, co 
jest jednym z elementów tradycyjnego 
rozumienia symbolu, a jednocześnie o- 
siągnięcie Graala przynosi upragnioną 
harmonię, oczyszcza z win. A propos 


harmonii — zdobycie kielicha gwarantu- 
je nie tylko harmonię wewnętrzną, ale i, 
powiedziałbym, wręcz kosmiczną! Tak 
chyba można odczytać tę ostatnią sce- 
nę w Central Parku. 

J.P.: Osobliwością filmu Gilliama 
jest, że nawiązanie do lęgend arturiań- 
skich, związanych z królem Arturem i 
Rycerzami Okrągłego Stołu, zagęszcza 
się pod koniec filmu. Wtedy się też iłu- 
maczy — niepojęty dla zwyczajnego wi- 
dza — tytuł filmu. Król-Rybak odgrywa w 
tej legendzie rolę ważną. Pod koniec lil- 
mu Jack Lucas staje się wyraźnie Per- 
cewalem z Walii, który wraca do domu 
pełen niepokoju o chorą matkę. Pod- 
czas przeprawy przez rzekę spotyka ry- 
baka, który oferuje mu gościnę w 
domu, nagle wynurzającym się w doli- 
nie. Jest ło cudowny pałac. Percewal 
spędza w nim wieczór, siedząc na łożu 


Recenzje 


chorego króla cierpiącego z powodu 
„iałowości kraju”. Przed ucztą prze- 
szedł tajemniczy pochód giermków i 
panien, z których jedna niosta świętego 
Graala, druga tacę, a inna jeszcze krwa- 
wiącą włócznię. Podobnie bohater filmu 
udaje się do zamku Rybaka na Manhat- 
tanie, by zdobyć Graala. Co ma to o- 
znaczać? Nowy Jork — symbol cywiliza- 
cji — jest „ziemią jatową”, bezduszną, a 
Lucas-Percewal popełnia błąd, nie py- 
tając o znaczenie pochodu i niesionych 
w nim przedmiotów, przeto odtąd zwie 
się „Percewalem Nieszczęsnym”. Lu- 
cas jest postacią emblematyczną dla 
współczesnej kultury masowej. To disc 
jockey. Grzechem więc tej cywilizacji, 
zdaje się mówić nie tyle Gilliam, co ar. 
turiańskie Iło jego filmu, jest „niepyta- 
nie” o znaczenia, o sens zjawisk 


K.J.: Dopowiedziałbym do Graala 
jeszcze to: Graal jest tu znakiem uzy- 
Skanego przebaczenia i pełnej łaski 
Sens tego filmu zamykałby się zatem 
nie tylko w próbie pokazania, iż rozu- 
mienie rzeczywistości wymaga wysiłku, 
ale i w tym, że ta droga do zrozumienia 
siebie i innych jest już czymś pięknym 
Tak jak powiedział to Kawafis w wierszu 
o liace: Itaka cię nie oszukała, lo nie 
jest jedynie skalista wyspa, gdyż ona 
podarowała ci jeszcze tę cudowną pod- 
róż 

Cały film jest jakby przypowieścią o 
ludzkim losie, który człowiek czasami 
próbuje odwrócić, chcąc wrócić do — 
jak to określał Mircea Eliade — prasy- 
tuacji. Ów stan prasytuacji, stan pier 
wolnej harmonii jest możliwy, ale wy- 
maga zdobycia Graala, co, jak pokazuje 
Gilliam, nie jest proste. Tym bardziej że 
droga do Graala jest swoistą pokułą i 
nieustanną ekspiacją. 

J.P.: Czyli mają rację i Eliade, i Jung, 
co więcej obaj pozostają w zgodzie z 
legendą o świętym Graalu, z jej wersją 
przedarturiańską związaną z kullem ży- 
cia i przyrody. Słowem-kluczem jest tu 
ryba, która w niektórych kullach była 
pokarmem mistycznym, symbolem ży 
cia, przetrwania, Chrystusa. Sądzę 
więc, że nie bez powodu do lego sym 
bolu odwołano się właśnie dziś, w mo 
mencie zatrważającego  obumierania 
świata wartości — środowiska, bez któ- 
rego człowiek żyć nie potrali 
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Życie poza kinem —— 


JESZCZE 
RAZ 
MILCZENIE 


Niemal cały premierowy seans „Milczenia owiec” 
moja żona spędziła z zamkniętymi oczami. Nie ona 
jedna. Wokół siebie widziałem ludzi głęboko wciśnię- 
łych w fotele, albó przytulonych do siebie dla dodania 
sobie wzajem odwagi. W pewnej chwili widzowie — a 
jacy to byli widzowie: przecież zblazowana premiero- 
wa publiczność — zaczęli zachowywać się jak dzieci w 
teatrze kukiełkowym: słychać było okrzyki ostrzegają- 
ce bohalerkę przed grożącym jej niebezpieczeń- 
stwem. Jak wiadomo z recenzji zamieszczonej w 3 nu- 
merze „Filmu” redaktor Maciej Pawlicki przestał oddy- 
chać, ja zaś przyłapałem się na tym, że mówię do sie- 
bie. 

Mimo to — właśnie dlatego? - zgadzam się catkowi- 
cie z oceną „Milczenia owiec”, wyrażoną przez Macie- 
ja Pawlickiego dającą się streścić jego dwoma stowa- 
mi: „przerażający, porażający” lilm. Dopiero one ra- 
zem dają ocenę prawdziwą i wyważoną w propor- 
cjach, bo filmów przerażających było wiele, porażają. 
cych także parę, ale tylko połączenie tych dwóch ele- 
mentów daje elekt, jaki wywiera „Milczenie owiec". 


Zresztą, by wyrażać się jaśniej. dam lu inny przykład” 


zachowania widowni: pamięlam, jak kiedyś posze- 
dłem w Londynie na „Egzorcystę”; niewielka sala za 
pełniła się prawie w całości młodymi dziewczętami, 
chyba uczennicami na wagarach. Oho, pomyślałem, 
dopiero będą piski i krzyki, a niespecjalnie za tym 
przepadam.. Tymczasem podczas całego niemal 
seansu widownia pękała ze śmiechu. Oto co się dzie- 
je, gdy film jest — czy usiłuje być — tylko „przerażają. 
cy 

Dodam tu od siebie także dwa słowa: „Milczenie 
owiec" to poważny, ważny film. Poważny dlatego, że z 
odwagą i namystem wkracza w najmroczniejsze zaka: 
marki ludzkiej psychiki. Można lu przywołać słowa 
Edgara Allana Poe, specjalisty od tych rejonów: „Pa- 
trząc w mrok ten na wsze sirony, stałem trwożny i zdu- 
miony. Rojąc mary, jakich dotąd głąb nie znała ludz. 
kich dusz..". A dlaczego ważny? Otóż uważam, że 
„Milczenie owiec” przekracza pewną granicę, która 
dotąd była w kinie dosyć wyraźna. Jest to granica, 
która oddzielała lilm artystyczny, świadomie sironiący 
od pewnych dosłownych elektów, od filmu komercjal- 
nego, czy nawet subkomercjalnego, słowem pod- 
rzędnego, klasy B, który — odwrotnie — w takich efek- 
łach się specjalizował. W „Teksaskiej masakrze piłą 
łańcuchową” możliwe było wszystko, w horrorze takoż 
(bo to już była pewna skrajnie skonwencjonalizowana 
bajka), w filmie pretendującym do psychologicznej i 
artystycznej prawdy — już nie. I oto „Milczenie owiec” 
ię barierę przełamuje, otwierając perspektywy, które 
wydają się zarazem obiecujące i przejmujące zgroza. 

I jeszcze jedno. W swej recenzji Maciej Pawlicki 
powotuje się parę razy na pierwowzó literacki, po- 
wieść Thomasa Harrisa, wydaną przez wydawnictwo 
„Amber” w tłumaczeniu p. Andrzeja Szulca, stawiając 
lą jak gdyby na równi z filmem. Otóż, rzecz ciekawa, 
mnie powieść wydała się znacznie mniej wartościowa 
od filmu, pozostająca zdecydowanie po stronie B-li- 
teralury, co mogłoby stanowić przedmiot siudiów dla 
scenarzystów: jak z przeciętnej powieści zrobić Sce- 
nariusz na nieprzeciętny film. Natomiast polskie iłu- 
maczenie jest wprost fatalne, toporne, ociężałe języ- 
kowo a czasem wręcz niekompelenine. Olo przykład, 
pierwszy z brzegu: na str. 108 morderca pyla swą 
przyszłą ofiarę: „Masz około czternastu lat?" (co jest 
pylaniem absurdalnym nie tylko językowo, bowiem z 
kontekstu wyraźnie wynika, że dziewczyna jest znacz- 
nie starsza), a na następnej stronie „odwija jej kołnie- 
rzyk i latarką oświetla metkę z rozmiarami bluzki”. Kto 
widział film, zrozumie upiorna wymowę tej sytuacji 
Kto tylko czyla powieść — na pewno nie. Niestety, nie 
zrozumiał jej także tłumacz. 


MACIEJ KARPIŃSKI 


magnetowid PANASONIC 


oraz radiomagnetofon dwukasetowy PHILIPS 


Norma „Jean Baker — sławna jako Marilyn Monroe 


GWIAZDY KINA 


Bardzo często aktorzy występujący na ekra- 
nie rezygnują z kilku imion lub skracają, modyli- 
kują i zmieniają swoje imiona i nazwiska, by 
łatwiej zapadały widzom w pamięć Proponuje- 
my Państwu zabawę: w trzech kolejnych nume- 
rach „Filmu” podamy PRAWDZIWE imiona i na- 
zwiska sławnych idoli ekranu (także nieżyją- 
cych), ich daty urodzenia oraz intormacje po- 
mocnicze, np. po jednym z najbardziej znaczą- 
cych filmów w ich karierze. Pierwsze litery ich 
NAZWISK-PSEUDONIMÓW, pod którymi wy- 
stępują na ekranie (np. Monroe — M, Bourvil — 
B), w podanej przez nas kolejności utworzą 
PRAWDZIWE imiona oraz nazwisko wielkiej 
gwiazdy kina. W pierwszym odcinku litery te zło- 


A OTO PIERWSZY ZESTAW NAZWISK: 


żą się na jej pierwsze imię, w drugim na drugie 
imię, w trzecim — na prawdziwe nazwisko, Zada- 
nie Państwa polegać będzie jednak na podaniu 
po trzecim odcinku wyłącznie pseudonimu arty- 
stycznego (imię i nazwisko), pod którym gwiaz- 
da występowała w kinie. Czekamy zatem tylko 
na PEŁNY PSEUDONIM. Odpowiedzi prosimy 
nadsyłać wyłącznie na kartkach pocztowych, z 
naklejonymi kuponami z dopiskiem „GWIAZDY 
KINA” do 21 marca 1992 (decyduje data stemp- 
la pocztowego). Kupony z prawidłowymi odpo- 
wiedziami wezmą udział w losowaniu radiomag- 
netofonu dwukasetowego Philips (Il nagroda) 
oraz magnetowidu PANASONIC (I nagroda) u- 
lundowane przez firmę STARCUT. 


1. Frances Gumm, ur. 10.06.1922, „Czarodziej G 


z krainy Oz”, matka Lizy Minnelli 


2. Virginia Katherine McMath, ur. 16.07.1911, „Barkleyowie A. 
z Broadwayu”, wielokrotna partnerka jednego z największych 


tancerzy w historii kina 


3. Clinton Eastwood, ur. 31.05.1934, „Brudny Harry” E 


4. Jacques Tatischeft, ur. 09.10.1908, „Wakacje pana Hulot” i 


5. Allen Stewart Koenigsberg, ur. 01.12.1935, „Manhattan” ”* ) 


Tom Hulce i Aleksandr Zbrujew 


NOWOJORSKIE 
PRZEBITKI 


Wybierając się lu do kina trzeba uważać 
by nie dostać kulą, Niektóre filmy prowokują 
strzelaninę na widowni, zwłaszcza czarnych 
reżyserów, o gangach w getcie, Ostatnio do 
strzelaniny doszło na „Juice” Ernesta Dicker 
sona (operator Spike'a Lee). Młody człowiek 
o ciemnej barwie skóry puścił między pu 
bliczność serię z automatu. Chciał dorównać 
bohaterom z ekranu 


że mi 


W getcie mówi się czyzna daje ży 
cie i bierze życie. Chłopcy postrzelali się rów 
nież na „New Jack City” Van Pebblesa i 
Boyz 'N the Hood" Singletona, by pokazać 
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Fot. Blitz 92/Stilis 


że są „macho”, czyli z hiszpańska mężczyz 
nami. Życie naśladuje szlukę a Oscar Wilde 
przewraca się w grobie. 

Liberalni krytycy bronią czarnych reżyse: 
rów przed zarzulem prowokowania do gwał: 
tów. Przemocy nie unikają i biali filmowcy. na 
przykład w filmach o mati. Biali w kinie nie 
strzelają, ponieważ nie mają tylu powodów 
do frustracji co Murzyni, którzy ciągle ikwią 
na dolnych szczeblach drabiny społeczne 
Prawie każdy czarny lo chodząca bomba 
kompleksów i urazów. Lekko irącić a wy 
buchnie, Druga Poprawka do konstytucji a: 
merykańskiej gwarantuje prawo do noszenia 
broni. W kinie strzelają więc nie tylko aktorzy. 
lecz również widzowie 


Konstytucja amerykańska poz 
broń, nie daje jednak szczęści 
zapewniała dopiero stalinowska konstytut 
radziecka. Refleksję konstytucyjną nasuwa 
najnowszy film Andrieja Konczałowskiego o 
osobistym operatorze kinowym Stalina, „ln 
ner który obejrzałem przy Piątej Alei 
w kinie o reputacji spokojnej i ambitnej 


je 


THE BANKER 
(Bankier) 


W Los Angeles grasuje nieuchwytny 
morderca. Najpierw zdobywa zaufi 
nie przyszłej ofiary, później - gdy 
zawładnie jej psychiką — zabija. 
Dziennikarka próbująca roz- 
wiązać zagadkę - wpada w 
sidła mordercy. 


Sanszin (Tom Hulce, ten z „Amadeusza”), 
operator z klubu kulturalnego KGB, dostaje 
niespodziewanie posadę na Kremlu i jego- 
los od razu się polepsza. Otrzymuje ogromną 
pensję, prawo do zakupów w specjalnych 
sklepach i może wprowadzić się do lepszego. 
pokoju w „komunałce”, zwolnionym po are 
sztowaniu żydowskich sąsiadów. Jest rok 
1939, trwają krwawe czystki, wkrótce wy- 
buchnie wojna. Sanszin robi lokajską karierę. 
razem z żoną. Nie śmie protestować, kiedy 
żona zostaje dziwką rządową na ewakuacji w 
Kujbyszewie. Gdy wraca ciężarna i wiesza się. 
z rozpaczy, Sanszin nadal kocha Stalina 


Jest rok 1953. Do „komunałki” wraca z sie. 
rocińca KGB Katia, która tu mieszkała przed. 
aresztowaniem rodziców. Sanszin odczuwa 
wyrzuty sumienia: żona chciała adopiować 
dziecko „wrogów ludu”, lecz jej nie pozwolił 
na to ze strachu. Teraz chciałby się opieko 
wać nią jak córką. radzi żeby poszła na stu 
dia, lecz dziewczyna twierdzi, że jako Żydów 
ka nie zrobi kariery i odchodzi. Umiera Stalin. 
w lfumie obywateli radzieckich, którzy przysz. 
li pożegnać wodza, stania się na nogach rów. 
nież Kalia. Sanszin w mundurze kapitana 
KGB ratuje ją wybiegając z ciżby, Końcowe 
napisy podają, że podczas pogrzebu Stalina 
poniosło śmierć 1500 osób. 


Nie wiem, czy słowo „osoba” pochodzące 
do „bycia osobno” pasuje do człowieka ra. 
dzieckiego. Watpi w to również Konc 
wski, toteż „komunałkę” Sanszina ulokował 
przy ulicy Rzeźniczej. Ludzie żyją. nienawidzą 
się, piją zdrowie przywódców, a za oknami 
pędzi się bydło na ubój. Skręcając się z o. 
brzydzenia Konczałowski przekazuje sponie. 
wierane Iwarze, liszaje na murach i przepych 
kremlowski jak gdyby chciał zwyn 
wszystko, co przełknął w domu swego ojc 
autora słów hymnu radzieckiego. Powiedzie 
tutaj prasie, że to nie system stworzył takich 
ludzi, ale ludzie - system. Nie chciał jednak 
pójść za Zinowjewem, dla którego „homo so. 
vieticus" lo coś w rodzaju wieprz 
komunałki” popędził na rzeż krowy i woły, 


lotować 


Za oknami 


KING KONG ESCAPES 
(Ucieczka King Konga) 


Dramatyczne zmagania tytutowego bo- 
hatera z robotem Mechani-Kongiem. 
Ekscytujące, pełne napięcia star- 
cie potworów, którego stawką * 
jest życie King Konga oraz 
ocalenie ludzkości od nukle- 
arnego dyktatu. 
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Bydło stoi wyżej w hierarchii pogardy. Potęga 
smaku nakazuje umiar także przy wymio- 
tach 

Czemu jednak artyście zadrżała ręka przy 
obsadzaniu Stalina? Do tej roli wybrał Robe: 
ta Dwvalla, który po kilku dniach pobytu w 
Moskwie miał dość i wyjechał. Stanęło na 
rosyjskim aktorze Aleksandrze Zbrujewie. Je- 
den i drugi jest jednak za wysoki, Dall miał 
przyciągnąć publiczność na Zachodzie, ale 
skoro zastępuje go nieznany Rosjanin, mo 
żna było znaleźć niedorostka. Niskiej postury 
Stalin był wielki sprytem i zbrodnią. Słuszny 
wzrost Zbrujewa zdaje się uwzględniać górę 
trupów, na którą wspiął się wódz narodu ra: 
dzieckiego. 


Od kilkunastu lat na dobrowolnym wygna: 
niu, Konczałowski zrobił lm za pieniądze 
włoskiego producenta, w języku angielskim i 
w kooperacji z Mosfilmem. Był to pierwszy 
wypadek, by zachodnia ekipa uzyskała wejś. 
cie do środka Kremla. W radzieckim bałaga. 
nie produkcja trwała aż pięć miesięcy ale ko. 
szlowała trzy razy mniej niz w Hollywood. Za 
slanawiam się, czy lilm byłby inny. gdyby po. 
wstał za radzieckie pieniądze. W takim wy. 
padku Katia i jej zamęczeni w łagrze rodzice 
wdopodobnie nie byliby Żydami, którzy 

śród dziesiątków milionów ofiar Stalina sta: 
nowili małą część. Wybranie żydowskiego 
dziecka do roli wyrzutu sumienia Rosji było 
Jednak roziropną decyzją artysty, który zna 
Hollywood. Konczałowski liczył na pozyska 
nie amerykańskiego dystrybutora i nie pr. 
czył się. Film wzieła Columbia 


W kinie tym razem nikt nie strzelał. Z po: 
grzebu $ 
Aleję rozważając różnicę między zezwier 
ceniem w czarnych gettach. a zbydlęceniem 
w Kraju Rad, gdzie konstytucja nie dawała 
prawa noszenia broni. W Ameryce tertor par 
siwowy byłby niemożliwy choćby dzięki Dru 
giej Poprawce. Również i pod tym względem 
to kraj prywatnej inicjatywy obywatel. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


1. RED SCORPION 
2. DOLLY DEAREST 
3. HITTING HOME 
4. FINAL IMPACT 
5. JEZEBEL'S KISS 


Aldan Quinn, John Lithgow i Kathy Bates 


AIEKKĘCE 


Na film Hectora Babenco, twórcy „Poca 
łunku kobiety-pajaka”, czeka się zawsze 
jak na wydarzenie to jeden z nielicznych 
reżyserów. których nazwisko ważniejsze 
jest od gwiazd w obsadzie. A trzeba przyz 
nać, że tym razem, w realizowanym w Bra: 
zylii filmie „At Play in the Fields of the Lord 
(Gra na bożych polach). zespół aktorski 
jest imponujący. Na czele Tom Berenger 
obok niego Aidan Quinn i John Lightgow 
(oglądaliśmy go niedawno w brawurowo 
zagranej roli transseksualisty w „Świecie 
według Garpa”), a także Tom Waits, aktor z 
zespołu Jima Jarmuscha. To męska część 
obsady tego bardzo męskiego filmu, ale są 
także kobiety — Daryl Hannah i Kathy Bates. 
niedawna laureatka Oscara. Scenariusz 
według powieści Petera Mathiessena napi. 
sał francuski specjalista, Jean-Claude Car. 
niere. Jest to dramatyczna opowieść o star. 
ciu ideałów i brutalnej rzeczywistości pie. 
niądza, o walce plemienia Indian Niaruna o 
przetrwanie. Wycinanie brazylijskiej dżungli 
oznacza także wyniszczenie jej mieszkań. 
ców, bo ci ludzie nie są w stanie przystoso. 
wać się do cywilizacji. Ale ich byt i kultura 
są w sytuacji oblężenia, atakowane przez 
białych. Jedna z pierwszych scen filmu 
samolot nad wioską, który za chwilę zrzuci 
zapalającą bombę i ligurki nagich, strzela 
jących z łuków ludzi — wprowadza w istotę 
konfliktu. Indianie coś krzyczą, ale ich głosy 
Są zbyt słabe, aby można je było usłyszeć z 
oddalenia 


Kartka z Hollywood 


Niespożyła. Tym razem Barbra Streisand nie tańczy i 
nie śpiewa, ale uprawia psychoanalizę. Nieustraszona. 
Jest nie tylko gwiazdą filmu „The Prince o! Tides* (Książę 
przypływów), także jego reżyserką. Drugi raz stanęła za 
kamerą po „Yentlu”. W wieku 49 lal nadal twardo kieruje 
swoją karierą. Tym razem jednak pariner z ekranu nie 
zajął miejsca u jej boku w życiu. Sirzeże go bardzo zako- 
chany, 38-letni Irlandczyk Liam Neeson. też aktor. Na ek. 
ranie jest natomiast Nick Nolte. Gra Toma Wingo z Połud. 
nia, eks-renera piłkarskiego | nauczyciela angielskiego, 
który przybywa do Nowego Jorku aby szukać ralunku dla 
swej siostry-bliźniaczki skłonnej do samobójczej depre- 
sji. U kogo? Oczywiście u pani doktor psychoanalityk, któ: 
rą gra Barbra Streisand. Musi przed nią odtworzyć mrocz. 
ną historię swego i swej siostry dzieciństwa — [o warunek 
powodzenia terapii. Robi to z oporami, bo musi zrzucić 
maskę samoobronnego cynizmu. Ale ze zakochuje się w 
pani doktor z wzajemnością, wszysiko się uda. Dla pani 
doktor też będzie lo rodzaj terapii, którą pozwoli jej uwol 
nić się od własnych demonów. Wszystko to opisuje 
w swej bestsellerowej powieści Pał Gonroy 

Nolte mówi, że to „film o przebaczeniu”, Ślreisand — „o 
przemianie wewnętrznej” A więc dramal psychologicz 
ny? Nie tylko. Dla widza amerykańskiego interesujące 
jest także starcie kulturowe — Południa z Północą. Połud 
niowej Karoliny z nowojorskim Upper West Side, żydo 
wskiej inielektualistki z amerykańskim tradycjonalistą, pa. 
cjenta z lekarzem. Bardzo to ambitne i rozegrane z lem. 
peramentem. Krytycy nie są zupełnie przekonani i trochę 
żartują z determinacji ekranowej pani psychoanalityk, Ale 

bra Streisand tym się nie przejmuje. Udowodniła już 
nie po raz pierwszy swój absoluiny słuch komercyjny. A 


także ambicje LEILA SORELL 


Barbra Streisand 
Fot. Columbia 


Autorka bestsellerów, które 
uwielbia telewizja, Judith 
Kraniz nazwała go kiedyś 
jednym z ych renesanso. 
wych młodzieńców malowa. 
nych przez Michała Aniola 
Ale to dlatego, że Jack Sca. 
lia grat jedną z głównych ról 


w serialu według jej powieś. 
ci „Tylko Manhattan”. Z kolei 
producenci „Dallas”, ciągną: 
cej się latami sagi małego 
ekranu, uzasadnili wciąż 
zwiększającą się rolę aktora 
bardzo prosto. Bez pięk- 
nych ludzi nie będzie pu 
bliczności! 

Mozna śmiało powiedzie 
że Jack Scalia zawdzięcza 
swoje wejście na_ ekrat 
właśnie urodzie rasowego a 
manta. Dostrzeżono go jako 
modela dżinsów Jordac 
Razem z Rockiem Hudso 
nem zagrał w serialu „The 
Devlin Connection" — a po 
tem już poszło jak z górki. W 
Dallas” stał się głównym 
przeciwnikiem samego J.R 

czarnego charakteru czyli 
Larry'ego Hagmana. w „High 
Performance” był już główną 
gwiazdą. Teraz obejrzeliśmy 
go jako demoni 
charda, który tak cynicznie | 
okrutnie _ potraktował trzy 
piękne dziewczyny z Austra: 
Ii w serialu „Pierścień skor. 
piona”. Ale też jak się na nim 
zemściły! 

Jack Scalia ma dziś 42 
— lała i jest zonaty z ex-Miss 
2 Universum, Karen Baldwin 


znego Ri 
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TELEWIZJA 


Filmowy tydzień © 29 II — 6 III 


BAZA LUDZI 
UMARŁYCH 


SOBOTA, 29 Il, 11.10, II 


Tytuł filmu Czesława Petelskiego z 1958 
jest trzecim, jaki nadano opowieści o 
grupie kierowców ciężarówek zwożą- 
cych pnie drzew z bazy w górach. Ma- 
rek Hłasko napisał to opowiadanie kilka 
lat wcześniej i znane było pod dwoma 
tytułami: „Następny do raju” i „Głupcy 
wierzą w poranek”; znalazł się w nim 
jednak spory fragment z wcześniejsze- 
go opowiadania „Baza Sokołowska”. 
Jest pewien paradoks, że w filmowym 
tytule powróciło słowo „baza”, bowiem 
owej „Bazy Sokołowskiej” Hłasko wy- 
part się publicznie, uznał za jedyny w 
życiu utwór, którego się głęboko wsty- 
dzi. Był to młodzieńczy wyraz fascynacji 
socrealizmem, niemal klasyczny „pro- 
dukcyjniak” o dzielnym chłopcu, który z 
inteligenta awansuje na proletariusza. 
Była w nim jednak scena uwodziciel- 
ska, którą Hłasko przeniósł do „Na- 
stępnego do raju”. Jeden z kierowców 
jedzie po oblodzonej górskiej drodze z 
ciężkim ładunkiem wielometrowych pni 
świerkowych, kiedy zawodzą hamulce. 
Przed rozpędzonym wozem nagle wy- 
rasla oddział żołnierzy maszerujących 
ze śpiewem, głuchych na rozpaczliwy 
ryk klaksonu. | kierowca w ostatniej 
chwili skręca w przepaść. Ile się na te- 
mat tej sceny (zresztą w filmie nie naj- 
lepszej) rozwodzono, porównując ją ze 
sceną śmierci (kapitalistycznie bezsen- 
sownej) Maria w „Cenie strachu”! A 
Hłasko po prostu zawarł w niej swe ma- 
rzenia o bohaterstwie i poświęceniu. 
„Baza ludzi umarłych” jest najlep- 
szym i jedynym podpisanym samo- 
dzielnie filmem Czesława Petelskiego. 


Także jedynym, który zdobył zaszczytny 
tytuł „półkownika”; przeleżał się chyba 
z półtora roku, zakwestionowany przez 
„polityków kulturalnych”, którzy już Hła- 
Ski nie lubili i starali się szybko zatrzeć 
skutki krótkotrwałej słabości, jaką wy- 
straszona 1956 rokiem komuna okazała 
w polityce kulturalnej. „Baza..” jest 
obok rozrachunkowych filmów „szkoły 
polskiej” i eksperymentów w rodzaju 
„Ostatniego dnia lata” i „Nikt nie woła” 
najwartościowszym utworem w dotob- 
ku tych lat. Może nawet najbliższym 
profesjonalnym standardom epoki. Jest 
ło bowiem film typowo rozrywkowy, 
bardzo dobrze opowiedziany i oparty 
na kolekcji zróżnicowanych, niekiedy 
fascynujących postaci. Widz nic o nich 
nie wie, oni sami niewiele wiedzą o so- 
bie. 

Zagubiona w górach baza, w której 
żyją w prymitywie materialnym, poza 
cywilizacją, jest ich azylem. Każdy coś 
ukrywał: inteligent „Dziewiątka” — chy- 
ba morderstwo; cyniczny „Warsza- 
wiak" - chyba AK-owską przeszłość, 
podobnie zadziorny „Partyzant”. Inni są 
ludźmi, którymi po prostu los miota po 
świecie. Mamy więc trochę miasteczko 
z Dzikiego Zachodu, czy raczej osadę 
poszukiwaczy złota. Typy ludzkie ude- 
rzają prawdziwością, świetna sceno- 
gralia, kostiumy i charakteryzacja 
współgrają z prawdziwością ich doznań 
i reakcji. Petelski obsadził wszystkie 
role aktorami „pierwszoligowymi” — 
Łomnicki, Niemczyk, Karewicz, Fogiel, 
Kłosowski, Kęstowicz i jedyna kobieta, 
Teresa lżewska — uzyskał więc równo 


Leon Niemczyk (Dziewiątka) I Teresa Iżewska (Wanda) 


grającą, zgrabną drużynę. Udało mu się 
nawet ożywić i uprawdopodobnić po- 
stać dość absurdalnego sekretarza 
partii Zabawy, który zamiast płacić i za- 
pewnić dobre samochody, wozi drew- 
no na podtrzymywanym za pomocą na- 
gana entuzjazmie i apelach do honoru 
szoferów. Ale Kęstowicz zrobił z niego 
po prostu szeryfa — i Zabawa dał się 
zaakceptować. Na plus scenografowi 
Wojciechowi Krysztofiakowi trzeba też 
zapisać zgromadzenie fascynującej ko- 
lekcji starych ciężarówek, które grają w 
filmie tak ważną rolę. 


Szkoda że „Baza ludzi umarłych”, 
naznaczona niechęcią gomułkowskich 
funkcjonariuszy, nie mogła zapoczątko- 
wać jakiegoś szerszego nurtu filmów 
rozrywkowych. I tu chciano się doszu- 
kać głębszych znaczeń, ale natych- 
miast pojawiło się słowo „egzysten- 
cjalny”, na które urzędnicy nastawiali 
Spiczaste uszy, „polski western" też 
brzmiało źle. Więc w końcu — „dajmy 
sobie z tym spokój, towarzysze”. hżad- 
nych Hłasków więcej. 


OSKAR SOBAŃSKI 


Hłasko i film 


„Najlepiej obejrzeć film »Casablan- 
ca«, piekielną szmirę, gdzie Bogart jest 
genialny” — pisał Hłasko w „Pięknych 
dwudziestoletnich”. To zdanie dobrze 
oddaje jego stosunek do filmu: nieco 
pogardliwy a zarazem pełen fascyna- 
cji. Bo Hłasko był zafascynowany ki- 
czem, także filmowym, przez całe 
swoje życie. A jednocześnie uwielbiał 
Humphreya Bogarta i filmy „czarnej 
serii” („Gilda”, „Asfaltowa dżungla”), 
kultem otaczał Orsona  Wellesa 
(zwłaszcza „Dotknięcie zła” i „Pro- 
ces”), co nie przeszkadzało mu kpić, 
często niesprawiedliwie, ze swego u- 
kochanego kina amerykańskiego. 
Brando dla niego to tylko „niezbyt u- 
dane dziecko Bogarta”. Zresztą czyta- 
jąc jego niektóre teksty odnosi się 
wrażenie, że wstydzi się swojego zau- 
roczenia kinem. Nic dziwnego: w pan- 
teonie jego bohaterów pierwsze 
miejsce zajmował Dostojewski... 
Pisało się wiele o „filmowości” pro- 
zy Hłaski, trudno jednak przekładal- 
nej na język obrazów. Przyczyn było 
kilka. Chyba najważniejszą z nich było 
to, że w utworach pisarza — zwłaszcza 
późniejszych — dominuje niezwykle 
dynamiczny dialog, który powoduje i- 
luzję „dziania się”, gdy tymczasem ak- 
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cja zatacza powolne kręgi, by często 
wrócić do punktu wyjścia. Ta proza z 
upływem lat stała się coraz bardziej 
dyskursywna, pełna symboliki, inspiro- 
wanej Dostojewskim właśnie, jak i 
rekwizytami wziętymi z „czarnego fil- 
mu”. Hłasko parafrazował dialogi, (na 
przykład z „Casablanki”), ale nie ma to 
nic wspólnego z plagiatem. W więk- 
szości swoich utworów udało mu się 
stworzyć własny, halucynacyjny świat, 
w którym rządzą fatalizm i zgubne 
ludzkie namiętności. Świat, w którym 
tęskni się do dobra i tak często czyni 
się zło. 

Ekranowe adaptacje jego prozy po- 
zostawiają uczucie niedosytu. Jedynie 
„Pętla” Wojciecha J. Hasa (1958) jest 
dziełem w pełni zakończonym. Sym- 
boliczna stylizacja wydaje się zgodna 
z duchem Hłaski. 

„Baza ludzi umarłych” Czesława Pe- 
telskiego (1959) miała szansę stać się 
filmem bardzo dobrym (Hłasko: „Mo- 
żna było zrobić dobry film — wypadki 
samochodowe, bicie po pysku, eks- 
plozje, bohaterce filmu robią się na 
tyłku odciski, gdyż tak ją tam bez 
przerwy rżną; dobry film dla młodzie- 
żowego widza”). Mimo widocznych 
zabiegów  cenzuralnych i mimo 


wszystko w filmie pozostało wiele z 
„czarnego” klimatu prozy Hłaski. 
Inne adaptacje jego utworów to: 
„Ósmy dzień tygodnia” Aleksandra 
Forda KE na ekranach 1984) i no- 
wela „Śliczna dziewczyna” w filmie 
„Spotkania” Stanisława Lenartowicza 
(1957). Było to tylko blade odbicie pi- 
sarstwa Hłaski. Triumfował ukryty w 
jego utworach sentymentalizm uwy- 
puklony przez zabiegi realizatorów 
chcących uniknąć drastyczności. 
Dopiero „Sonata Marymoncka” 
(1988), skromny film Andrzeja Ridana, 


oparty luźno na wczesnym, socreali- 
stycznym utworze Hłaski, zwracał u- 
wagę surowym klimatem opowieści o 
dojrzewaniu bohatera, w którym mo- 
żna odnaleźć też wiele rysów samego 
pisarza. 


Hłasce poświęcono również wiele 
filmów dokumentalnych, o jego legen- 
dzie nakręcił Feliks Falk niezbyt uda- 
ną fabułę „Idol”, gdzie fenomen twór- 
czości pisarza został sprowadzony 
właściwie do skandalizującej otoczki 
obyczajowej.(tj) 


Na planie „Bazy ludzi umarłych”; pierwszy z lewej Czesław Petelski 
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Ie Kamy Ha Prep ogether Ste kogetker 


TELEWIZJA 


Filmowy tydzień 


STRATEGIA 
PAJĄKA 
PIĄTEK, 6 Ill, 23.30, I 


Temat swojego filmu Bernardo Bertolucci za- 
czerpną! z krótkiego opowiadania „Temat 
zdrajcy i bohatera” argentyńskiego pisarza 
Jorge Luisa Borgesa. Przeniósł akcję z Irlan. 
dii począłku ubiegłego stulecia do Włoch 
końca lat 60. 

Athos przyjeżdża do Tary w słoneczny, 
piękny dzień. W cichym miasteczku, pogrą. 
żonym w popołudniowej sjeście, urodził Się, 
mieszkał i zginął jego ojciec. Alhos odwiedza 
kochankę zmarłego. która pragnie by wresz- 
cie wyjaśniono zagadkę tajemniczej śmierci 
antyłaszystowskiego spiskowca. Ojciec A. 
thosa otaczany jes! w Tarze czcią jako boha- 
ter. 

Athos próbuje zrekonstruować fakty, spo- 
tyka ludzi, wysłuchuje ich relacji, Ale im dalej 
posuwa się w swoim „śledziwie”, tym bar: 
dziej wszystko się gmalwa. W gestach, sło- 
wach dawnych przyjaciół ojca wyczuwa jakąś 
lałszywą nutę, teatralną przesadę. Wplątany, 
wbrew swojej woli, w królestwo cieni, w 
gąszcz spraw_ przebrzmiałych, postanawia 
się z niego wyrwać. Na stacji słyszy jednak z 
oddali dźwięki uwertury Verdiego. Tak_ jak 
przed laty, „Rigoletto” znów inauguruje se- 
zon w miejscowej operze. 


E, 


jl, 


Giulio Brogi (Athos Magnani) 


Alhos wraca i znajduje klucz do rozwiąza- 
nia tajemnicy, Zabójcami ojca byli trzej jego 
przyjaciele. Bo w momencie próby ojciec 
stchórzył i — by nie uchodzić za zdrajcę — 
wybrał śmierć z ręki współuczestników 
sprzysiężenia. 

Bentolucci w historii z lat walki z laszyz- 
mem i spisków przeciwko Duce, nie szukał 
dokumentalnej prawdy. Zaczerpnął przecież 
anegdolę z opowiadania, którego autor sam 
podkreślał fikcyjność fabuły, powołując się 
na wpływy Chestertona. Bertolucci uczynił 
zdarzenia jeszcze bardziej dwuznacznymi 
Bohater jego filmu nie tylko tropi prawdę, ale 
wyobraża sobie siebie i własne reakcje w 
syłuacjach podobnych do tych, które miały 
miejsce przed irzydziestu laty. Granica mię. 
dzy relacją obiektywną a subiektywną, mię- 
dzy tym, co realne, a tym, co istnieje w domy- 
śle — coraz bardziej się zaciera. Wskrzesza- 
nie przeszłości ma dla Bertolucciego sens, 
ale ponad zadania kronikarza postawił scep- 
tycyzm co do jednoznaczności heroizmu i 
cierpienia. Pamięć jest iluzoryczna, ikwią w 
niej zakodowane mechanizmy mitoiwórstwa. 

W „Strategii pająka” przeplałanie się rze- 
czywistości i halucynacji, narastanie atmo: 
słery dwuznaczności, osaczanie wyobraźni 
przez lałsz i kłamstwo — osiągają wymiar 
poetycki. Bertolucci wraz ze swoimi operało- 
rami (Vittorio Storaro i Franco Di Giacomo) 
utkał misterną sieć, pożerającą zbudowaną 
na mistyfikacji kombatancką legendę. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


Piotr Fronczewski (Wiśniak) 


KONSUL 


SOBOTA, 29 Il, 20.05, I 


To nieprawdopodobne, ala ta historia wyda- 
rzyła się naprawdę. W latach 60. niejaki Cze- 
sław Śliwa, legitymujący się zaledwie świa- 
deciwem ukończenia podstawówki, stał się 
bohaterem największego bodaj oszustwa w 
naszych powojennych dziejach. Jako Jack 
Ben Silberstein otworzył austriacki konsulat i 
złożył listy uwierzytelniające w Radzie Mini- 
sirów. Ostatecznie wpadł i dopiero proces 
wykazał, że Śliwa niejedno misterne oszus- 
two ma na swoim sumieniu. Mirosław Bork, 
znany dokumentalista, odkrył w historii Śliwy 
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| iego wyczynów wymarzony, zdawałoby się. 
materiał na opowieść w duchu Gogolowskie- 
go „Rewizor 

Wszystko, co widzimy w jego filmie, to 
prawda bez ekranowych upiększeń. Jedynie 
czas akcji został przesunięty o dziesięć lat i 
zmianie uległo nazwisko oszusta. Reszta, a 
więc przede wszystkim mechanizmy po- 
szczególnych oszustw i ich realizacja pozo- 
stały niezmienione. 

Chwilami trudno uwierzyć, że naiwność 
ludzka może być aż tak wielka. Zwłaszcza że 
oliarami oszusta padali z reguły ludzie nie- 
uczciwi i pazerni. Swoimi działaniami filmowy 
oszust nie tylko obnaża, ale i ośmiesza ola- 
czający go świał kłamstwa i drobnych krę- 
taciw. „Z samych siebie się śmiejecie" — len 
Gogolowski cytat stał się przewodnią myślą 
„Konsula”. Śliwa (czy jak go nazwał Bork — 
Wiśniak) to współczesny Chlestakow, bez 
skrupułów korzystający z okazji. Ofiary same 
się podkładają. | właśnie obraz świata kanalii 
mniejszego i większego kalibru, swoistej na- 
szej polskiej fauny, jest najciekawszym ele- 
mentem debiutanckiego filmu Borka. Dzięki 
ich barwności mieli co grać tacy aktorzy jak 
Jerzy Bończak czy Henryk Bista. 

Zawiódł natomiast odtwórca głównej roli 
Piotr Fronczewski. Nie był w stanie obudzić 
dla swojego bohatera żadnych uczuć — ani 
sympatii, ani niechęci. Jego los jest nam cał- 
kowicie obojętny, jak i sam przebieg kolej- 
nych oszustw. Uczucie obojętności towarzy- 
szy przez to całemu filmowi. Niezłemu scena- 
riuszowi zabrakło iskry, która ożywiłaby i 
drewnianego bohatera, i historię sprzed lat. A 
lak szkoda zmarnowanej szansy. Na otarcie 
łez pozostaje Srebrna Muszla w San Seba- 
lian. 


ELŻBIETA CIAPARA 
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JULIA I JULIA 
WTOREK, 3 III, 22.00, Il 


Takie filmy robili (i pewnie będą robić nadał) 
zmęczeni nowołalowcy i dawni neorealiści. 
Główny lemal — kłopoty z tożsamością i 
świat, który staje się niezrozumiały. Pretekst 
bywa często banalny. W przypadku filmu Pe- 
iera del Monte chodzi o bolesne przeżycia 
tytułowej Juli. Tuż po ślubie jej mąż ginie w 
wypadku samochodowym. Po_ kilku latach 
Julia nadal nie potrali przyjąć tego do wiado- 
mości i buduje fikcyjny świat, który pomaga 
jej uciec przed bólem. Tu wąipliwość: w po- 
czątkowej sekwencji pojawia się przecież 
późniejszy kochanek Julii... Jest zatem dopu- 
szczalna inna interpretacja: wypadek nie wy. 
darzył się, a tragedia Julii lo wytwór jej fanta- 
zji, mający usprawiedliwić zdradę małżeńską. 
Niestety, tej niepewności reżyser nie ulrzy- 
muje do końca. Finał jest właściwie jedno: 
znaczny, a gra z widzem nie do końca uczci- 
wa. 

Jednak miarą sukcesu lego typu przedsię- 
wzięć, które ławo uznać za pretensjonalne, 
jest umiejętność stworzenia zagadkowego 
klimatu. Reżyserowi to się w dużej mierze 
powiodło. Konsekwenine zespolenie wyrali- 
nowanych kadrów, przesyconych lajemniczo 
sączącym się świalłem (świetna praca opera 
tora Giuseppe Rotunno) i sugestywnej muzy- 
ki Maurice Jare'a stworzyło almosterę sen. 
nego majaku, Z dreszczem ekscytacji zanu- 
rzamy się w mrok nocnych ulic, błądzimy po 
opuszczonych wnętrzach wraz z zagubioną | 
enigmatyczną Julią — Kathleen Turner. 

Tralny dobór wykonawców głównych ról 
uchroni film od preteńsjonalności. Przystoj- 
ny. o nieco demonicznej urodzie Gabriel Byr. 


Sting (Daniel) i Kathleen Turner (Julia) 


ne dobrze czuje się w konwencji obranej 
przez reżysera. Chociaż uwagę widzów przy- 
ciągają przede wszystkim: zalękniona, ale za- 
razem fascynująco zmysłowa Kalhieen Tur. 
ner i Sling, jak zwykle grożny, a jednocześnie 
bezbronny. Sceny miłosnych zbliżeń pomię- 
dzy tą parą, robią duże wrażenie. 

Można oczywiście potraktować ten film 
jako puste ćwiczenie stylistyczne, martwy 
popis warsztatowej sprawności, Ale można 
eż nie bacząc na niedoskonałości pogrążyć 
się w zręcznie budowanym nastroju tej opo- 
wieści 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


TELEGWIAZ STING 


Przybysz 
z daleka 


Pojawia się na ekranie jakby spieszył do 
ważniejszych spraw. Ale niepokoi i przyku- 
wa uwagę. Zwykle chmurny, potrafi zdobyć 
się na zaskakująco ciepły uśmiech. Ale zno- 
wu gdzieś podąża, do jakichć tajemniczych 
zajęć. Sting, a właściwie Gordon Matthew 
Sumner (ur. 2 X 1951 w Walisend-on-Tyne, 
Wielka Brytania) jest w świecie filmu właś- 
ciwie przypadkowym przybyszem. Ten wo- 
kalista, autor tekstów, basista The Police, 
jednego z najważniejszych zespołów rocko- 
wych ubieglej dekady, jest synem fryzjerki i 
roznosiciela mleka. Dorastał w ubogiej 
dzielnicy Newcaste. Skończył studium nau- 
czycielskie, uczył literatury w szkole prowa: 
dzonej przez jezuitów. Od 1974 występował 
z jazzową grupą The Last Exit i już wtedy 
zwrócił uwagę oryginalną barwą matowego 
glosu. W latach 1977-83 był liderem grupy 
"The Police, która w swoich utworach łączy- 
ła punk-rockową dynamikę i rozwiązania 
rytmiczne wzięte z reggae i jazzu. Jako soli- 
sta nagral pięć płyt, z reguły wysoko ocenia- 
nych przez krytykę, choć często zarzucano 
mu pozowanie na intelektualistę i balanso- 
wanie na granicy tekstowego i muzycznego 
banału. 

Karierę filmową rozpoczął w 1979 rolą 
przywódcy modsów w ekranizacji rock-o- 
pery The Who _„Quadrophenia” Franca 
Roddama. Już ten pierwszy występ ukazał 
aktorski wizerunek Stinga, powracający po- 
tem w wielu odmiennych wariantach, Śling 
emanuje stłumioną dzikościa. Nieruchoma, 


nieobecna twarz i oczy wpatrzone gdzieś w 
daleki punkt, a może w siebie? Jego bohate. 
rowie potrafią być niebezpieczni, ale w tej 
gwałtowności jest wiele melancholii, Chłod- 
ne spojrzenie kryje jakąś bolesną tajemnicę. 

a jest epizodyczna rólka wielbiciela Ed- 
die Cochrana w_ekscentrycznym, post-no- 
wofalowym filmie „Radio On” Chrisa Petita 
(1980), taki jest cyniczny a jednak budzący 
sympatię uwodziciel z „Brimstone and 
Treacle" Dennisa Pottera (1982). 

W superprodukcji sf „Diuna” Davida Lyn- 
cha (1983) wedlug powieści Franka Herber- 
1a, Sting mial chyba najefektowniejszą par- 
lię — niemal komiksowego demona Feyda 
Rauthy. Film przepadł, ale była to klęska 
honorowa, a na Stinga zwrócili uwagę wy- 
bitni reżyserzy. 

Nadal powierzano mu role przybyszów, 
anonimowych,  małomównych,  zaslucha- 
nych w siebie. Jako lakoniczny kochanek 
Meryl Streep w „Obfitości” Freda Schepisie- 
go (1984), jako nieszczęśliwy naukowiec w 
melodramatycznej wersji historii doktora 
Frankensteina „Panna młoda” Franca Rod- 
dama (1984) fascynował, ale i budził iryta- 
cję. 

Czy zatem Sting jest — jak niektórzy akto- 
rzy charakterystyczni — efektownym, deko- 
racyjnym elementem tla? Wielu krytyków 
sceptycznie oceniało jego umiejętności ak- 
torskie, choć nie ulega wątpliwości, że jest 
aktorem filmowym. Ma intrygująco €ni- 
gmatyczną twarz i ciągle jeszcze chłopięce, 
chętnie eksponowane ciało. 

Twierdzi, że kocha kino. ale że grał w fi- 
mach głównie wtedy, gdy „nie szło mu pisa- 
nie”. Być może byłoby z pożytkiem dla 
wszystkich gdyby Śting od czasu do czasu 
przeżywał mały kryzysik twórczy. 

RAFAŁ WILKUSZ 


Sting w „Burzliwym poniedziałku” 


SZPIEG 
W CZERNI 


SOBOTA, 29 II, 16.40, Il 


Po premierze tygodnik „VARIETY” pisał: 

„Szpieg w czerni” kontynuuje dobrą passę 
kina brytyjskiego w Stanach Zjednoczonych 
A przyznajmy, że gatunek sensacyjno-szpie- 
gowski to obszar atrakcyjny ale i niebez- 
pieczny. Naiwności fabuły czy nieudolności 
reżyserii nie da się zakamullować ideą filmu. 
Mechanizm intrygi działa albo nie. 

W filmie Michaela Powella mamy wszyst 
ko, czego oczekujemy od tego rodzaju pro: 
dukcji: . precyzyjnie skonstruowaną fabutę, 
nastrój napięcia i wątek melodramatyczny. 

Kapitan Hardi, dowódca niemieckiego o. 
krętu podwodnego otrzymuje rozkaz zatopie- 
nia brytyjskich statków znajdujących się u 
wybrzeży Szkocji. Dzięki niezawodnej intuicji 
odkrywa jednak, iż zastawiono na niego pu- 
łapkę. Piękna dziewczyna okazuje się brytyj- 
skim agentem. Rozpoczyna się emocjonują- 
ca rozgrywka. 

Conrad Veidt w roli niemieckiego kapitana 
sprawia wrażenie jakby całe życie dowodził 
podwodnym okrętem. Wśród kilku dobrych 
aktorów właśnie on nadaje ton. Pewne za 
strzeżenie budzi natomiast rola Valerie Hob- 
Son w roli kobiety-szpiega. Jej uroda i spraw- 
ność aktorska są bez zarzulu, Walpliwości 


dotyczą koncepcji reżyserskiej, która osłabia 
wyrazistość i wdzięk tej postaci. O poziomie 
technicznym filmu najlepsi amerykańscy 
specjaliści zdążyli się już pochlebnie wypo- 
wiedzieć. 


VARIETY, 1939 


Conrad Veidt (kpt. Hardt) 


POŻEGNAJ SIĘ, 
MAGGIE COLE 


CZWARTEK, 5 Ill, 22.00, Il 


Już pierwsza scena oddaje stylistykę i atmo- 
sferę tego filmu. Na oczach bohaterki ginie w 
sportowym samolocie jej mąż, rażony ała- 
kiem serca. Maggie do ostatniej chwili słyszy 
jego gasnący głos w królkołalówce; ten stary 
chwyt ma uwydatnić rozpaczliwą bezradność 
małżonków. „Powiedz do widzenia Maggie 


Susan Hayward (Maggie Cole) 


Cole" w chłodno wykalkulowany sposób 
próbuje grać na prostych emocjach odbior- 
ców. 

Z woli scenarzysty Maggie jest lekarką 
Dzięki prostemu, sprawdzonemu zabiegowi 
autorzy usiłują nas przekonać o szlachelnoś- 
ci bohaterki w świecie pelnym nieszczęść i 
cierpień, Po śmierci męża Maggie rezygnuje 
z naukowych ambicji, by rozpocząć pracę w 
miejskiej przychodni. Wątek szukania nowe- 
go miejsca w życiu jest sentymentalną pu- 
lapką zasławioną na widza. Przewidując in 
tencje scenarzysty nie dziwimy się gdy na 
bohaterkę spada następny cios: nieuleczal- 
na choroba jej młodziutkiej przyjaciółki. 
Lizy 

Podobne uproszczenia znamy z setek fi- 
mów, tu jednak zastanawia niekonsekwencja. 
Autorzy próbują wywrzeć na nas presję mo. 
ralną, ale nie zachowują choćby pozoru 
prawdy w rysunku głównej postaci. Sztucz- 
ność bohałerki razi zwłaszcza na ile postaci 
dziewczyny chorej na leukemię i jej babci. 

Susan Hayward gra główną rolę w kon. 
wencji bliższej filmom reklamowym niż opo: 
wieści o spóźnionym przystosowywaniu się 
do brutalnych praw życia, Nawe fizycznie na- 
leży do świala lałszywych gestów i udawa- 
nych wzruszeń. Ma „ujmujący” uśmiech, sta- 
ranny makijaż o każdej porze dnia i nocy i 
nosi pretensjonalną fryzurę, która wydaje się 
niezniszczalna 

Jest w filmie sporo emocjonalnych nadu- 
żyć, ale rekord braku taktu bije zakończenie, 
gdzie powaga śmierci jest jedynie preteks- 
tem dla dialogowo-wizualnych grepsów. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


OPERACJA 
MOZART 


NIEDZIELA, 1 Ill, 10.05, I 


Niełatwo być geniuszem, zwłaszcza jeśli się 
jest, jak Lucas, trzynastolatkiem nieco przy- 
tłoczonym hojnością natury. Wyjatkowe zdol- 
ności budzą podziw jak i zawiść, często od- 
gradzają od społeczności „normalnych” ró- 
wieśników, Co gorsza, wybilna inteligencja 
może przysporzyć jeszcze większych kłopo. 
tów. 

Scenarzyści serialu „Operacja Mozart" 
połączyli motywy baśniowe i wzorce zaczerp- 
nięte ze współczesnego filmu sensacyjnego. 
Bohater, mały genialny matematyk, staje się 
obiektem polowania stużb specjalnych aż 
czierech mocarstw. Umysł „Mozarta matema- 
tyki” to skarb, zwłaszcza że niedojrzałym e- 
mocjonalnie _trzynastolałkiem można sku- 
tecznie manipulować. 


Trzeba pochwalić autorów za pomysł wno- 
szący sporo ożywienia w dość zrutynizowany 
świalek serialu dla młodzieży. Szkoda że o- 
staleczny rezuliat nie dorównuje ambicjom. 
Widać chęć nadania tej opowieści alrakcyj- 
nej oprawy plenerowo-scenograficznej, ale 
rozmach i fantazja nieustannie zderza się z 
siermiężną realizacją. Język narracji wydaje 
się zbyt anachroniczny a fabuła zbyt naiwna 
jak na oczekiwania młodego pokolenia wy- 
chowanego na kinie akcji 

Swą wyższość nad tropiącymi go po całej 
Europie, amerykańskimi, rosyjskimi i japoń- 
skimi agentami Lucas zawdzięcza nie tyle 
własnej inteligencji, co bezmyślności prze- 
ciwników. Godny uznania jest natomiast dys- 
kretnie zrealizowany zamysł dydaktyczny. U- 
czucia i pragnienia bohatera są tożsame ze 
świalem emocjonalnym jego rówieśników. 
Młodzi widzowie zapewne nie będą mieli 
wątpliwości czy Lucas zasługuje na sympatię 
i przyjażń. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


ZWYCIĘŻYĆ 
STRACH 


NIEDZIELA, 1 ili, 22.00, Il 


Bohater filmu niczym Katkowski Józel K. do- 
wiaduje się pewnego dnia, że został o coś 
obwiniony. Zarzuty są mgliste, oskarżyciele 
tajemniczy. Jak w złym śnie, ale bez radosne- 
go przebudzenia. Reżyser Lamont Johnson 
zajął się wstydliwym rozdziałem współczes- 
nych dziejów Stanów Zjednoczonych. W la. 
tach 50. w sytuacji zimnej wojny i wewnętrz- 
nych napięć, kilku wpływowych polityków 
Partii Republikańskiej rozpętało histeryczną 
kampanię nienawiści skierowaną przeciwko 
wszystkim, których słusznie lub nie podejrze- 
wano o lewicowe sympalie. Słosownej ko- 
misji w Kongresie przewodniczył senator 

McCarthy. Kraj mający uzasadnione asp 
racje nie tylko do materialnego ale i moralne. 
9o przywództwa w demokrałycznym świecie, 
stał się areną praktyk totalitarnych. 

Era maccarthyzmu to materiał na pasjonu 
jący lilm o triumfie absurdu nad zdrowym roz: 
sądkiem, nietolerancji nad podstawowymi 
ludzkimi prawami, konformizmu nad prawdą. 
Utwór Lamonta Johnsona, oparty na auten 
ycznej historii prezentera radiowego Johna 
Faulka, nawet w części nie spełnia jednak 
oczekiwań. Przyczyną porażki jest oparcie ll- 
mu na drobiazgowej, solennej rekonstrukcji 
wydarzeń. Siłę dramatyczną mogła zapewnić 
albo surowa lapidarność albo kreacyjna lan 
lazja. 

Gazetowa ilustracyjność odebrała posta- 
ciom indywidualną ekspresję, zamieniła za: 
wodowe i rodzinne losy bohatera w strumień 
banatu. Nie wykorzystany został główny mo. 
tyw lilmu — niezłomność Faulka, który przeła- 


George C. Scott (Luis Nizer) I Willlam De- 
vane (John Henry Faulk) 


muje strach i odnosi symboliczne sądowe 
zwycięstwo nad swymi prześladowcami, Być 
może ze względów politycznych zabrakło 0- 
gólniejszej refleksji na temat maccarihyzmu. 
na temat psychospołecznych mechanizmów 
powstawania _złowróżebnego szaleństwa, 
któremu ulega zastraszona milcząca więk: 
SZOŚĆ. 

Było kilka niezłych filmów o maccarthysto- 
wskich prześladowaniach np. „Figurant” z 
Zero Mostelem i Woody Allenem ale temat 
wciąż czeka na reżysera zdolnego pokazać 
tamien czas nie jako hańbę Ameryki ale do. 
świadczenie historyczne o _ uniwersalnym 
znaczeniu 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


TELEGWIAZ| GEORGE C. SCO 


Kontrolowane 
szaleństwo 


Tak określil aktorstwo George'a C. Scotta 
zmarły niedawno Josć Ferrer, który reżyse- 
rował na Broadwayu „Pożądanie w cieniu 
wiązów” Tennessee Williamsa ze Scottem w 
roli głównej. Potwierdził tę opinię sam 
Scott: - Aktor ma rozszczepioną osobo- 
wość, musi zachować swoją wcielając się 
zarazem calkowicie w graną postać, a jed 
nocześnie być chłodnym, krytycznym wi. 
dzem, który siedzi w dziesiątym rzędzie. To 
chyba wyjaśnia dlaczego wielu z nas to po 
prostu wariaci 

Scott urodził się 18 X 1927 w górniczym 
miasteczku Wise w Pensylwanii, Matka 
zmarła gdy był dzieckiem, ojciec górnik był 
więcej niż surowy. — Właściwie nikt mnie 
nie lubił - wspomina — ani rodzina, ani kole- 
dzy. Nie dawałem się lubić. Kochała mnie 
tylko siostra Helen, bardzo wiele jej za- 
wdzięczam. 

Podczas wojny służył w marynarce, ale 
nigdy nie wziął udziału w akcji: - Czułem się 
trochę jak Patton, którego potem zagrałem, 
ukradli mi wojnę. Studiował dziennikars- 
two, a potem filozofię. Marzył by zostać pi. 
sarzem. Przez przypadek zaczął grać i tak 
już zostało. Okazał się rewelacją New York 
Shakespeare Festival, gdzie wzbudził za- 
chwyt krytyki i publiczności tytułową rolą w 
„Ryszardzie III”, Nic dziwnego, że zaintere- 
sował się nim film. 

Debiutował na ekranie w 1958 w wester- 
nie „Drzewo wisielców” Delmera Davesa u 
boku Gary Coopera. Zwrócił na siebie uwa- 
gę demoniczną rolą religijnego fanatyka, ale 
nie zachwycił. W późniejszych filmach jego 
pojawienie się na planie wzbudzało napięcie 
i niepokój. Jako błyskotliwy i bezwzględny 
prokurator w „Anatomii morderstwa” Otto 
Premingera (1959) porażał świdrującym 
spojrzeniem i cedzonymi precyzyjnie sło- 
wami. W „Bilardziście” Roberta Rossena 
(1960) stworzył przerażający, choć całkowi- 
Cie realistyczny portret cynicznego gracza. 
Niespodziewanie ujawnił też talenty kome- 
diowe. W grotesce antywojennej „Dr Stran- 
gelove" Stanleya Kubricka (1962) przyćmił 
nawet Petera Sellersa rolą paranoicznego 
generała, zajadającego się fistaszkami i od- 
bierającego telefony od kochanki na chwilę 
przed przyciśnięciem czerwonego guzika. 


Scott należy do aktorów „zimnych”. Sam 
przyznaje, że w jego sztuce wielką rolę od- 
grywa technika: — Aktorstwo to przede 
wszystkim technika, oszustwo. Możesz 
sprawić, że widz uwierzy w całkowitą nie. 
prawdę. To wspaniałe i trochę przerażające. 
Jego zachwyt budzili aktorzy, których uwa 
żał za „wielkich manipulatorów": Paul 
Muni, James Cagney i.. Bette Davis. Lubi 
ryzyko i, wbrew temu co często mówi, w 
doborze ról kieruje się predyspozycjami 
psychologicznym. - Wielcy aktorzy, Tracy 
czy Cagney, bali się ryzykować. Woleli być 
postacią niż żywym aktorem. Ja staram się 
nie bać, zresztą aktorstwo to dla mnie ro- 
dzaj terapii, Nie bardzo lubię sam siebie. I 
przynosi mi ulgę. że mogę zagrać zupelnie 
kogoś innego. 

Scott słynie z trudnego charakteru, cho- 
ciaż bardzo rzadko zawodzi jako profesjo- 
nalista. Jest apodyktyczny i wybuchowy. 

Sporo pije, zdarzyło mu się bić żonę, 
wdawać w bójki w barach. Jako jeden z nie- 
licznych przyznaje otwarcie: - W swojej o- 
cenie jestem nałogowcem. Pomimo to stale 
odnosi triumfy. Największy to rola generała 
Pattona w filmie Franklina |. Schaffnera 
(1970). Dostał za nią Oscara, ale go nie przy- 
jął, podobnie jak iniych nagród, poza 

Emmy za występ w sztuce „Cena” Arthura 
Millera. 


RAFAŁ WILKUSZ 
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TELEWIZJA 


W 1961 roku w paryskim hotelu 
Simon Wiesenthal poznaje 
historię doktora Maxa 
Rosenberga. Po inwazji Niemiec 
na Polskę, Max i jego 
narzeczona Helen zostają 
wywiezieni do obozu pracy 
kierowanego przez sadystę, 
komendanta Schultze. Max 
ucieka z obozu, lecz wkrótce, 
aresztowany przez Rosjan, 
zostaje zesłany na Syberię. 

Po dwudziestu latach odnajduje 
Helen, której wspomnienie jest 
dla niego przez lata jedynym 
motywem życia. 

/ Poznaje tajemnicę, która może 
tę 4 zniszczyć ich uczucie 
i zniweczyć życiową misję 
Simona Wiesenthala. 


Występują: TREAT WILLIAMS, 
ALICE KRIGE, 
MARTIN LANDAU 

Reżyseria: PHILIP SAVILLE 

Produkcja: STEVE McGLOTHEN 


Sp. z 0.0. 
ul. Twarda 16 A, 
00-105 WARSZAWA 
tel. 201-201 w. 42, 43 


say Po aaDo | 
PIĄTEK CZWARTEK, ŚRODA WTOREK EJ NIEDZIELA SOBOTA 


[M niimy recenzowane na str. 
18, 20, 21 


8.10 (II) ULICA SEZAMKOWA 


10.35 (|) WOJOWNICZE 
ŻÓŁWIE NINJA 
USA, serial animowany, 22" 


11.00 (ll) POLSKA 
KRONIKA FILMOWA 


M 11.10 (II) BAZA 
LUDZI UMARŁYCH 

Polska; 1958/59, 105'; r. Czesław 
Petelski, w. Tadeusz Łomnicki 
(Partyzant), Emil Karewicz (War- 
Szawiak), Leon Niemczyk (Dzie- 
wiątka), Aleksander Fogiel (Apo- 
stoł), Roman Kłosowski (Orsa- 
czek), Zygmunt Kęstowicz (Za- 
bawa), Teresa |żewska (Wanda) 
Lata 40. Buntują się kierowcy z 
górskiej bazy, w. morderczych 
warunkach zwożący drewno. Za- 
miast nowych samochodów 
przybywa partyjny agitator, kie- 
rowca Zabawa, w dodatku z 
żoną. 


8.00 (11) KLEMENTYNKA (5) 
9.00 (1) WIELKI 

PRZEWRÓT (4): 

OSTATNI WALC 

Francja, serial, 45' 
Laura-Adelaida jest już żoną ge- 
nerała napoleońskiego Augusti- 
na. W jej salonie spotyka się cała 
nowa elita paryska, wśród nich — 
dawny kochanek, stynny pisarz 
Armand. Podczas balu Alexand- 
re ginie w sprowokowanym 
przez siebie pojedynku. 


[M 10.05 (I) OPERACJA 


MOZART (2) 
Francja, serial, 25' 


17.35 (II) BIURO, BIURO (10): 
KADZIDEŁKO 
RFN, serial, 25' 


18.50 (I) ALF 
USA, serial, 25' 


Z cyklu AKADEMIA POLSKIEGO 
FILMU 

13.00 (1) SIÓDEMKA 

W JEDYNCE 

francuski program satelitarny 
ŚWIĄTYNIE PRZYRODY 

— CORBET, NA SZLAKU 
TYGRYSA 

Sanctuaries sauvages; Francja; 
1991, 29'; r. Serge Levoyager 
Park Narodowy Corbet w In- 
diach i jego największe atrakcje. 
tygrysy i liczne gatunki małp. 
13.00 (|) WALT DISNEY 
PRZEDSTAWIA: 

KACZE OPOWIEŚCI 
PRZYGODY 

DAVE'A CROCKETTA (2): 
TĘCZA | GRZMOT 

USA, serial, 45' 

Spór Dave'a Crocketta z prezy- 
dentem Jacksonem na temat u- 
staw dotyczących Indian. 


Lucas i Marco wydostają Się z 
cygańskiego taboru i trafiają do 
Lyonu, stamtąd do Paryża. 

10.30 (1) RZEKA ŻÓŁTA (2): 

W DÓŁ RZEKI 

Japonia, serii. dokumentalny, 
W górnym biegu rzeka Żółta 
przecina jałowe płaskowyże i 
góry Tybetu. 

11.30 (I) WSPANIAŁA 
MASZYNERIA (1): UCHO 

The. Marvellous_ Machine; Wło- 
chy; 1988, 45'; r. Rosalba Con- 
stantini 

Pierwszy z ośmiu odcinków serii. 
popularnonaukowej.  Superno- 


22.00 (II) CHWAŁY 

STARCZY DLA 

WSZYSTKICH (4) 

ko Brytania — Kanada, serial, 
23.00 (I): POKUSZENIE 

Der Ferenshung; RFN-Szwajca- 
ria-Francja, 1987, 75', r. Krzyszto 


8.30 (II) DENVER 
— OSTATNI DINOZAUR 
USA, serial animowany, 21" 
9.20 (II) POKOLENIA (77) 
USA, serial, 21" 


10.00 (1) DYNASTIA (125) 

16.40 (Il) POKOLENIA (77) 
17.35 (II) POD WSPÓLNYM 
DACHEM (33) 

Francja, serial, 25' 

Francis zaczyna podejrzewać 
Francoise o niewierność. 


18.40 (|) KRÓLIK BUGS 
PRZEDSTAWIA 

18.50 (II) RAFAEL (1) 

Wielka Brytania; 1983, 30'; r. Da- 
vid Thompson i Ann Turner 


Z cyklu ARTYSTA | JEGO 
ŚWIAT 


20.05 (|) DYNASTIA (125) 


Mm 22.00 (II) JULIA I JULIA 
Julia e Julia; Włochy; 1987, 97'; r. 
Peter del Monte: w. Kathleen 


EH 16.40 (II) SZPIEG 

W CZERNI 
The Spy in Black; Wielka Bryta- 
nia; 1939, 73'; r. Michael Powell; 
w. Conrad Veidt (kpt. Hardt), Se- 
bastian Shaw (Ashington). Vale- 
rie Hobson. Marius Goring, June 
Duprez, Helen Haye, Cyril Ray- 
mond 
Kapilan Hard, dowódca nie- 
mieckiej łodzi podwodnej pod- 
czas I wojny światowej otrzymuje 
rozkaz _ zatopienia brytyjskich 
statków u. wybrzeży Szkocji. 
Dziewczyna, od której odbiera te 
rozkazy okazuje się podwójnym 
agentem. 


I 20.05 (I) KONSUL 

Polska; 1989, r. Mirosław Bork; 
w.. Piolr Fronczewski. (Wiśniak), 
Maria Pakulnis (Anka), Krzysztof 
Zalewski (Gruby) Henryk Bista 
(Ługowski), Jerzy Bończak (Milu- 
ra) 

Film oparty na historii oszusta, 


woczesna aparatura odbywa 
wędrówkę w głąb ludzkiego ciała 
ukazując budowę i lunkcjonowa- 
nie poszczególnych narządów i 
układów anatomicznych. Intere- 
sujący przykład wykorzystania 
metod animacji komputerowej. 

Z cyklu PODRÓŻE W CZASIE 

1 PRZESTRZENI 


14.30 (I) NONNI I MANNI (5) 
RFN-Włochy; serial, 49" 

Magnus usiłuje namówić Thorn- 
steina, by zabił Haralda Helga- 
ssona, jednak ten odmawia. Lu- 
dzie coraz mniej wierzą Magnu: 
sowi. Harald rozpuszcza wiado- 
mość, że zamierza dobrowolnie 


Zanussi. w. Maja Komorowska, 
Helmut Griem 

Polska malarka wychodzi za mąż 
za Szwajcara i po wyjeżdzie z 
kraju nie może znaleźć sobie 
miejsca w innej kulturze i obcej 
obyczajowości. Z powodu nara- 


stających rodzinnych napięć po- 
rzuca męża. 
Turner_ (Julia), Gabriel Byrne 


(Paolo), Sling (Daniel), Gabrielle 
Ferzetti (ojciec Paola) 

Mąż Julii ginie w wypadku w dniu 
ślubu, W sześć lat po jego 
śmierci młoda kobieta spotyka 
fotograta, pod którego wpływem 
pogrąża się w świecie fantazji, 
głównie erotycznych. 


23.00 (1): DALEKO OD SZOSY 
(1): SZPAKI 

Polska; 50' r. Zbigniew Chmiele- 
wski 


8.10 (Ii) ULISSES '31 
9.20 (Il) POKOLENIA (78) 
USA, serial, 21' 


10.00 (l) JAK CUDNE SĄ 
WSPOMNIENIA 

Polska, 1978, 55' 

Wznowienie jednego z popular- 
nych seriali. 


16.40 (Il) POKOLENIA (78) 
17.30 (1) KINOMANIA (25) 
17.35 (I) ALLO, ALLO! (16) 
Wieka Brytania, serial, 30" 

Pan Allons domaga się zwrotu 
pieniędzy pożyczonych na okup. 
Rene zwraca dług — fałszywymi 
banknotami produkowanymi 
przez Leclerca. 


18.30 (II) ERA NUKLEARNA (8): 
Wielka Brytania, serial dokumen- 
lalny, 60' 


20.00 (II) DRUGA 

STRONA RAJU (1) 

Other Side of Paradise; Austra- 
lia; 1989, 47'; r. Ronny Rye 


© Filmowy tydzień © 29 II — 6 III © 


który w latach 60. we Wrocławiu 
podaje się za austriackiego kon- 
sula 


21.40 (I) JACKAROO (4) 
Australia, serial, 45' 

Jack i Baberton trafiają na bo- 
gale złoża złola w jaskini, odkry- 
tej niegdyś przez Hamisha Loga- 
na 


23.45 (|) CZŁOWIEK 

ZE STAMBUŁU 

L'homme  dlstambul; Francja, 
Włochy, Hiszpania; 1964, 114'; r. 
Antonio Isasmendi; w. Horst 
Buchholz (Tony), Sylva Koscina 
(Kenny), Mario Adort (Bil), Klaus 
Kinski (Schenck), Pierette Pra- 
dier (Elisabeth) 

Rząd amerykański przyjmuje 0- 
lertę agenta, który za milion dola. 
rów zobowiązuje się odbić sław- 
nego fizyka atomowego, który 
został porwany w tajemniczych 
okolicznościach. 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie. 


Klaus Kinski w filmie 
„Człowiek ze Stambułu" 


oddać się w ręce sprawiedliwoś- 
Ci. 
KINO FAMILIJNE 


18.10 (I) PARADISE 

= ZNACZY RAJ (8): 
PRYWATNA WOJNA 

USA, serial, 49' 

Ethan mimo nalegań dzieci nie 
godzi się podjąć opieki nad 
dwoma chińskimi chłopcami, 
którzy uciekli z kopalni. Przygar- 
nia ich w końcu pan Li, właściciel 
sklepu w Paradise. 


20.05 (1) WIELKI 
PRZEWRÓT (4) 


m 22.00 (II) ZWYCIĘŻYĆ 
STRACH 
Fear on Trial; USA; 1975, 100'; r. 
Lamont Johnson; w. George C. 
Scott (Luis Nizer), William De- 
vane (John Henry Faulk), Dorot- 
hy Tristan (Laura, jego żona), 
William Redfield (Stan Hopp), 
Milt Kogan (Herb  Steinman), 
Judd Hirsch (Saul), Allan Hiller 
(Gerry Dickler) 


Znany dziennikarz sieci TV CBS 
zostaje w latach 50. oskarżony o 
prokomunistyczne sympatie i 
poddany presji łowców czarow- 
nic. 


Helmut 
Griem 


sse (1975). 


Zwiekiem coraz bardziej przypomina niedźwiedzia, ale oczy nadal 
przypominają o jego nieprzeciętnej inteligencji. Helmut Griem (ur. 
6 IV 1982 w Hamburgu) jest jednym z niewielu aktorów, którzy 
ukończyli studia filozoficzne. Interesowała go socjologia i lteratu- 
ra, z teatrem i filmem zetknął się przypadkowo. Grywa przeważnie 
ludzi przenikliwych, ironicznych i inteligentnych, choć często jego 
bohaterowie noszą oficerski mundur. Debiutował w 1960 w ekra- 
nizacji powieści „Fabryka oficerów” Helmuta Hansa Kirsta. Woj- 
skowych grywał później często: w „Zmierzchu bogów” Luchino 
Viscontiego (1969) i „Pustyni Tatarów" Valerio Zurliniego (1977), w 
błyskotliwym serialu „Porucznik diabła" i „Przełomie” Andrew V. 
McLaglena (1978). Ale jego największym osiągnięciem pozostaje 
do dziś rola dekadenckiego arystokraty w „Kabarecie” Boba Fo. 


9.00 (Il) NOWE 
PRZYGODY HE-MANA 


Francja-USA, serial animowany, 


25 

9.25 (Il) POKOLENIA (79) 
USA, serial, 21" 

10.00 (I) GLINIARZ 


I PROKURATOR (4) 

USA, serial, 47' 

Detektyw Jake wykrywa gwatci- 
ciela studentek, a znakomita 


8.35 (I) LUCKY LUKE 


Francja-USA, serial animowany, 


25' 

9.20 (II) POKOLENIA (80) 
USA, serial, 21' 

10.00 (1) OJCOWIE 

1 SYNOWIE (2) 


mowa oskarżycielska prokurało- 
ra McCabe decyduje o skazaniu 
zbrodniarza. 

12.30 (|) CUDOWNA 

PLANETA (10): OD MAGMY 
DO ZŁÓŻ MANGANU 

Japonia, serial dokumentalny. 
49 

Jak powstają złoża cennych rud 
w stygnącej magmie. 


14.30 (I) KRAINA ORŁA (1): 


Fathers and Sons; USA; 47'; r 
Bernhard Sinkel; w. Burt Lanca- 
ster (Carl Julius Deutz), Julie 
Christie (Charlotte), Bruno Ganz 
(Henrich Beck), Erik Lasser 


1640 (ll) POKOLENIA (80) 
18.00 (I) DZIEDZICTWO 


WIELKIE SPOTKANIE, cz. 2 
Wielka Brytania; serial doku- 
mentalny, 49" 

Ojczyzna Indian Irokezów, jej bo- 
gaty świat roślinny i zwierzęcy. 
Ż cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 


16.40 (Il) POKOLENIA (79) 


17.35 (II) ZROBIŁA SIĘ 
PIĄTKA (4) 

Wielka Brytania, serial, 24' 
Janetle zarzuca mężowi zanied- 


bywanie obowiązków wycho- 

wawczych. 

18.00 (II) SYN WYSPY (1) 

Isłand Son; USA; 1989, 48'; w. 

Richard Chamberlain, Timothy 

Carhart, Clyde Kusacsu 

20.05 (1) GLINIARZ 

1 PROKURATOR (4) 

I 22.00 (ll) POŻEGNAJ SIĘ 
MAGGIE COLE 

Say Good Bye, Maggie Cole; 


1 1970, Jud Taylor; w. 
Susan Hayward (Maggie Cole) 
Michael Constantine (dr_ Swe. 
ney), Darren McGavin (dr Gazzo), 
Michele Nichols (Lisa Downey), 
Jeanette Nolan (jej babcia), Ri 
chard Anderson (Ben Cole) 
Po_iragicznej śmierci męża, dr 
Maggie musi od nowa budować 
swe życie. Podejmuje pracę w 
miejskiej przychodni, mimo bra. 
ku doświadczenia w bezpośred. 
niej pracy z chorymi, 


GULDENBURGÓW (1) 

RFN, serial, 45" 

20.05 (1) OJCOWIE 

1 SYNOWIE (2) 

22.00 (l) PARNELL (3) 

Wielka Brytania, serial, 47' 
Parnell zostaje wplątany przez 


przeciwników _ politycznych w 

Sprawę morderstwa Lorda Ca- 

vendisha. 7 

m 23.30 (I) STRATEGIA 
PAJĄKA 

La strategia del ragno; Włochy, 

1970, 109'; r. Bernardo Bertoluc- 


ci; w. Giulio Brogi (Athos Magna- 
ni). Alida Valli (Draita). Tino Scot- 
ti, Pippo Campanini 

Athos Magnani próbuje rozwik 
łać zagadkę śmierci swego ojca, 
bohatera — antyfaszystowskiego 
ruchu oporu. 

Z cyklu WIECZÓR KONESERA 
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ViDEO 


OJCZYM II. 
TATA WRÓCIŁ 


OD GROZY 
NIE MA UCIECZKI 


kk* 


Meg Foster I Terry O'Quinn 


Dziwne, ale pómimo okrucieństwa, z jakim 
idealny” ojczym Jerry rozprawiał się ze 
swoimi. niedoskonałymi żonami 4. dziećmi, 
Śmierć bohatera w finale pierwszej części fi 
mu pozostawia niedosy!. Przypomnijmy: naj. 
pierw oddalona nieco kamera obserwuje 
matkę i córkę wracające do normalnego ży. 
cia, po czym następuje zbliżenie na przewró. 
cony ale przecież nie zniszczony domek dla 
płaszków — dzieło taty-majsterkowicza. Był lo 
oczywiście świadomy zabieg reżyserski 
pragnienie powrotu Jerry'ego okazało się na 
tyle powszechne, że w trzy lata po pierwszej 
części, nakręcono „Ojczyma II". Ktoś może 
zapylać: jak to możliwe, skoro Jerry został 
zasztyletowany? Odpowiem na to anegdolą. 
Otóż pewien autor piszący powieść w odcin. 
kach do jednej z amerykańskich gazet uś. 
miercił swojego bohatera wrzucając go do 
morza pełnego rekinów. Za jego ożywienie 
zażądał podwyższonej gaży. Został zwolnio: 
ny. Ale ponieważ historia cieszyła się dużą 
popularnością, gazeta znalazła nowego aulo- 
ra, który dopisał dalszy ciąg. A zaczął go od 
słów: — Po tych niezwykłych przygodach 
nasz bohater znalaz się w Nowym Jorku. Lu 
dzie lo kupili. Myślę, że kupią także „Ojczyma 
II". Niewiele różni się od. pierwowzoru, ale 
jest równie emocjonujący. Tu także obok per. 
iekcyjnej reżyseni mamy świetne aktorstwo. 
dbałość o detal, prosty ciąg zdarzeń zmierza. 
jący do kulminacji. Idealny tatuś wylizał się z 
ran zadanych przez pasierbicę. Udało mu się 
lakże ujść karzącej ręce sprawiedliwości — 
tralit do szpitala psychiatrycznego. A słąd - 
przy jego sprycie — już niedługa droga do 
wolności. Jerry nie odczuwa jednak potrzeby 
zemsty, ma tylko jedną idee fix. Znowu pró 
buje założyć idealną rodzinę. Ale tym razem 
popełnia więcej błędów, musi więc częściej 
usuwać niepotrzebnych świadków. Nie po- 
trafi zatuszować wszystkich śladów. W koń 
cowej rozgrywce, na którą — dzięki umiejętnie 
dozowanemu napięciu — czekaliśmy prawie z 
utęsknieniem, Jerry ginie. | znowu reżyser 
dokonuje podobnej sztuczki, co w pierwszym 
filmie. Pokazuje szczęśliwie ocalałych, rados- 
nych mamę i synka, ale my już wiemy, że len 
obraz jest nierstuy, że kogoś tu brakuje 

MAGDALENA ŁUKÓW 

STEPFATHER II. R: Jeff Burr. W: Terry 
O'Quinn, Meg_Foster,- Caroline-Williams- 
USA, 1989. 86 min. VIM. 
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KELLY 
CZWORONÓŻNY 
DETEKTYW 


kk * 


Najsłynniejszy był oczywiście Rin Tin Tin, 
który w latach 1916-1932 zagrał w niezliczo- 
nej ilości filmów, miał swojego lokaja, pięcio- 
pokojową garderobę i limuzynę z szoferemi 
do własnej dyspozycji. Ale lilm zawsze lubit 
czworonożnych bohaterów, więc zarówno. 
przed Rintym, jak i po nim na ekranach goś- 
ciło wiele wspaniałych psów. Kelly to prapra- 
pra... wnuk słynnego Rinty'ego, również ow- 
czarek alzacki, aktor bardzo zdyscyplinowa- 
ny, zabawny i sympatyczny. Jest wiernym. 
przyjacielem dwojga dzieci, potrafi wszystko, 
odznacza się wrażliwością, inteligencją i 
wiernością. A razem ze swymi małymi przyja- 
aiólmi przeżywa mnóstwo przygód. 

Cziery kasety, na każdej po trzy filmy. Fil- 
my bardzo sympatyczne, łatwe w odbiorze i 
szlachetne w wymowie. Uczą tolerancji. mi: 
łości do zwierzął, lojafńości w przyjaźni, sza- 
cunku dla ludzi starszych i dla ludzkiej od- 
mienności. Doskonała seria dla dzieci, które 
zaczynają już wyrastać z kreskówek. (bh) 


KELLY. R: Chris Langman, Paul Moloney. 
'W: Charmaine Gorman, Aleksander Kemp, 
Tony Hawkins, Gil Tucker, Alisa Piper i Max 
jako Kelly. Australia, 1991. Cztery kasety 
po 75 min. Amber Video. 


DRIVING 


FORCE 
* k 


Pewien przystojny inżynier ma córkę, którą 
kocha nad życie. Ale rodzice zmarłej tragicz- 
nie żony chcą mu ją odebrać. Steve nie może 
więc sobie pozwolić na to, by znaleźć się bez 
pracy i chwyla się każdego, nadarzajetego. 
się zajęcia. Nawet jeśli jest lo zwożenie z 
dróg rozbitych samochodów. Wkrótce jed. 
nak okazuje się, ze praca na drodze jest rów- 
nie ciężka, co niebezpieczna. Bo Steve musi 
walczyć z konkurencją czyli z „Czarnym Ry. 
cerzem” | jego kompanami. Z ludżmi okrutny- 
mi | bezwzględnymi, którzy nie wahają się 
nawet przed morderstwem 

Film akcji, z pościgami samochodowymi, 
walkami i — oczywiście — wąlkiem romanso: 
wym. W roli „Czarnego Rycerza” Don Sway. 
ze — młodszy brat Palricka. Warto się przeko. 
nać czy równie fascynujący i męski... (bh) 
DRIVING FORCE. R: Andrew Prowse. W: 
Sam Jones, Catherine Bach, Don Swayze. 
USA, 1991. 95 min. Starcut Film. 


Twisted Metal. Twisted Minds. 


£ DAWNGFORCE 


PO TAMTEJ ź 


STRONIE 
xk 


Go jest po lamtej stronie życia? Tylko 
otchłań i ciemność? Czy może barwny, kolo- 
rowy Świal radości, lepszy od naszego? Na 
Manhattanie, w klubie Lambada zbierają się 
ci wszyscy, którzy polralią cieszyć się lań- 
cem, muzyką, zyciem, Życiem? To skąd tu. 
Andy Warhol i tylu innych wspaniałych ludzi, 
których realny świat dawno pochował? Klub 
Lambada owiany jest nimbem tajemnicy. pil- 
nie strzeżonej przez jego stałych bywalców. 
A ci. którzy tu Irafiają, giną w dziwnych oko- 
licznościach lub popełniają samobojstwo. 
Odchodzą z rzeczywistego świata, by zaraz 
tańczyć w nocnym klubie. szaloną lambadę. 
Ktoś ich morduje czy może to oni sami wy- 
bierają świal po drugiej stronie życia? 

Ostatnio przewinęło się przez ekrany spo- 
10 filmów, których twórcy byli załascynowani 
leorią „życia po życiu”. „Po lamiej stronie” to 
jeszcze jedna wzja tego, co nas wszystkich! 
czeka nieuchronnie. Całkiem zresztą sympa: 
1yczna. Dla sceptyków zaś pozostaje wspa- 
niała muzyka, świetni tancerze | zgrabne 
dziewczyny w pelnym erotyzmu tańcu. (bh) 
THE OTHER SIDE. R: Peter Bergman. W: 
Robert Z'Dar, Larry Carver, Peter Frank- 

land. USA, 1991. VIM. 


ULICZNI 
WOJOWNICY 


* 

West Side Story 30 lat później. Też są dwa 
rywalizujące ze sobą gangi młodzieżowe, też 
jest dziewczyna i ostre porachunki. Tylko że 
1ym razem jest to East End, a niechęć nie ma 
zabarwienia rasowego. Chodzi wyłącznie o. 
władzę nad ulicą. | jeszcze jedna różnica. 
Rzecz dzieje się u progu lat 90. Przemoc i 
bezprawie podniesione są więc do potęgi. 
Zbrodnia, agresja, okrucieństwo lo coś zu- 
pełnie normalnego na bocznej ulicy wielkie- 
go miasta, na którą nawet policja zagląda 
niechętnie. Film dla ludzi o mocnychęner- 
wach. (bh) 


STREET SOLDIERS. R: Lee Harry. W: Jun 
Chomg, Jeff-Rector; David -Homb;- Joon 
Kim. USA, 90 min. Gaby International. 


DRUGIE 


ZWYCIĘSTWO 
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Temat rzadko poruszany w brytyjskim ki- 
nie: stosunki między wojskami okupacyjny- 
mi, a miejscową ludnością w Niemczech po ll 
wojnie, świalowej. 

Prolog zapowiada sensacyjną historię re- 
wanżu i nienawiści, Angielski sierzant zostaje 
zabiły przez austriackiego żołnierza, dla któ- 
1ego wojna się nie skończyła. Po iragicznych 
przeżyciach na froncie rosyjskim i w Jugosta- 
wii Johann pogrązył się w szaleńsiwie. Ko- 
mendant miasta, major Harmon (Anthony 
Andrews) jest wprawdzie znuzonym wojną, 
melancholijnym idealistą, ale poważnie trak- 
uje swoje obowiązki. Austiiacy nazywają 
jego postawę „prawnymi konwenansami”, 
ale Harmon stara się być konsekwentny — 
gdy widzi, że jego działania, zmierzające do 
Ujęcia zabójcy, są torpedowane przez mie- 
szkańców miasteczka siaje się coraz bardziej 
zdeterminowany. Finał nie jest krwawy, raczej 
sentymenlalny: Chociaż przestanie brzmi 
przekonywająco (najlepsze są niekonwen- 
ojonalne, pragmatyczne rozwiązania, a zrozu- 
mienie powinno zasłąpić nieutność i niena- 
wiść) — film pozostawia niedosyt. Rozczaro- 
wuje zwłaszcza bardzo konwencjonalny wą- 
lek romansowy, potraktowany. z melodrama- 
tyczną przesadą. 

Wątpliwości budzi też przedstawienie Au- 
striaków, często o nazistowskiej przeszłości, 
jako ludzi nieznacznie tylko skażonych faszy- 
stowską ideologią: Nawet cyniczny prawnik 
Holzinger, były agent brytyjskiego wywiadu, 
który dorobił się na handlu nieruchomościa. 
mi skonliskowanymi Żydom 1 innym „wro. 
gom Rzeszy”, okazuje się wzruszająco hono- 
rowy i woli samobójstwo od hańby. Czyżby. 
wpływ wyspiarskiej kultury, z jej kultem „lair 
play”? 

Godnym przeciwnikiem majora Harmona 
jest Fisches (w tej roli niezawodny jak zwykle 
Helmut Griem), komendant miejscowej poli- 
ji, który przetrwał wiele lat na swoim słano- 
wisku_ dzięki notalnikowi, zawierającemu 
wszelkie grzechy”! grzeszki mieszkańców 
miasta. Także i ten bezwzględny gracz oka- 
zuje się człowiekiem nie pozbawionym u- 
czuć. Za wszelką cenę chce ocalić Johanna, 
który jest jego bratankiem i trudno go nam za 
lo polępić. 

Niedostatki llmu_ skutecznie maskuje 
sprawna rezyseria, a także niezwykle wyrów. 
nana gra międzynarodowego zespołu aktor- 
skiego. Oprócz Anthony Andrewsa, który 
pod maską brytyjskiego chłodu ukrywa wiel 
ką wrażliwość, i Helmula Griema, który nie 
popada ani przez chwilę w demoniczną ma: 
nierę, wyróżniają się zwłaszcza Woligang 
Preiss | Max won Sydow. Pierwszy, weleran 
niemieckiego kina, prostymi środkami tworzy 
postać oschłego, lecz niezłomnie szlachel- 
nego pastora. Drugi z niezwykłym ciepłem i 
energią ożywia postać doktora Habera, peł- 
niącego w filmie niewdzięczną rolę rezone- 
ra 

I jeszcze jeden atut: staranna kompozycja 

kadru, zwłaszcza w sekwencjach górskich. 
Zasłużony operator Alan Hume kolejny raz 
potwierdził swoją klasę. (i) 
THE SECOND VICTORY. R: Gerald Thomas. 
W; Anthony Andrews, Max von Sydow, Hel- 
mut Griem, Birgit Doli, Rene Soutendijk 
Woligang Preiss. Wielka Brytania — Austri 
lia, 95 min. Video Rondo. 


KLASYCZNY AMERYKAŃSKI 
FILM DROGI 


R yć 
Y = 
NE a= 
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Ę 3 
Sensacyjny wyścig ze śmiercią. Prędkość 250 km na godzinę. Niezależna rozgłośnia nadaje świetna muzyke młodzieżowa. 
Zwycięzca może być tylko jeden... Max chce ocalić radio przed rekinami biznesu. 
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ENTEBBE 


Film sensacyjny oparty na autentycznych 
wydarzeniach z czerwca 1976 r. 


W gRAF 


Fila incennacional 


Reżyseria: Irvin Kershner ul. Władysława IV 14 
Ą Po 80-547 Gdańsk - Nowy Port 
W rolach głównych: tel. 43 92 91 sekr. 


43 93 48 dział handlowy 
NA KASETACH 


Peter Finch, Horst Bucholz, 
John Saxon, Jack Warden 


Ciekawe inicjatywy zawsze są godne poparcia. Zwłasz- 
cza gdy wymagają również pewnej odwagi. Krajowy rynek 
video w 99% to kino fabularne. Film dokumentalny, coraz 
popularniejszy na Zachodzie, u nas cieszył się raczej nik- 
tym zainteresowaniem zarówno ze strony widzów, jak i 
riareszcie czujnych na ich upodobania dystrybutorów. | 
oto firma dystrybucyjna, Graf Film International pokusił 
się o eksperyment. Chce wylansować dokument i to w 
jednym z najlepszych wydań. Już w lutym do polskich 
videolek zawitał najlepszy serwis informacyjny Świata — 
„Kronika Naszych Czasów” sygnowana przez CNN. Je- 
sleśmy czterdziestym pierwszym krajem, który ma okazję 
regularnie oglądać magazyn video CNNu, czyli perfekcyj- 
nie zmontowany przegląd wydarzeń ze świata polityki, 
kultury, nauki i sportu. Na początek kaseta prezentująca 
najważniejsze wydarzenia światowe ubiegłego roku, a 
wśród nich wojnę w Zatoce Perskiej i próbę puczu w 


Z CNN ===" | 


Moskwie. Druga kaseta, mająca ukazać się w kwietniu, 
koncentruje się na wydarzeniach europejskich. Roczny 
cykl liczy sześć edycji; co dwa miesiące nowa kaseta z 
nowymi propozycjami. Możliwe że „Kronika Naszych 
Czasów” ukazywać się będzie w dwóch wersjach języko- 
wych: polskiej i angielskiej. Na razie komentarze czyta 
polski lektor. Ukazać się ma również książka o CNN, 
będąca swoistym uzupełnieniem tego, co zobaczymy na 
kasetach. Dystrybutor „Kroniki” nie liczy na zyski, zdaje 
sobie wszak sprawę z realiów naszego rynku. Ale swoją 
interesująca, myślę, otertę kieruje nie tylko do szkół i 
instytucji, lecz także do nas, zwykłych widzów, amatorów 
kina na małym ekranie. Chcemy czy nie, jesteśmy człon- 
kami tzw. globalnej wioski. Warto więc wiedzieć co się w 
niej dzieje. Z CNN o to najłatwiej 


GRZEGORZ WIDEŁKO 


LĄD, O KTÓRYM 
ZAPOMNIAŁ CZAS 
kkk 


Sekundy, minuty. godziny, dni, miesiące, 
lata, wieki - w nich zawiera się życie każdego 
z nas i nas jako ludzkości. Rodzimy się w 
pewnym momencie czasu i jak z nieubłaga- 
nym nurtem rzeki, płyniemy z nim ku swoje- 
mu przeznaczeniu. Tak jak bohaterowie filmu, 
którzy znaleźli się na niezwykłej rzece-meta- 
forze ludzkiego życia. Jest rok 1916, trwa woj- 
na. Niemiecka łódź podwodna, której załogę 
po emocjonującej walce slanowią także A- 
merykanie, zbacza z kursu i gubi drogę. Po 
pewnym czasie natralia na tajemniczy ląd 
zwany Caproną. Tu będzie szukała ratunku, 
płynąc rzeką w głąb lądu. Zwaśnieni członko- 
wie załogi, pogodzeni tylko w obliczu niebez- 
pieczeństwa, przemierzają kolejne etapy ży- 
cia na Ziemi. Muszą walczyć z prehisłorycz- 
nymi potworami, zabijać prymitywne plemio- 
na ludzkie, W trudzie zdobywają jedzenie, 
słodką wodę oraz ropę. Ci, którzy zdecydują 
się zawrócić, giną. Pozostali przy życiu męż- 
czyzna i kobieta, jak Adam i Ewa będą węd- 
rować dalej, ciesząc się każdym dniem, Zro- 
zumieli na czym polega podróżowanie na 
rzece Czasu. 

Ta piękna historia człowieka została przez 

twórców filmu opowiedziana sprawnie, w ma- 
nierze kina sensacyjnego. Rozgrywka wro- 
gów na łodzi z pierwszych sekwencji filmu 
jest równie emocjonująca jak akcja w książ- 
kach Mac Leana. Zwraca uwagę także dba- 
łość o scenograię i doskonałe zdjęcia tricko- 
we. Prehistoryczne ssaki i gady jak z 
popularnych rysunków Zdenka Buriana z od- 
dali prezentują się naprawdę okazale, nieco 
gorzej ze zbliżeniami — złe oświetlenie uwy- 
pukla ich sztuczność. Dobre aktorstwo, w 
głównej roli popularny w latach 70. Doug 
McLure (oglądaliśmy go w telewizji w „„..co 
tobie nie miło”). Kino rozrywkowe na wyso- 
kim poziomie. (tuk)_- 
THE LAND THAT TIME FORGOT. R: Kevin 
Connor. W: Doug McLure, John McEnery, 
Susan Penhaligon. USA, 1974. 87 min. 
NvC. 


OPOWIEŚCI 


NIESAMOWITE - 2 
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W przeciwieństwie do Stephena Kinga, który 
jes! mistrzem makabry, Ray Bradbury repre- 
zentujący slarsze pokolenie pisarskie, jest 
mistrzem tajemnicy. Serial TV „Tealr Ray 
Bradbury'ego" opiera się na królkich opo- 
wiadaniach, które sam adaptował dla polrzeb 
ekranu. Na kasecie opalrzonej numerem 2 
mieszczą się trzy takie nowelki. starannie 
zrealizowane i rezygnujące z krwawych ele- 
któw na rzecz nastroju. W „Krzyczącej kobie- 
cie” mała Drew Barrymore (pamiętna z „E.T") 
wykrywa zbrodnię; w „Miasteczku, w którym 
nikt nie wysiadt" Jet! Goldblum zostaje wplą. 
łany w paradoksalną sytuację bez rozwiąza- 
nia; w „Banshee” nadzwyczaj stylowy w roli 
demonicznego reżysera Peler O'Toole pada 
Oliarą mściwego ducha. Bardzo to staroświe- 
ckie, ale kulluralne, (ab) 

THE RAY BRADBURY THEATER: THE 
SCREAMING WOMAN. R: Bruce Pittman. 
W: Drew Barrymore, Alan Scarte; THE 
TOWN WHERE NO ONE GOT OFF R: Don 
McBrearty. W: Jett Goldblum, Ed McNam. 
ra; BANSHEE R: Douglas Jackson. W: Pt 
ter O'Toole, Charles Martin Smith, Jennifer 
Dale. USA, 1986. 90 min. Amber Video. 


Jet! Goldblum 


DOBRE FILMY 
oraz tygodnik Fil 
w salonie >= k 


Jana Pawła Il 73, Wa: 
386-424 


STUDIO 16 
Hity video z licencją 

WARSZAWA ul. Noakowskiego 16 
tel. 25-82-25 godz. 10-18 


w wypożyczalni kaset 
IFDF „MAX” 

WARSZAWA ul. Śniadeckich 1/15 
tel. 628-86-78 


Sprzedaż kaset video 
ul. Grójecka 120 Warszawa 
tel. 22-05-32 
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SUKCES 
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Ten film zostawia w widzu ambiwalentne 
odczucia. Budzi niepokój, stawia ważne pyta- 
nia o warlość sukcesu osiągniętego nie- 
uczawie, o słosunek do innych. To opowieść 
0 chłopaku, który postanawia zrobić karierę 
pisarską by zdobyć dziewczynę, która mu się 
podoba i by udowodnić sobie i innym, że jest 
wspaniały. Kradnie więc powieść i wiersze 
nieszczęśliwego niemowy. Zapomina o przy- 
jaciołach, przenosi się do eleganckiej dzielni- 
cy, upaja sukcesem. A gdzieś tam w slum- 
sach dogorywa bez nadziei niemowa. Film 
Jane Spencer budzi gorzką relieksję na te- 
mat niemoralności podniesionej do potęgi. 
Jego dodatkowym alulem jest obsada: zna- 
ny z „Powrotu do przyszłości" Crispin Glo- 
ver, wyrośnięta już bohaterka „Papierowego 
księżyca” Talum O'Neal oraz jeden z bohate- 
rów „Plutonu” - John Mc Ginley. 

Dlaczego więc uczucia ambiwalentne? Bo 
„Sukces”, mimo ciekawego, niepokojącego 
problemu, jest filmem dość nieudolnym. Jak- 
by reżyserce zabrakło pomysłów, jakby za- 
pomniała, że kino to także akcja. Zwłaszcza w 
pierwszej części, gdy stara się widzów prze- 
konać, że bohater jest nieudacznikiem, żyją- 
cym w smętnym środowisku. Proszę więc u- 
wierzyć na słowo, że warto owe długie, nie 
posuwające akcji minuty, przeczekać. (bh) 


LITTLE NOISES. R: Jane Spencer. W: Ta- 
tum O'Neal, Crispin Glover, John €. Me 
Ginley. USA, 90 min. Grat Film. 


KRAINA 
WIELKICH 
MARZEN 


* *k 

Podobno tam gdzie kończy się lęcza ist- 
nieje Kraina Wielkich Marzeń. Zamieszkują ją 
elfy, gnomy i inne bajkowe istoty, które raz na 
500 lat pojawiają się wśród ludzi. Za pomocą 
zaczarowanego złolego pyłu poddają ich 
próbie, same pozostając niewidoczne. Gno- 
ma zobaczyć mogą tylko ci, którzy wierzą w 
magię i bajki, a więc dzieci. Dwójka z nich 
zaprzyjaźnia się z gnomem o imieniu Friiz i 
razem z nim toczy walkę z grupą złych myśli- 
wych 

Współczesna bajka rozgrywająca się w 
pięknym jesiennym krajobrazie kanadyjskich 
lasów. Interesująca oprawa plastyczna, baś- 
niowy klimat i obowiązkowy morał. (ec) 
THE GREAT LAND OF SMALL. R: 
ny. W: Karen Elkin, Michael BI 
J. Anderson, Ken Roberts, Lorraine Desma- 
reis. Kanada, 90 min. Vision. 
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FUJICOLOR 


ZRÓB ZDJECIA NA FILMACH FUJIGOLGR 
PRZYNIEŚ DO AUTORYZOWANEGO 
LABORATORIUM. 

MY ZROBIMY ZA CIEBIE RESZTĘ. 


ViDEO 


DOBRY KRÓL 


DAGOBERT 
*k 


Parodia średniowiecznego eposu. Legen- 
darny król Franków z VII w., Dagobert I, męż- 
czyzna nie stroniący od uciech życia, zostaje 
cudem ocalony z zasadzki zastawionej przez 
barbarzyńców. Składa obietnicę, że pojedzie 
z podziękowaniami do Rzymu, gdzie poprosi 
papieża o rozgrzeszenie i rozpocznie prawe 
życie. Papieski Rzym okazuje się jednak 
siedliskiem jeszcze większego rozpasania i 
ierenem przemyślnych intryg w walce o wła. 
dzę. 

Scenariusz napisał Gerard Brach, współ- 
pracownik Romana Polańskiego i to jest naj- 
większa niespodzianka rubasznej opowiastki 
pełnej niewybrednych dowcipów i gagów. W 
roli Dagoberta — popularny we Francji, a mało 
u nas znany komik Coluche. (mm) 


LE BON ROI DAGOBERT. R: Dino Risi. W: 
Coluche, Michel Serrault, Ugo Tognazzi. 
Francja, 1984, 112 min. Arathos Film. 


— Dlaczego partia? Nie było innego spo- 
sobu, żeby przeciwstawić się łamaniu prawa, 
W całej Polsce RAPiD bez nakazów prokura- 
lora dokonywał rewizji i konfiskaty kaset vi 
deo, które podobno miały być pirackie. W 
maju zeszłego roku Elgaz wynajął prywatną 
policję i dokonano napadu na moją lirmę w 
Gdańsku. Zabrano 600 kaset, własność ludzi, 
którzy zostawili je pod zastaw wymieniając 
na inne - mówi Antoni Gabański, obecnie 
lider Partii V (Partia Właścicieli Magnetowi- 
dów). 

— Pierwszą, legalną videowypożyczalnię 
założyłem w 1986 r. - kontynuuje Antoni Ga- 
bański. - Cała sieć powstała później w ra- 
mach spółdzielni Vega. Kupowaliśmy kasety 
tylko od ITI. Ale filmy w większości były stare 
1 od czasu do czasu pokazywano je w TV. Nie 
miały powodzenia w Warszawie czy Łodzi, 
ale w mniejszych miastach podobały Się. 
Zorganizowałem więc Vegę na kształt biblio- 
teki: centralna videoteka w Łodzi z filiami w 
miasteczkach. Ludzie z filii, zorientowani w 
gustach mieszkańców, przyjeżdżali do Łodzi 
po odpowiednie kasety. Uporaliśmy się z 
kradzieżą kasel. Te, które wypożyczaliśmy 
kosztowały 300 tys. zł i więcej, ale dla prze- 
cięlnego klienta były warte tyle co nośnik 
(czysta kasela — ok. 25 tys. zł) + nagranie fil- 
mu (5 - 10 tys. zł). Jeśli kasetę skradziono lub: 
uległa zniszczeniu, w ITI nagrywano nową, 
Razem z pudełkiem kosztowało to 70 tys. zł. 
Na wymianę czekało się długo... Nagrywali- 
śmy więc sami, a polem nasza taśma traliała 
do pudełka ITI. Dozwolone jest to, co nie jest 
zakazane, a nie ma takiego przepisu, który 
zabrania wykonać kopię filmu, który się kupi- 
ło. Nigdzie też nie jest powiedziane, że kase- 
tę trzeba kupować u dystrybutora. Prawnik z 
Komitetu Kinematogralii potwierdził, że w ca- 
tej Ustawie o Kinematogralii nie ma w ogóle 
mowy o kasecie. Jednak opinii nie wydał na 
* piśmie. Oryginalne kasety stały więc na pół- 
kach, nie kradziono ich i nie niszczyły się. 
Krążyły natomiast nasze kopie eksploatacyj- 
ne, ale tylko w ilości zgodnej z ilością orygi- 
nałów. 

Od pażdziernika 1990 do wiosny 1991 po- 
wstało prawie 200 wypożyczalni, a liczba fil- 
mów kupionych w ITI wzrosła z 2-3 tys. do 15 
tys. RAPID nie mogąc poradzić sobie z taką 
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UŚMIECH 
POLSKIEJ DEMOKRACJI? 


FLECISTA 
xk 


Jest lo film dla dzieci, zrobiony poprawnie, 

choć bez polotu. Klasyczny wątek Szczuroła- 
pa 7 Hemlin (w polskim tłumaczeniu nazwa- 
nego myląco Pstrokatym Kobziarzem). który 
dla ukarania skąpych mieszczan wywabił 
swą czarodziejską muzyką wszystkie dzieci z 
miasta, przeniesiona została do współczes 
nej Australii, A także szczęśliwie zakończona 
za sprawą głuchoniemego chłopca, który nie 
ulega czarowi i sprawia, że Flecista powraca 
by przyjąć zaległa zapłalę za ściągnięcie 
deszczu na okolicę nękaną suszą. Przezna- 
cza le pieniądze na leczenie chłopca, po 
czym odchodzi, aby nieść pomoc. innym 
dzieciom wszędzie tam, gdzie będzie to po- 
rzebne. Jak lo w baśni, są także „czarne cha. 
raktery”, ale potrakiowane farsowo, co szcze- 
gólnie powinno spodobać się najmłodszym 
widzom (ab) 
FLUTEMAN. R: Peter Maxwell. W: John Jar- 
ratt, Emil Minty, Alleen Britton Don Bur- 
rows. Australia, 1989. 85 min. FUNDACJA 
TV KOSZALIN. 


konkurencją rozpoczął kampanię niszczenia. 
Założono, że Vega i druga moja firma Pro- 
-Omnia (pochodna Vedze) uprawiają działal- 
ność piracką. A przecież nikt ze mną nie roz- 
mawiał, nie pytał jak firmy funkcjonują i dla- 
czego właśnie tak, Zresztą spodziewałem się, 
że jeśli wprowadzę swój system, a oni zo- 
rientują się jaki jest prosty i - jak wszystkie 
rzeczy prosle — genialny, błyskawicznie mnie 
wykoszą, 


* 


Partia V powstała w maju ubiegłego roku. 
Ze statutu wynika, że jej celem jest obrona 
praw obywatelskich, prawa do rozrywki, w 
szczególności do posiadania, dysponowania 
i korzystania z wartości kulturowych utrwalo- 
nych w technice video. Te wartości, jak pre- 
cyzuje Oświadczenie Parlii z 31 maja 1991 r. 
nie są towarem. „Dzieło nie powstaje w ode- 
rwaniu od otoczenia, wobec czego slanowi 
jego emanację, która nabiera kształlu dzięki 
talentowi lub geniuszowi w jaki wspólna nam 
wszystkim Natura, wyposażyła przypadkowe- 
go twórcę (..). Nawet pamiętnik nie jest wy- 
łączną własnością jego autora. Zawiera opis 
rzeczy, które nie są jego. Tak samo jak nie 
należą do autora użyte w nim słowa. (...) Pra- 
wo dostępu do filmu na laśmie magnetowi- 
dowej jest tym samym prawem, które umożli- 
wia twórcy filmu dostęp do dzieł architektury 
mających bezpośredni wpływ na wartość 
jego ulworu”. 

Dzisiaj pan Gabański przyznaje, że dobra 
kullury, takie jak książka czy film są wpraw- 
dzie towarem, ale szczególnym, bo już np. 
„czytelnictwo, literatura nie powinny podle- 
gać prawom rynku, ponieważ wtedy prelero- 
walibyśmy tylko te książki, które najlepiej się. 
sprzedają. Dostęp do kultury nie powinien 
zależeć od gustów dystrybutorów filmów, ani 
tego, że kogoś nie słać na pójście do kina. 
„Jednak wejście do kina nie może być bez- 
płatne, bo dla ludzi lo za co się nie płaci jest 
nic nie warte”. 

'W ramach Partii V działa na terenie kraju 
około 200 Klubów V, które mają zapewnić 
ludziom nieskrępowany dostęp do filmów na 
kasetach video. 

— Przy zapisie do klubu wstawia się 5 lub 
4 swoje kasety, 4 lub 3 się dostaje — iniormu- 


Pierre Richard 


ROZTARGNIONY 
* 


Tak w kinie jak i w życiu roztargnienie bu- 
dzi śmiech tylko wiedy, jeśli nie objawia się 
powielaniem jednakowych błędów w nie- 
skończoność. Gdy prowadzi ciągle do tych 
samych konsekwencji, choćby najzabawniej- 
szych, zaczyna nużyć, a w końcu i drażnić. 
Tak jest i z roztargnionym — Pierre Richar- 
dem, który tym razem przeszarżował podwój- 
nie: powtarzając przez cały film le same po- 
mysty i polęgując skutki swego roztargnienia 
do piramidalnych rozmiarów. Choć pomysł — 
zatrudnienie rozargnionego ale zdolnego la- 
cela od reklamy — był dobry. Przede wszyst- 
kim zabrakło chyba dystansu, jak dzieje się 
często, gdy jeden człowiek, w dodalku aktor, 
chce być jednocześnie scenarzystą, reżyse- 
rem i odiwórcą głównej roli. W elekcie może 
pozostać jedynym swoim widzem. (luk) 

LE DISTRAIT. A: Pierre Richard. W: 
Richard, Bernard Blier, Maria Paco! 
rle Christine Barrault. Francja, 1970. 85 min. 
Arathos Film. 


lerre 


je członek klubu — miesięcznie płaci się 50 
tys. zł. 

Owe 50 tys. zł stanowi partyjną składkę 
członkowską. 25% sumy składek przewodni- 
czący klubów odprowadzają na cele staluto- 
we do Gdańska, gdzie jest siedziba partii 
Zdecydowano, że część pieniędzy ze skła- 
dek przekaże się do dyspozycji Prezydenta 
RP „z sugestią, by przeznaczane były dla 
producentów filmów video na dalszy rozwój 
działalności kuliurotwórczej 

— Dystrybucja filmów to znakomity interes 
— mówi Gabański — i u nas na kullurze zara- 
biają. Ale gdzie są te zarobione pieniądze? 
Powinny wrócić i zasilić tealry, filharmonie. 
Ale czy wracają? 


* 


22 października 1991 r. w „National Herald 
Tribune” ukazał się artykuł, w którym Polska 
przedstawiona jest jako kraj, gdzie po- 
wszechnie łamie się prawa chroniące włas- 
ność intelektualną. Autor zwraca uwagę, że w 
Polsce powstała Partia V, partia polityczna, 
która swoim programem popiera piraciwo. 

Jesienią ubiegłego roku od właścicieli 
łódzkich videowypożyczalni wpłynęła do RA- 
PiDu skarga na „wypożyczalnie pootwierane 
pod szyldem «Partia posiadaczy magnetowi- 
dów». Zdaniem osób, które skargę wystoso- 
wały, działalność Klubów V to nic innego, jak 
„Ciąg dalszy pośrednictwa kaset pirackich 
(..) zasady wypożyczania (w Klubach V - 
przyp. aut.) niczym się nie różnią od dawnego 
pośrednictwa czy wymiany (...). Jak grzyby po 
deszczu powstają „te partie" (...) nikt nie inge- 
ruje i w ten sposób nie wkładając swego 
wkładu „pariie” zarabiają pieniądze (..) co na 
to Agencja RAPID, która broni praw autor- 
skich. Co na to Zarząd Kinematogralii, który 
wydaje zezwolenia? (..) czy „paniie” te są le- 
galne i mogą prowadzić swoje „partyjne wy- 
pożyczalnie” (...) co i kogo „partie magnelo- 
widowców” finansują (..) kto jest organem 
nadrzędnym wydającym lakie pozwolenia?” 

W listopadzie. 1991 r. Stowarzyszenie RA- 
PiD wystąpiło do Prokuratora Generalnego 
RP z wnioskiem „o zbadanie legalności dzia- 
łania oraz ewentualne spowodowanie przez 
Trybunał Konstytucyjny delegalizacji „Partii 
Ve 


ZŁOTE 
KOMANDO 


Samolot z ładunkiem tysiąca sztabek złota 
zostaje porwany, a następnie rozbija się w 
tajlandzkiej dżungii. Na poszukiwanie skarbu 
rusza wiele grup, w tym biali Amerykanie | 
trzy rodzaje „żółtych”. Tyle udało mi się zi 
czyć odmian kosliumów, w których występu- 
ja bohaterowie. Biali i pomagający im żółci to 
ci dobrzy. Żli to żółci-czerwoni. a więc żółci 
Indianie i żółei komuniści z gwiazdami na 
czapkach. Każdy lu walczy z każdym, więc 
jak to w dżungli - można się pogubić. Na 
pewno jednak okładkę kasety z filmem zdobi 
postać, która nie pojawia się w nim ani 
razu. 

GOLD RAIDERS. R: P. Chalong. W: Robert 
Ginty, Sarah Langenteld, William Stevens. 
USA, 1991. 107 min. Starcut Film. 


Obecnie na zlecenie Prokuralury General- 
nej RP_ min. łódzka prokuratura prowadzi 
śledztwo w sprawie działalności Klubów V. 
Prokuratura gdańska slormułowała już ak o- 
Skarżenia i sprawę przekazano do sądu. 

- Anloni Gabański wiele razy zmieniał 
sposób prowadzenia nielegalnej działalności 
gospodarczej — twierdzi Andrzej Filipowicz, 
wiceprezes RAPIDu | dyrektor ITI Home Vi- 
deo. — W ramach Parti V dokonuje się niele- 
galnych nagrań filmów, do których prawo 
mają legalnie działający na polskim rynku dy- 
strybutorzy. Jest to naruszenie Ustawy o Pra- 
wie Autorskim z 1952 r. i Uslawy o Kinemato- 
gralii z 1987 r. Poprzez Kluby V wypożycza 
Się kasety pobierając opłalę 50 tys. zł mie- 
sięcznie (rzekomą składkę). Kluby nie posia- 
dają licencji, które do lego upoważniają. Je- 
dyną przyczyną powstania Pani V jest u- 
cieczka pana Gabańskiego przed Urzędem 
Skarbowym. Mamy tu przykład jak publiczne 
pieniądze „gdzieś się ulalniają”, a mogłyby 
powiększyć np. fundusz na kullurę. Na doda- 
lek Partia V to leż przyklad poważnego nie- 
dopalrzenia, bo jak możliwe, żeby partia z 
takim programem została legalnie zarejestro- 
wana. Nawel jeśli Partia V zostanie skreślona 


z rejestru, pan Gabański znajdzie nowy spo- 


sób.. Założy np kościół czcicieli magnetowi- 

dów i wtedy będzie mógł sprowadzać mag- 

netowidy bez cła — jako przedmiot kultu, UŚ- 

miech polskiej demokracji proszę państwa! 
* 


— Śledztwo dotyczy naruszania Ustawy 0 
Kinematogralii przez przewodniczących Klu- 
bów V. Nie mogę za nich odpowiadać — 
twierdzi Antoni Gabański — To jest ich spra- 
wa. Zreszłą uważam lo za jakieś nieporozu- 
mienie. Wszystko lo, co próbuje się przypi- 
sać Partii V jest dziwne. Przy obecnym stanie 
prawa członkowie partii w swoich siedzibach 
i miejscach dozwolonych mogą robić to, co 
im się żywnie podoba, jeśli nie naruszają pra- 
wa. Nie wiadomo z. jakich powodów ktoś 
chce ograniczyć prawa obywatelskie. Prywal 
nie można mieć przecież filmy, które dostęp- 
ne są na każdym targu. Można je nawet na- 
grywać. W ramach partii ani się kaset nie 
Sprzedaje, ani nie wypożycza 

Wiem, że RAPID wystąpił z wnioskiem o 
zbadanie czy statut Partii V nie narusza pra- 
wa. Ponieważ nie narusza, nie mam żadnych 
obaw. Natomiast ja wystąpiłem o skreślenie 
RAPiDu i Komitetu Kinematografii podając 
przykłady naruszania prawa... 

EWA CZARTOSZEWSKA 


Od red. Z zimną krwią drukujemy kuriozalne 
wypowiedzi pana Gabańskiego, licząc że 
może ktoś się wreszcie w Prokuraturze i w 
Komitecie Kinematografii obudzi i zwróci ła- 
skawą uwagę na rozkwit partii radosnego 
złodziejstwa, czyli Partii V. 


aka była przyczyna katastroty 

pasażerskiego samolotu ltavia 

DC-9 w dniu 27 czerwca 1980 

roku? O godz. 20.56 zniknął z 
radarowych ekranów wieży kontrolnej 
rzymskiego lotniska Ciampino. Czy 
eksplodował w powietrzu, czy też rozbił 
się wpadając do morza? Jeśli to była 
eksplozja, to spowodowana przez 
bombę na pokładzie, wadę konstrukcji 
czy leż jeszcze co innego? W samolo- 
cie znajdowało się 81 pasażerów... 


Film Marco Risiego nie daje pełnego 
rozwiązania „ałery Ustica" (pod tym 
kryptonimem — od miejscowości, w po- 
bliżu której nastąpiła katastrola — spra- 
wa opisywana jest we włoskiej prasie) 
Chodzi w nim przede wszystkim o 
„wulgarne milczenie”, które trwało po- 
nad dziesięć lat, o „mur z gumy” (taki 
jest oryginalny tytuł) wzniesiony przez 
ukryte potęgi rządowo-militarne. A więc 
nie film interwencyjny, lecz oskarżenie 
całego systemu, Risi, gniewny czter- 
dziestolalek, który nie tak dawno wzbu- 
rzył opinię filmami o młodzieży z margi- 


nesu i odniósł przy tym olbrzymi suk- 
ces komercyjny, nie wierzy w skutecz- 
ność kina poliłycznego. „Generalne o- 
skarżam! łatwo zostanie zaakceptowa- 
ne. Nie łudzę się, że ktoś się naprawdę 
oburzy. A przecież pozostają inne as- 
pekty tej historii: rozpacz rodzin ludzi, 
którzy zginęli, poczucie bezradności i 
izolacji tych, którzy usiłowali zbadać 
sprawę, system prawny, który niczego 
nie stawia wprost i cyniczny Rzym ra- 
dujący się głośno, gdy państwo prawa 
zostaje ośmieszone..." 


Marco Risi chce być moralistą, ale 
ma temperament publicysty. Ta 
sprzeczność odbija się niekorzystnie 
na kształcie filmu rozegranego w kon- 
wencji „ekranowego śledztwa”, tak czę- 
stego w kinie hollywoodzkim. Risi nie 
ukrywa, że wzorem był dla niego „Wer- 
dykt” Sidneya Lumeta. Śledztwo w jego 
filmie prowadzi Rocco F., reporter, który 
jest postacią fikcyjną, zbitką losów i 
charakterów kilku autentycznych dzien- 
nikarzy związanych ze sprawą. Jeden z 


nich - Andrea Purgatori — to współautor 
scenariusza wraz ze Stefano Rullim i 
Sandro Petraglia, którzy pisali słynny 
serial „Ośmiornica”. To bardzo dobre 
pióra, znacznie lepiej wychodzą im jed- 
nak ostre dialogi i sceny dramatycz- 
nych kontrontacji, niż trochę na siłę do- 
czepiane perypetie osobiste. W gruncie 
rzeczy bohater zawdzięcza wiarygod- 
ność pewnej nonszalancji w grze Cor- 
so Salaniego, bo odbiera mu to wymiar 
jednoznacznie heroiczny. Reżyser stara 
się też przełamać reportażowy charak- 
ter narracji stosując na przykład ujęcia z 
góry, jakby dla podkreślenia dystansu; 
ma to być wizualna metafora sytuacji 
ludzi przygniecionych ogromem spra- 
wy. Ale dzisiejsze kino z trudem znosi 
lak wyraźne zabiegi stylistyczne. Tem- 
perament Risiego znacznie lepiej i peł- 
niej wyraża się w budowaniu napięcia i 
śmiałym operowaniu czasem: Rocco 
prowadzi przecież swoje śledztwo 
przez dziesięć lat, szuka tropów w Ang- 
li. ale wszystkie prowadzą donikąd, u- 


Głośny reżyser i głośna afera 


bez rozwiązania. 


MUR 


MILCZENIA 


Z ekranów Świata 


Mediolańczyk, ur. 4 czerwca 1951, Marco 
Risi jest dziś najbardziej znanym reżyse- 
rem średniego pokolenia w kinie wło- 
skim, Zaczynał jako asystent u swego 
stryja. Nelo Risiego, pierwszy samodzie|- 
ny film nakręcił w 1983 (Vado a vivere da 
solo), ale rozgłos przyniosły mu dwa dra: 
pieżne filmy o młodzieży z marginesu: 
„Mery per sempre" (1989) i „Ragazzi luo: 
ri" (1990). Uznany przez krytykę za czoło- 
wego przedstawiciela „nowego neorea- 
lizmu”, szuka kontrowersyjnych tematów 
we włoskiej współczesności. 


rywają się pośród niedomówień i ukry- 
tych gróżb. 

W rzeczywistości przełom w „aferze 
Uslica" nastąpił dopiero w roku ubieg- 
tym, kiedy nieoczekiwanie ogłoszono 
odnalezienie „czarnej skrzynki” rozbite- 
go samolotu. Po tak długim czasie? 
Czy była autentyczna? Wątpliwości tyl- 
ko wzrosły i jeszcze ostrzej zarysowało 
się podejrzenie, że samolot został o- 
myłkowo zestrzelony przez pocisk ra- 
kietowy. Wiele tropów na to wskazuje. 
eksperl NATO stwierdził, że radarowe 
ślady zdradzają obecność wojskowego 
samolotu od strony słońca, ciała oliar 
były częściowo spalone, niektóre roze- 
rwane na strzępy, znaleźli się też świad 
kówie z okolic Ustica, którzy widzieli 
wybuch... Ale kto wystrzelił rakietę? W 
pobliżu Palermo odbywały się właśnie 
manewry łodzi podwodnych NATO wy- 
posażonych w broń nuklearną. A może 
pocisk „powietrze-powietrze” trafić miat 
w znacznie większy samolot, ten od 
strony słonecznej, na pokładzie które- 
go znajdował się podobno pułkownik 
Kadafi? Czy wobec takich przypu- 
szczeń dziwić może „ściana milcze- 
nia”? 

Władze wojskowe okazały wyrażną 
niechęć wobec realizacji filmu. Risi nie 
otrzymał zezwolenia na zdjęcia w o- 
środku radarowym na lotnisku Ciampi- 
no, nie było mowy o kamerze przed 
obiektami wojskowymi. Inna rzecz, że 
konflikt reżysera z wojskiem sięga jesz- 
cze czasów antymilitarnego filmu „Sol- 
dati — 365 al'alba", kiedy to musiał wy- 
budować kosztowne baraki w Cinecitta 
i przebrać statystów w mundury. W każ- 
dym razie ani na ekranie, ani w rzeczy- 
wistości tajemnica nie doczekała się 
wyjaśnienia. Rocco dochodzi do prze- 
konania, że rozwiązanie już nigdy nie 
nastąpi, ale właśnie dlatego nie rezy- 
gnuje z walki. W jego osobie raz jesz- 
cze na szlachetnie idealistycznego bo- 
hatera naszych trudnych czasów paso- 
wany zostaje dziennikarz. Demokracja, 
choćby niedoskonała, pozwala na 
sprzeciw i moralnym obowiązkiem 
dziennikarza jest to prawo egzekwo- 
wać. Nie jest to myśl nowa, ale nawet 
jako przypomnienie ma swoją wagę. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI" 


IL MURO DI GOMMA, reż. Marco Risi, Wło- 
chy 1 
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Portret na życzenie 


ej bohaterki lo kobiety tajemnicze. 
Niszczące innych. ale i rujnujące 
własne życie. Kobiety fatalne, skaza- 
ne na potępienie, a przecież roz 
paczliwie szukające ratunku. Gdy jednak ra- 
lunek przychodzi, zwykle nie starcza im od. 
lagi, by zmierzyć się z nieprzyjaznym losem. 
Przegrywają. Kreowaniu takich właśnie ról 
doskonale sprzyja niepokojąca, oryginalna 
uroda aktorki. Zauważył lo Marek Nowicki, 
obsadzając Ewę Telegę po drugim roku stu. 
diów w_„Kaszielance' u boku Jerzego Kry. 
szaka. Zagrała lam dziewczynę fascynującą 
wzbudzającą pożądanie, która niszczy Spo. 
kój mężczyzny-samotnego kajakarza. Ale 
kiedy czar nieznajomej współpasażerki pry. 
ska, wyśniona, delikatna kasztelana przei- 
łacza się w lumpenproletariuszkę, złodziej- 
kę, nie pozbawioną przecież wrażliwości 
Jednak za słabą, by przeciwstawić się latum. 
Był to udany debiut. Pojawiły się następne 
propozycje. żadna jednak w pełni nie saty 
słakcjonowała aktorki. — Na szczęście nigdy 
nie czułam presji grania - mówi. - Jestem 
cierpliwa i wolę poczekać na role ciekawsze. 
choć zdaję sobie sprawę, że moge się nie 
doczekać. 
Ewa Telega ma 29 lat, urodziła się w Kę. 
dzierzynie Koźlu, Skończyła szkołę baletową, 
ale zrezygnowała z kariery primabaleriny. 


Szukała czegoś pokrewnego i wybór padł na 
aktorstwo, Bojąc się jednak porażki na egza 
minie wstępnym do PWSFTviT w Łodzi, rów. 
nocześnie zgłosiła się na przesłuchanie do 
Mazowsza”, Dostała się na wydział aktorski 
za pierwszym razem, z „Mazowsza” zrezy- 
gnowała bez wahania. Od siedmiu lat wystę 
puje na scenie, jeden sezon w Tęatrze Jara 
cza w Łodzi, teraz w Dramatycznym w War 
szawie. Baletowe wykształcenie bardzo po 
maga jej w pracy, ale poza rolą Cyganki w 
polsko-amerykańskim „| skrzypce przestały 
grać” Aleksandra Ramaliego nie miała właś 
ciwie okazji, by pokazać swe umiejętności 
taneczne w filmie, Częściej pojawia się w tea 
trze tv niż w filmie. Tu także gra kobiety pro: 
wokujące, o magnetycznym wręcz uroku. Ta 
kie jak Maria w „Tunelu” i Maria w „Wiosen 
nych wodach”, obie w reżyserii Andrzeja 
Maja, czy uwodzicielska Wierka w pokazywa 
nym niedawno „Polowaniu na kaczki”. Mówi 

Tylko w teatrze można się zapomnieć w 
graniu, dać się ponieść emocjom. W filmie 
pracuje sie na zimno i ma się tak niewielki 
wpływ na efekt. Dlatego lubi długie ujęcia, jak 
w „Łuku Erosa" Jerzego Domaradzkiego. W 
kinie gra często, ale mniejsze role: była Jolą 
w „Miłości z listy przebojów” (1985), akrobat 
ką w szwedzkim filmie „Pay olt” (1986), Idą w 
Korczaku”, Ewą Curie w polsko-francuskim 


La 


„Łuk Erosa": z Henrykiem Bistą 


serialu „Maria Skłodowska-Curie", Elżbietą w 

Miałeś mnie zabić na końcu”, Damą w „La. 
wie” (1989), Ostatnio przypomniała nam się 
w roli żony prolesora Nowaka w „ln flagranii 
Wojtka Biedronia. 

A ojakich rolach marzy? - Bardzo chciała 
bym grać role komediowe — zwierza Się. 
Takie jak rola w „Bogu” Wojtka Biedronia w 
teatrze tv. Wspaniałe sa tez role kobiet cze- 
chowowskich. Teraz czeka mnie rola Anny w 
„Płałonowie” w rezyserii Andrzeja Domalika. 
Los aktorek filmowych u nas nie jest dziś 


godny zazdrości. Filmów robi się niewiele, a 
jeżeli już powstają są to zazwyczaj koproduk: 
cje i poza wyjątkami polscy aktorzy grają w 
nich role drugoplanowe i epizody 
kim chciałaby się spotkać na planie' 
nioni, Fellini, Bergman, choć wiem, że jest to 
niemożliwe. Także w Teatrze Dramatycznym 
jak pisała prasa, jest teraz dramatycznie. Co 
będzie, gdy zabraknie pracy? Ewa Telega nie 
dramatyzuje, uważa, że dla kobiety w jej wie. 
ku zawsze znajdzie się zajęcie - można pro: 
wadzić dom i rodzić dzieci 


Ewa ISAJEWICZ-TELEGA 


„l skrzypce przestały grać” 


z Emilianem Kamińskim 


POCZTA 


Pomyłka — rzecz przykra, ale czasem 
żywiołowa reakcja, jaką prowokuje, 
podnosi na duchu. Tak właśnie zarea- 
gowali wielbiciele Adama Hanuszkie- 
wicza na mylną informację o jego tea- 
trze (nr 4). Powinien być, oczywiście 
Teatr Nowy, ul. Puławska 37/39, 02- 
512 Warszawa — tym większy blamaż, 
że to niemal po sąsiedzku z naszą 
redakcją i sami tam chętnie chodzi- 
my! Ciekawe natomiast, że opuszczo- 
ne w podpisie pod zdjęciem na Kino- 
ramie (nr 3) nazwisko Harrisona For- 
da, który nie tyle czarno na białym, co 
brązowo na zielonym stoi obok Jame- 
sa Foxa, jakoś nikogo nie zirytowało. 
Przyznajemy się na wszelki wypa- 
dek. 
A teraz my się trochę poskarżymy, 
żeby nie było zawsze tylko na nas. 
AGA z Zielonej Góry żąda żebyśmy 
napisali jak „wywiązywała się z roli 
Scarlett Liz Taylor", ale w żaden spo- 
sób tego nie możemy zrobić! Ta ak- 
torka nigdy nie grata Scarlett. AGNIE- 
SZKA z Katowic-Zatć domaga się 
zdjęcia Pierre'a Cosso w „poczcie”, 
ale już było, w tym właśnie miejscu, w 
nr. 32 z ub. r. KATARZYNA z Białej 
Podlaskiej ma nam za złe, że nie pi- 
szemy o nowych filmach na video z 
Michaelem Praedem, ale nie ma ta- 
kich. Znaleźć można tylko „Nocnych 
najeźdźców" (1987) i zmontowany z 
dwóch odcinków serialu „Robin 
Hood: miecze Waylant K 
nosiliśmy natomiast, że Michael po- 
rzucił aktorstwo aby popróbować 
szczęścia w piosence rockowej, z 
miernym, jak się zdaje, powodzeniem. 
To tylko pierwsze z brzegu przykłady 
listów z pretensjami, na jakie nie za- 
wsze odpowiadamy z braku miejsca. 

Z zainteresowaniem za to odnoto- 
wujemy różne prywatne „listy hitów" 
za ubiegty rok, które Czytelnicy usta- 
lają sobie nie czekając na oficjalne 
nagrody. Dia KRZYSZTOFA Sz. z Ol- 
sztyna najlepszy film zagraniczny to 
„Przebudzenie”, polski — „Kroll”, zaś 
aktorzy — Bogusław Linda i Ryszarda 
Hanin. Wybór nastawiony na kino am- 
bitne, gratulacje. 


TOMEK J. z Warszawy: Bardzo wielu 
aktorów używa zmienionych nazwisk na 
ekranie, co wprowadzili specjaliści od 
reklamy w Hollywood jeszcze w lalach 
dwudziestych, uważając, że nazwisko 
gwiazdy powinno być dźwięczne, nie- 
pospolite i łatwe do zapamiętania. Kie- 
dy egipski aktor Michael Shalhoub 
chciał wedrzeć się na światowe ekrany, 
nazwał się znacznie egzotycznie: Omar 
Sharif, Dino Crocetti zmienił się w Dea- 
na Martina, Doris Von Kappelhof w Do- 
ris Day, Sophia Scicolone w Sophię Lo- 


SRG 


EJ 


upragnionych materiałów 


GRATISOWE 
AUTOGRAFY 
; TWOICH 

IDOLI!!! 


Chcesz dostać za darmo autogral, najnowsze wiadomości oraz zdjęcie 
SWOJEGO IDOLA? 
Wyślij swój adres, a olrzymasz katalog zawierający najnowsze adresy 
autoryzowanych FAN KLUBÓW GWIAZD 
- filmu 
- muzyki 
— sportu 
oraz wzory listów w języku angielskim i niemieckim, które pomogą Ci w otrzymaniu 
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ren itd. itd. — długiej listy nie zdołaliby- 
śmy wyczerpać. 

WIERNA (OD 14 LAT) CZYTELNICZ- 
KA: Z zainteresowaniem przeczytali- 
śmy Pani uwagi o różnych projekcjach 
„Przeminęło z wiatrem”. Okropna moda 
na doklejanie do filmowych kopii pol- 
skich czołówek i wyrzucanie oryginal- 
nych, czasem stanowiących same w 
sobie dzieło sztuki, sięga głęboko w 
czasy socrealizmu i przetrwała jeszcze 
do lat siedemdziesiątych. Jak wiadomo 
z nonsensami najtrudniej walczyć. 
„Przeminęło.." bez monumentalnego 
napisu w panoramie rzeczywiście traci 
wiele ze swego uroku! Pytaliśmy w za- 
przyjaźnionych wydawnictwach o „Vi- 
vien Leigh" Anne Edwards i o autobio- 
grafię Laurence'a Oliviera, ale żadne nie 
ma tych książek w planach, niestety. 
DIANA (na drugiej kartce podpisująca 
się: Klaudia) z Otwocka: Znak Warner 
Bros,, w czołówce „Młodego Einsteina" 
oznacza tylko, że firma amerykańska 
rozpowszechnia film w świecie, pro- 
dukcja jest natomiast australijska. 
Ścieżka dżwiękowa z tego filmu? Może 
na jakiejś pirackiej kasecie, ale z całą 
pewnością nie zdołalibyśmy zdobyć 
adresu producenta! Catherine Oxen- 
berg przedstawialiśmy w „Portrecie” w 
nr. 41 z ub.r. 

WIESŁAW Ch. z Zielonki: To samo, co 
wyżej: „Nie kończąca się opowieść II" 
jest filmem niemieckim, kasjerka z kina 
wiedziała tylko o amerykańskim dystry- 
butorze, stąd nieporozumienie. W ogó- 
le dokładne określenie kraju produkcji 
filmu staje się coraz trudniejsze, bo a- 
stronomiczne koszty sprawiają, że an- 
gażowany jest kapitał międzynarodowy, 
Często leż w nadziei na podbicie o- 
gromnego rynku amerykańskiego reali- 
zuje się film w języku angielskim — A- 
merykanie, jak wiadomo, nie dają sobie 
rady z napisami i nie lubią dubbingu. To 
właśnie przypadek „Nie kończącej się 
opowieści”. Polska firma ITI reprezen- 
tuje interesy Warner Bros., ale to bynaj- 
mniej nie znaczy, że wszystkie filmy o- 
patrzone jej znakiem są amerykańskie. 
MAGDA S. z Polic: Żaden fan-club 
„Santa Barbara” do nas się nie zgłosił, 
chociaż liczba listów od zwolenników 
tego serialu świadczy, że mógłby być 
bardzo liczny! 

DOCIEKLIWA z Rogowa: „Trzecia wo|- 
na światowa” czyli „World War Ill" Davi- 
da Greene'a to film nakręcony w 1982 
r., trzy lata przed śmiercią Rocka Hud- 
sona (1985), więc nie bardzo rozumie- 
my, dlaczego nie mógł w nim zagrać? 
BARBARA P. z Rzeszowa: Sami za- 
glądamy chętnie do książek o wegeta- 
rianizmie, ale radzimy zachować dy- 
stans wobec pewnych informacji. O ak- 
torze angielskim, który żyje wyłącznie 
sokami i czystą wodą nie słyszeliśmy; 
w „poczcie” uważamy, że po jakimś 
czasie nie byłby w stanie aktywnie pra- 
cować choćby dlatego, że zapotrzebo- 
wanie na role ludzi bardzo szczupłych 
jest raczej znikome. 
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Wielu Czytelnikom, a 
zwłaszcza Czytelniczkom 
spodobał się ARMAND 
ASSANTE z prezentowanego 
w noc sylwestrową filmu 
„Namiętność i raj”. Parę dni 
później oglądaliśmy go w roli 
gangstera Macaluso w 
„Brudnym interesie". Włoch z 
pochodzenia, jest 
nowojorczykiem (ur. 1949), w 
teatrze od 1971 r, wkrótce 
potem na dużym i małym 
ekranie. Grat m.in. ojca Sophii 
Loren w telefilmie „Sofii 
własna histori: 
partnerem Goldie Hawn w 
„Szeregowcu Benjaminie" 
(1980), a w kinach możemy go 
właśnie oglądać w komedii 
„Zawód: pan młody”. 


Do wygrania 3 kasety video ufundowane 
przez VIM. Można je wylosować przesyła- 
jąc do redakcji 3 kupony serii A (wszystkie 
razem, z 3 kolejnych numerów „Filmu”, z 
dopiskiem VIM-A) w terminie do 14.11.1992 
(decyduje data stempla pocztowego). 


Każdy, kto prześle do redakcji 3 kupony 
serii J — wszystkie razem! — z 3 kolejnych 
numerów „Filmu” w kopercie z dopiskiem 

MUVI-J , ma szansę wylosować 3 kasety 
video ufundowane przez MUVI Entertain- 
ment Group. Termin nadsyłania kuponów 
serii J: 14.11.1992 (decyduje data stempla 
pocztowego) 


Nagrody firmowe czekają! Masz szansę je 
zdobyć jeśli prześlesz do redakcji 2 kupony 
serii E (z numerów 9 i 11) - oba razem! z 
dopiskiem na kopercie „FUJI-E". Termin 
nadsyłania kuponów serii E: 22.11.1992 (de- 
cyduje data stempla pocztowego). 


Jeśli prześlesz do redakcji 3 kupony serii E 
(wszystkie razem, z 3 kolejnych numerów 
„Filmu”, z dopiskiem na kopercie GRAF 
FILM - E) masz szansę wylosować 3 kasety 
video ufundowane przez Grat Film Intern 
tional. Termin nadsyłania kuponów serii 
22.11.1992 (decyduje data stempla poczto- 
wego). 


WARREN BEATTY 
ANNETTE BENING 


Histotią =: 
Las Vegas 
rozpoczęła się 
od... romansu 


pw Nagroda „Złoty Glob” | 
za najjepszy film 1991 r. | 


